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ZNP

CENA 2 Z£ROK LIX NR 6

Na VII Zjeździć Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej nakreślony został i 

przyjęty program rozwoju gospo­
darki narodowej w latach 1976— 
1980. Program trudny i ambitny. 
O tempie i.wielkości rozwoju go­
spodarki narodowej świadczą na­
stępujące liczby: w 1970 roku w 
ciągu jednego dnia pracy wytwa­
rzaliśmy w całym kraju produk­
cję przemysłową wartości około 
4 mld złotych, w 1975 roku — 
7 mld złotych, a w roku 1980 
chcemy osiągnąć dzienną wartość 
produkcji w wysokości około 10,5 
mld złotych.

Czy jest to program realny? Z 
pewnością tak. Posiadamy już po­
tężną i w poważnym stopniu no­
woczesną bazę produkcyjną, dy­
sponujemy wielkim potencjałem 
kwalifikowanych kadr: blisko 700 
tys. pracowników gospodarki u- 
społecznionej ma wyższe wy­
kształcenie, blisko 2,5 min — śre­
dnie i prawie 2,3 min — zasad­
nicze zawodowe.

Istnieją realne możliwości nie 
tylko wykonania wielkiego i tru­
dnego programu rozwoju gospo­
darki narodowej ustalonego na 
lata 1976—1980, lecz także prze­
kroczenia przyjętych wskaźników 
i zadań.

Jest jednak, jeden zasadniczy 
warunek: pełne wykorzystanie 
wszystkich potencjalnych możli­
wości, czyli — jak to nazwane 
zostało na II Plenum KC PZPR 
— ujawnienie i zagospodarowa­
nie rezerw we wszystkich dzia­
łach produkcji oraz usług. Bo­
wiem — jak to stwierdza Uch­
wała II Plenum KC PZPR — 
„rezerwy występują w każdej 
dziedzinie życia gospodarczego i 
społecznego, podjęte więc kierun­
ki pracy odnosić się powinny do 
całej sfery gospodarki — przemy­
słu, budownictwa, transportu, go­
spodarki komunalnej i mieszka­
niowej, a ponadto do sfery han­
dlu i usług, nauki i oświaty, służ­
by zdrowia, do jednostek admi­
nistracji centralnej i terenowej”.

Wspomniana uchwala zobowią­
zuje wszystkie resorty, urzędy 
wojewódzkie, miejskie i gminne, 
zjednoczenia, kombinaty, przed­
siębiorstwa i zakłady, instytuty 
naukowe i uczelnie, biura projek­
towe i instytucje — do opraco­
wania programu ujawniania i za­
gospodarowania rezerw we wszy­
stkich działach gospodarki i ży­
cia społecznego.

Odnosi się to zatem także do 
oświaty. Wprawdzie oświata 
nie należy do działów na­

szego życia bezpośrednio związa­
nych z wytwarzaniem dochodu 
narodowego, lecz jakość i wyni­
ki pracy systemu oświatowego 
mają kapitalne znaczenie dla ca­
łej naszej gospodarki. Wszyscy 
bowiem pracownicy przemysłu, 
rolnictwa i pozostałych dziedzin 
naszego życia przechodzą przez 
szkołę, tu zdobywają podstawy 
wiedzy i kwalifikacji zawodo­
wych. Szkoła ma poważny wpływ 
na kształtowanie ich postaw spo­
łecznych, przekonań ideowych i 
politycznych oraz zawodowej i 
społecznej działalności.

Resort oświaty i podległe mu 
władze pierwszej i drugiej instan­
cji oraz inne instytucje opracu­
ją w związku z tym odpowiednie 
programy poszukiwania i wyko­
rzystania rezerw. W referacie 
Biura Politycznego KC PZPR — 
wygłoszonym na II Plenum przez 
premiera Piotra Jaroszewicza — 
wskazane są główne kierunki 
tych poszukiwań.

„W dziedzinie oświaty i wycho­
wania szczególnie ważnym zada-
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31 stycznia bieżącego roku w Ministerstwie Oświaty i Wychowania odbyta się uroczystość wręczenia nagród i wyróżnień laureatom konkur­
su pod'hasłem: „Kształtowanie postaw patriotycznych i internacjonalistycznych w mojej pracy wychowawczej”. Uczestników uroczystości ptr 
witał wiceminister oświaty i wychowania, gen. dy w. Zygmunt Huszcza — przewodniczący sądu konkursowego;-ocenił on także plon konkursu 
i podziękował uczestnikom za ich zaangażowaną, twórczą pracę wychowawczą. W uroczystości wzięli udział: wiceprezes ZG ZNP, Tadeusz 
Toczek i zastępca szefa Głównego Zarządu Politycznego WP, gen. dyw. Albin Zyto. Na zdjęciu: laureaci konkursu. • Foto: C* Górs6i

GDZIE SZUKAĆ REZERW W OŚWIACIE
niem jest tworzenie warunków 
do przeprowadzenia reformy 
szkolnej i stała troska o poprawę 
jakości kształcenia oraz wyrów­
nywanie poziomu kształcenia na 
wsi i w mieście. Doniosłe zada­
nia przypadają gminnym szko­
łom zbiorczym, których ciągłe do­
skonalenie, wysoki poziom pracy 
i dalszy rozwój jest warunkiem 
pomyślnej realizacji wprowadza­
nej reformy.

Musimy także ujednolicić sy­
stem zarządzania szkołami zawo­
dowymi. Wszystkie szkoły zawo­
dowe, niezależnie od podporząd­
kowania organizacyjnego, będą 
podlegać jednolitej polityce o- 
światowej, obejmującej programy 
i podręczniki oraz nadzór peda­
gogiczny. Lokalizacja tych pla­
cówek powinna odpowiadać nad­
rzędnym wymogom tworzenia je­
dnolitej państwowej sieci szkol­
nictwa zawodowego.

W celu zaspokojenia potrzeb 
kadrowych różnych zakładów 
pracy zamierzamy rozwijać na 
szeroką skalę zespoły szkól za­
wodowych.

Sprawą ważną społecznie Jest 
szersze udostępnienie, między in­
nymi także odpłatnie, placówek 
oświatowych — w tym sal pro­
jekcyjnych, bibliotek i urządzeń 
sportowych, zwłaszcza na wsi — 
całej młodzieży. W okresie waka­
cji budynki szkolne i internaty 
trzeba w stopniu większym niż 
dotychczas przeznaczać na cele 
rekreacyjno młodzieży szkolnej, 
zwłaszcza w rejonach dotąd sła­
biej turystycznie zagospodarowa­
nych i uczęszczanych”.

Niezależnie jednak od prac po­
dejmowanych przez władze o- 
światowe konieczne jest rozwi­
nięcie pracy ideowo-wychpwaw- 
czej i organizatorskiej, powszech­
nego działania wśród ogółu pra­
cowników oświaty na rzecz ujaw­
niania i zagospodarowania re­
zerw. W tej dziedzinie wiele do 
zrobienia mają szkolne podsta­
wowe organizacje partyjne oraz 
ogniska i rady zakładowe ZNP.

Obecna kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza w ogniwach ZNP 
jest doskonałą okazją do zasta­
nowienia się, jakie potencjalne 
możliwości podniesienia poziomu 
pracy 1 osiągania lepszych wyni­
ków tkwią we własnej szkole, co 
może zrobić osobiście każdy nau­
czyciel, każdy dyrektor szkoły, 
aby powierzone sobie zadania wy­
konać jak najlepiej.

W przemówieniu końcowym na 
n Plenum KC PZPR, tow. Ed­
ward Gierek powiedział: „Naj­
większą naszą rezerwą są nie- 
wyczerpalne pokłady ludzkiego 
zaangażowania, aktywności i ini­
cjatywy. Rozbudzanie inicjatywy 
ludzi pracy stanowi nieodzowny 
warunek wykrycia wszystkich 
istniejących w gospodarce naro­
dowej rezerw. Stąd tak wielkie 
znaczenie polityczno-wychowaw- 
czej pracy organizacji i instancji 
partyjnych, ważna ich rola w za­
kresie podnoszenia świadomości 1 
zaangażowania poszczególnych 
pracowników i całych kolekty­
wów pracowniczych”.

Słowa te nabierają specjalnego 
znaczenia w odniesieniu do nau­
czycieli 1 nie ma chyba potrzeby 
uzasadniać, dlaczego.

Zewnętrznym sprawdzianem 
jakości i wyników pracy 
szkoły i nauczycieli jest 

sprawność szkolenia. W tej dzie­
dzinie tkwią też niewątpliwie po­
ważne rezerwy. Kilkaset tysięcy 
uczniów powtarzających naukę w 
klasie oznacza opóźnienie wejścia 
ich do udziału w życiu i pracy 
społeczeństwa. Niejednokrotnie 
ekonomiści oświaty wyliczali ko­
szty i straty, jakie z tego tytu­
łu ponosi gospodarka narodo­
wa. Problem ten nabiera obecnie 
specjalnej wagi dlatego, że w naj­
bliższych latach poważnie zmale­
je liczebność roczników młodzie­
ży w wieku 15—18 lat.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że przyczyny drugoroczriośći ucz­
niów są złożone, zwalczaliśmy i 
nadal zwalczamy tzw. procento- 
manię, tj. ocenianie pracy szkól 
i nauczycieli wyłącznie na pod­
stawie osiąganych wskaźników 
procentowych promocji. Prowa­
dzić to może bowiem do wypa­
czeń groźniejszych nawet czasem 
niż utrzymywanie wysokiego pro­
centu drugoroczności. Z drugiej 
znów strony pedagodzy już daw­
no udowodnili, że drugoroczność 
jest pedagogicznym nonsensem i 
przeżytkiem XIX-wiecznej szko­
ły, a każdy świadomy nauczyciel 
zdaje sobie sprawę, że każdy 
przypadek pozostawienia ucznia 
na drugi rok (poza przyczynami 
obiektywnymi, takimi jak cho­
roba, dłuższe przerwy w nauce 
itp.) oznacza w istocie klęskę pe­
dagogiczną.

Polepszanie sprawności szkole­
nia, osiąganie coraz wyższych 

wskaźników promocji może na­
stąpić tylko przez lepszą pracę 
dydaktyczną i wychowawczą nau­
czycieli, zwiększenie funkcji opie­
kuńczych szkoły oraz zwiększe­
nie wymagań stawianych uczniom 
w zakresie dyscypliny pracy i wy­
konywania szkolnych obowiąz­
ków.

Ten proces już trwa. 1 tak na 
przykład, gdy w roku szkolnym 
1970/71 w szkołach podstawowych 
pozostało na drugi rok 5,6 proc, 
uczniów, to w roku szkolnym 
1973/74 — tylko 2,5 proc. Wyraź­
ny postęp osiągnięto także w li­
ceach ogólnokształcących oraz w 
szkołach zawodowych. Niemniej 
jednak w tej dziedzinie istnieją 
nadal poważne rezerwy i dalsze 
zmniejszenie drugoroczności to 
zadanie dla całego szkolnictwa.

Jednym z głównych warunków 
realizacji tego zadania jest 
stabilizacja i właściwe wyko­

rzystanie kwalifikacji kadr nau­
czycielskich.

Zwiększa się z każdym rokiem 
procent nauczycieli posiadających 
wyższe wykształcenie. W przysz­
łym roku uzyska stopnie magi­
sterskie pierwsza grupa spośród 
22 tys. nauczycieli skierowanych 
w 1973 roku na studia zaoczne, 
w ramach wielkiego planu do­
kształcania. Rzecz w tym, aby 
wszyscy oni zostali w szkole i aby 
pracowali zgodnfe ze zdobytymi 
kwalifikacjami.

(Dokończenie na sir. 3)



9 16 stycznia bieżącego roku, 
pod przewodnictwem wicepreze­
sa ZG ZNP — kol. Władysława 
Wawrzynowskiego, obradowała 
Krajowa Narada Głównych Księ­
gowych Filii OUPiS ZNP. Jej ce­
lem było omówienie spraw zwią­
zanych z opracowywaniem spra­
wozdawczości i bilansu za rok 
1976 oraz organizacją niezbędnej 
pomocy w tym zakresie dla rad 
zakładowych ZNP.

• 26 stycznia bieżącego roku 
odbyła się — we Wrześni, w wo­
jewództwie poznańskim, w Ze­
spole Szkól Zawodowych przy ul. 
Wojska Polskiego — uroczystość 
podsumowania Konkursu BHP 
pod hasłem: „Szkoła zawodowa — 
szkołą kultury i bezpieczeństwa 
pracy”. W spotkaniu uczestniczy­
li dyrektorzy, kierownicy war­
sztatów szkolnych i technicy bhp 
zatrudnieni w nagrodzonych i 
wyróżnionych szkołach zawodo­
wych.

W obecności przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, Zarządu Głównego ZNP, 
Centrali PZU oraz redakcji 
„Szkoły Zawodowej” dokonano u- 
roczystego wręczenia nagród, wy­
różnień i dyplomów uznania za 
udział w konkursie. Wręczone zo­
stały również specjalne nagrody, 
przyznane przez ministra oświa­

Prezydium ZG ZNP

„CZŁOWIEK • 
PRACA • TWÓRCZOŚĆ”

W działalności kulturalnej 
związków zawodowych
wszystkich branż rok bie­

żący będzie przebiegał pod ha­
słem: „Człowiek — praca — twór­
czość”. Jest to myśl przewodnia 
Ogólnopolskiego Przeglądu Ak­
tywności Kulturalnej Ludzi Pra­
cy. Jak już informowaliśmy 
wcześniej („Głos” nr 3) — inicja­
torem tej szeroko zakrojonej im­
prezy jest Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych, współpartne­
rami — Federacja Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży oraz 
Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Główną ideą przeglądu jest wy­
zwalanie inicjatyw i aktywności 
wszystkich ogniw związkowych w 
ich pracy kulturalnej, której kie­
runki określa Uchwała VII Zjaz­
du PZPR.

Do udziału w przeglądzie zgło­
sił również swój akces Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Już w 
grudniu ubiegłego roku przygo­
towano bogaty i rozległy tema­
tycznie program działalności kul­
turalno-oświatowej i turystycznej 
wśród nauczycieli. 29 stycznia 
program ten był przedmiotem o- 
brad Prezydium ZG ZNP, z u- 
działem zaproszonych gości —- 
przedstawicieli Wydziału Nauki I 
Oświaty KC PZPR, Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, 
NK ZSL, CK SD oraz ^Ministerst­
wa Oświaty i Wychowania.

Przy konstruowaniu programu 
korzystano z dotychczasowych 
bogatych doświadczeń naszej or­
ganizacji w pracy kulturalno-o­
światowej. Już tylko choćby po­
bieżne wyliczenie aranżowanych 
przez ZNP wystaw twórczości ar­
tystycznej, zespołów, chórów, 
konkursów literackich i innych, 
powszechnie znanych form — 
świadczy, iż środowisko nauczy­
cielskie należy do najbardziej 
prężnych, jeśli chodzi o szeroko 
pojętą działalność kulturalną.

Zainicjowany przez CRZZ prze­
gląd stanowi znakomitą okazję do 
podsumowania dotychczasowych 
osiągnięć w pracy ideowo-peda- 
gogicznej, kulturalno-oświato­
wej, artystycznej i turystyczno- 
-sportowej. Ma także być okazją 
do poszukiwań nowych form 
działalności. Wszystko z myślą o 
rozwoju osobowości nauczyciela, 

ty i wychowania — Jerzego Ku­
berskiego.

• 27 stycznia bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głów­
nym ZNP wspólne zebranie POP 
PZPR i Koła ZSL. Omówiono 
problemy rozwoju wsi, rolnict­
wa i gospodarki żywieniowej w 
programie VII Zjazdu PZPR i 
VII Kongresu ZSL, a także pro­
blemy doskonalenia oświaty na 
wsi. Dyskusję zagaił wiceprezes 
ZG ZNP — kol. Tadeusz Toczek, 
delegat na VII Kongres ZSL. Pro­
blematyce oświatowej na VII 
Kongresie ZSL poświęcamy ar­
tykuł w tym numerze „Głosu”.

G W Wydziale Wczasów i Lecz­
nictwa Zarządu Głównego ZNP 
czynione są przygotowania orga­
nizacyjne do przeprowadzania ba­
dań ankietowych dotyczących sta­
nu zdrowia nauczycieli akademic­
kich. Zarząd Główny ZNP — przy 
współudziale Ministerstwa Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki oraz Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej — przeprowa­
dzi w 1976 roku jednorazowe ba­
dania stanu zdrowia nauczycieli 
akademickich.

Badania zostaną przeprowadzo­
ne we wszystkich wyższych uczel­
niach w kraju i obejmą ol^oło 3 
tys. osób. W Zarządzie Głównym 
ZNP kierownikiem badań będzie 
wiceprezes ZG ZNP, kol. doc. Zo­
fia Sztetyłło, zaś koordynatorem 
— Wydział Wczasów i Lecznict­
wa ZG ZNP.

• W Wydziale Kultury, Wy­
chowania Fizycznego i Turysty­
ki Zarządu Głównego ZNP opra­
cowano w styczniu bieżącego ro­
ku: „Założenia programowo-orga­
nizacyjne in Współzawodnictwa 

o stworzeniu warunków, w któ­
rych mógłby on dać upust wła­
snej twórczości, by nie tylko ko­
rzystał z dorobku kultury naro­
dowej, ale był również jej współ­
twórcą.

Dwie cechy przedłożonego na 
Prezydium programu warte są 
podkreślenia. Pierwsza — to traf­
ne określenie adresata. Propo­
zycje różnego rodzaju rozwiązań 
przygotowano z myślą o radach 
zakładowych, one w codziennej 
pracy będą inicjować na własnym 
terenie te wszystkie działania, 
które służyć mają wzbogacaniu 
życia kulturalnego członków ZNP.

Zakłada się więc, iż wszystkie 
ogniwa i agendy ZNP dokonają w 
trakcie kampanii sprawozdawczo- 
-wyboćzej podsumowania dotych­
czasowego dorobku, a także opra­
cują długofalowy plan działania 
na najbliższy okres. Ogniwa te­
renowe ZŃP troszczyć się będą o 
umożliwienie członkom Związku 
korzystania w szerokim zakresie z 
dorobku nauki, kultury i sztuki. 
Ale nie tylko. Trzeba też stwo­
rzyć sprzyjające warunki, aby 
kwitła twórczość amatorska nau­
czycieli, by mogli oni rozwijać za­
miłowania i twórcze predyspozy­
cje. Powinny też zostać nawiąza­
ne ścisłe kontakty nauczycieli i 
młodzieży z zakładami pracy w 
celu świadczenia sobie wzajemnie 
„usług” kulturalnych i turystycz­
nych.

Wiele rad zakładowych prowa­
dzi tego rodzaju działalność od 
dawna 1 szczyci się sukcesami. 
Należałoby więc upowszechniać 
dobre wzory, korzystać z do­
świadczeń tych, którzy mają się 
czym pochwalić. Z pomocą ra­
dom zakładowym przyjść powin­
ny też kluby nauczycielskie, z 
których wiele stanowi prężny o- 
śrOdek życia kulturalnego.

-Ale nie czekając na to wspar­
cie, wiele prac można podjąć od 
zaraz. Oto przed nami ogólnonau- 
czycielska dyskusja nad koncep­
cją programową 10-latki. Rada 
zakładowa może i powinna być 
inicjatorem w organizowaniu wy­
miany poglądów na te tematy, 
sondować i zbierać opinie peda- 
gotów na temat treści i metod 

Klubów Nauczycielskich"; „Regu­
lamin konkursów dla nauczyciel­
skich grup twórczych: plastyków, 
fotografików i literatów”; „Re­
gulamin ogólnopolskich imprez 
sportowych ZNP: V Mistrzostw 
Piłki Siatkowej, IV Mistrzostw 
Strzeleckich i I Mistrzostw Teni­
sa Ziemnego".

Dla Wydziału Oświaty, Kultu­
ry i Prasy CRZZ przygotowano 
informację o stanie dotychczaso­
wej współpracy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego z Towarzyst­
wem Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

• 13 stycznia bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głów­
nym ZNP kolejne spotkanie u- 
czestników „Studium Wiedzy o 
Kulturze Związku Radzieckiego”, 
zorganizowane przez.- Zakładowe 
Kolo TPPR. W trakcie spotkania 
wysłuchano prelekcji . na temat 
„Opera i balet w ZSRR”, któ­
rą wygłosiła kol. mgr Agnieszka 
Jaworska, starszy bibliotekarz 
Biblioteki ZG ZNP. Prelekcję u- 
rozmaicono odtworzeniem frag­
mentów nagrań płytowych naj­
sławniejszych utworów muzyki 
baletowej kompozytorów rosyj­
skich i radzieckich.

9 15 stycznia bieżącego roku 
odbyła się w Zarządzie Głów­
nym ZNP kolejna narada instruk­
torów odpowiedzialnych za prze­
bieg kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej ZNP w poszczegól­
nych województwach. Dokonano 
analizy dotychczasowych przygo­
towań do kampanii oraz ustalono 
harmonogram najbliższych wy­
jazdów w teren pracowników me­
rytorycznych ZG ZNP. Naradę 
prowadziła kol. Aniela Biernac­
ka — sekretarz ZG ZNP.

pracy zreformowanej szkoły. O- 
kazją do dyskusji nad rolą i fun­
kcją zawodu nauczycielskiego jest 
szkolenie ideowo-pedagogiczne; 
temat ten można przecież potrak­
tować szerzej, uwzględniając 
wszystkie aspekty pracy pedago­
ga, w nawiązaniu do treści za­
wartych w Uchwale VII Zjazdu 
partii.

Wycieczki zbiorowe do ośrod­
ków wielkomiejskich na wysta­
wy, spektakle teatralne, wyciecz­
ki turystyczne, wypoczynek so­
botnio-niedzielny, wreszcie — 
własna twórczość artystyczna pe­
dagogów — to tylko część tema­
tów z ogromnego ich wachlarza. 
Tworzony w oświacie fundusz so­
cjalny stwarza szanse realizacji 
tych zamierzeń.

I cecha druga, równie ważna, o- 
mawianego programu — to bo­
gactwo form i tematów propono­
wanych ogniskom, radom zakła­
dowym i agendom ZNP. Taką o- 
pinię wyraziła o programie na­
szego Związku Centralna Rada 
Związków Zawodowych, kwalifi­
kując go do rzędu najlepszych. 
Bo też ZNP przoduje wśród in­
nych związków branżowych w 
pracy kulturalno-oświatowej, rzec 
można — nadaje ton tej działal­
ności.

Wieloletnie doświadczenie ZNP 
to zapewne jeden z istotnych mo­
tywów, dla których Związek Nau­
czycielstwa Polskiego został u- 
poważniony do pilotowania ogól­
nopolskiego międzybranżowego 
turnieju wiedzy o Polsce pod naz­
wą „Polska dziś i jutro”.

W łonie naszej organizacji 
przegląd na szczeblu centralnym 
zostanie zainaugurowany konkur­
sem żywego słowa im. Zenona 
Klemensiewicza. Konkurs ten ma 
już spore tradycje i zapewne tym 
razem również spotka się z szero­
kim odzewem nauczycieli. Wśród 
innych imprez centralnych wy­
mienić można takie jak sejmik 
nauczycieli piszących, konkurs 
plastyczny pod hasłem „Współ­
czesna wieś polska w twórczości 
nauczycieli”, zlot turystyczny, 
rejs- morski, „Pociąg Przyjaźni”, 
spływ kajakowy i wiele innych.

Trzeba jednak pamiętać, że 
wszystkie te imprezy — i central­
ne, i wojewódzkie — będą jedy­
nie wieńczyć dłuższą w czasie 
działalność nauczycieli, rad za­
kładowych, ognisk i agend ZNP, 
będą podsumowaniem pracy w o- 
kreślonej dziedzinie. Bowiem sens 
przeglądu, który jest kontynua­
cją festiwali kulturalnych związ­
ków zawodowych, wyrażać się 
ma nie w galowych pokazach, nie

(Dokończenie na str. 6)
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Realizacja i przestrzeganie pra­
wa w społeczeństwie, kultura 
prawna społeczeństwa, w dużym 

stopniu zależą od świadomości 
prawnej jego obywateli i stopnia 
znajomości prawa. Niezbędne mi­
nimum norm prawnych regulują­
cych współżycie między ludźmi 
powinien znać każdy obywatel.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania uważa więc za konieczne 
wprowadzenie do praktyki szkol­
nej cyklu tematów z zakresu wy­
chowania społeczno-prawnego, 
których znajomość jest niezbędna 
dla wstępującego w życie oby­
watela. Dlatego też począwszy od 
2 lutego 1976 roku, wprowadza się 
eksperymentalnie w 22 szkołach 
podstawowych (w klasach VIII) 
na terenie 9 województw, tematy­
kę społeczno-prawną, realizowa­
ną na lekcjach przeznaczonych do 
dyspozycji wychowawcy klasy. 
Lekcje te organizować będą wy­
chowawcy — a prowadzić proku­
ratorzy.

Zasady organizacji tego ek­
sperymentu omawiane były na 
naradzie zorganizowanej 26 stycz­
nia br. przez Departament Profi­
laktyki Społecznej i Resocjaliza­
cji Młodzieży z udziałem przed­
stawicieli Prokuratury General­
nej, Ministerstwa Sprawiedliwoś­
ci, Rady Głównej FSZMP, Na­
czelnej Prokuratury WP, wizy­
tatorów KOiW, dyrektorów szkól, 
w których będzie prowadzony ek­
speryment.

Ustalono, że podjęte ekspery­
mentalnie w wytypowanych szko­
łach zajęcia z wychowania spo­
łeczno-prawnego będą przedmio­
tem analizy służącej do opraco­
wania programów i zaleceń me­
todycznych.

W siedzibie instytutów nau­
kowo-badawczych Minister­

stwa Oświaty i Wychowania o- 
twarto 26 stycznia br. wystawę 
prac konkursowych nt. „Koncep­
cji systemu kształtowania zespo­
łów oświatowo-wychowawczych 
w warunkach realizacji etapo­
wej”.

Założeniem konkursu, zorgani­
zowanego wspólnie ze Stowarzy­
szeniem Architektów Polskich 
było uzyskanie koncepcji projek­
towej szkół dziesięcioletnich dla 
realizacji zarówno w miastach, 
jak 1 na wsiach, integrujących 
funkcje dydaktyczne, wychowaw­
cze i środowiskowe, które by u- 
możliwiły elastyczne dostosowa­
nie układów funkcjonalno-prze­
strzennych do dzisiejszych i przy­
szłych potrzeb dydaktyczno-wy­
chowawczych przy zastosowaniu 
uprzemysłowionych metod wyko­
nawstwa. Mówiąc bowiem o no­
wej zreformowanej szkole, my- 
ślimy o warunkach, jakie należy 
spełnić dla jej urzeczywistnienia. 
Warunki te skrótowo określamy 
hasłami: nauczyciel, nauka i ba­
za materialna. Dlatego problem 
podjęcia prac badawczo-studial- 
nych związanych z kształtem ar­
chitektonicznym przyszłej 10-lat­
ki jest niezwykle istotny i tu na­
leży podziękować Stowarzyszeniu 
Architektów Polskich, które pod­
jęło trud przeprowadzenia kon­
kursu na nowoczesne projekty 
szkół.

O wysokim poziomie konkur­
su świadczy fakt, iż na 22 zgło­
szone koncepcje zespołów oświa­
towo-wychowawczych, 5 prac u- 
zyskało równorzędne nagrody i 6 

prac wyróżnienia. Ponadto 3 pra­
ce uhonorowano specjalnie za 
najlepsze koncepcje pedagogicz­
ne. Prace, które nie uzyskały na­
gród czy wyróżnień, reprezentują 
również wysoki poziom architek­
toniczny i oceniane są zarówno 
przez SARP, jak i ministerstwo 
jako rozwiązania wartościowe. 
Wystawa prac konkursowych 
prezentowana w Warszawie do 4 
lutego br., będzie następnie prze­
kazywana do kuratoriów w celu 
popularyzacji i zaznajomienia 
szerokiego ogółu z nowymi kon­
cepcjami kształtowania zintegro­
wanych zespołów oświatowo-wy­
chowawczych.

Podczas uroczystości otwarcia 
wystawy obecni byli m. in. wice­
marszałek Sejmu — prof. Halina 
Skibniewska, minister oświaty i 
wychowania — Jerzy Kuberski, 
prezes SARP — Jerzy Buszkie- 
wicz.

Prezydium Kolegium MOiW na 
swym posiedzeniu w dniu 27 
stycznia br. rozpatrzyło program 

wykorzystania rezerw w resor­
cie oświaty i wychowania, wdro­
żenia nowych zasad organizowa­
nia w zakładach pracy praktycz­
nej nauki zawodu dla uczniów 
szkół zawodowych na przykładzie 
woj. katowickiego oraz koncepcję 
kształcenia nauczycieli dla kl. I— 
III.

Ponadto prezydium kolegium 
zapoznało się z oceną stopnia u- 
powszechnienia wychowania 
przedszkolnego dzieci 6-letnich o- 
raz informacjami w sprawie rea­
lizacji wniosków Sejmowej Ko­
misji Oświaty i Wychowania z za­
kresu kształcenia ustawicznego 
pracujących i realizacji wniosków 
ogólnokrajowej narady nt. pro­
blemów niedostosowania społecz­
nego dzieci i młodzieży.

Grupa przebywających na kur­
sie ZNP nauczycieli — kie­
rowników konferencji rejono­

wych z Gdańska, a następnie z 
Gdyni spotkała się w gmachu Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia z ministrem Jerzym Kuber­
skim.

Po zapoznaniu się z aktualny­
mi zamierzeniami i pracami pro­
wadzonymi przez resort, goście 
z Wybrzeża zaprezentowali spra­
wy nurtujące ich w codziennej 
pracy.

inicjatywy Departamentu Wy- 
chowania w Szkole, Rodzinie 

i Środowisku MOiW — Wydaw­
nictwo Harcerskie „Horyzonty” 
przygotowało w nakładzie 30 tys. 
egzemplarzy pod redakcją 
Adrianny Ponieckiej-Piekutow- 
skiej kolejny tom „Biblioteczki 
Wczasowej” pt. „Wakacje ze sztu­
ką”.

Książka powstała z myślą o 
placówkach wakacyjnych, ale 
może być przydatna przez cały 
rok przy organizowaniu czasu 
wolnego dziecka w świetlicy 
szkolnej, klubie osiedla mieszka­
niowego. Przedstawiono w niej 
propozycje zajęć z różnych dzie­
dzin wychowania estetycznego, a 
autorzy poszczególnych działów 
starali się skompletować dosta­
tecznie bogaty i wszechstronny 
materiał, który można wykorzy­
stać przy różnych okazjach.

Autorzy zachęcają wszystkich 
czytelników do nadsyłania swo­
ich sugestii, poprawek i uzupeł­
nień pod adresem: Ministerstwo 
•Oświaty i Wychowania, 00-950 
Warszawa, Aleja I Armii Wojska 
Polskiego 25.

A stycznia br. minister o- 
światy i wychowania — Je­

rzy Kuberski spotkał się z ak­
tywem partyjno-oświatowym 
Pruszkowa.

W czasie spotkania omawiano 
zamierzenia i prowadzone na te­
renie miasta prace przygotowaw­
cze do reformy oświatowej. Minis­
ter J. Kuberski zwiedził niektóre 
pruszkowskie placówki oświato­
wo-wychowawcze.



W dniach I9-—2S styemia br. 
obradował VII Kongres 
ZSL z udziałem 915 dele­

gatów reprezentujących 420-ty- 
sięczną rzeszę członków stronni­
ctwa.

Obrady toczyły się w szczegól­
nie ważnym . dla całego naszego 
narodu okresie, kiedy rozpoczy­
namy realizację programu budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Programu na­
kreślonego Uchwałą VII Zjazdu 
PZPR.

Na jakim etapie znajduje się 
obecnie nasza wieś, w jakim kie­
runku powinna zmierzać, jakie 
ma być jej miejsce w społeczeń­
stwie przyszłości i jakie w związ­
ku z tym czekają ją zadania? Nad 
tym zastanawiano się w czasie 
kongresu.

Problemy te znalazły swój wy­
raz zarówno w referacie progra­
mowym wygłoszonym przez pre­
zesa NK ZSL Stanisława Gucwę, 
w dyskusji plenarnej i w zespo­
łach problemowych, jak i w 
Uchwale VII Kongresu ZSL.

Dyskusja zarówno w zespołach 
problemowych, jak i na plenar­
nych obradach kongresu toczyła 
się wokół głównych kierunków 
rozwojowych kraju, rolnictwa i 
wsi, wytyczonych w Uchwale VII 
Zjazdu PZPR, w atmosferze tro­
ski o jak największy udział całe­
go stronnictwa w urzeczywistnia-. 
niu programu partii — przewod­
niej siły budownictwa socja­
listycznego w naszym kraju — 
w poczuciu odpwiedzialności za 
wspólną z PZPR realizację poli­
tyki rolnej, która ma służyć lep­
szemu wyżywieniu narodu, a Jed­
nocześnie poprawie warunków 
życia i pracy mieszkańców wsi.

Delegaci nawiązywali w swych 
wystąpieniach do przemówienia I 
sekretarza KC PZPR, ■ Edwarda 
Gierka, podkreślając, że re­
prezentowane przez nich stron­
nictwo, jako wypróbowany soju­
sznik partii — dołoży sil, aby 
wieś w pełni wykonała swe obo­
wiązki wobec kraju.

Wytyczając drogi rozwoju na­
szej wsi na najbliższe lata kon­
gres sprecyzował najważniejsze 
zadania stojące przed rolnictwem. 
Należą do nich przede wszystkim 
wzrost produkcji rolnej: wzrost 
wydajności plonów z hektara, za­
pewnienie większej ilości pasz 
do dalszego wzrostu hodowli, ra­
cjonalnego wykorzystania ziemi, 
doskonalenia pracy gmin; jednym 
słowem — podnoszenie warun­
ków życia i pracy środowiska 
wiejskiego.

Realizacja tak poważnych za­
dań wymaga z jednej strony za­
pewnienia wsi odpowiedniego za­
plecza technicznego, z drugiej — 
systematycznego wzrostu wy­
kształcenia i kwalifikacji rolni­
ków. Dlatego właśnie w toku ob­
rad tak wiele miejsca poświęcono 
jak najszerzej pojętej problema­
tyce oświaty na wsi oraz roli ZSL 
w realizacji nakreślanych w tym 
zakresie zadań.

O znaczeniu, jakie do sprawy 
oświaty przywiązuje ruch ludowy, 
świadczyć może fakt, iż jeden z 
siedmiu zespołów problemowych, 
w których toczyły się obrady, zaj­
mował się właśnie sprawami o- 
światy, kultury i ochrony zdro­
wia na wsi.

Jakie więc zagadnienia oświa­
towe znalazły'- się w centrum 
uwagi kongresu, jakie zadania 

w tym zakresie widzi dla siebie 
ruch ludowy?

Jak stwierdził w referacie pro­
gramowym Stanisław Gucwa, 
ZSL przywiązuje ogromną wagę 
do doskonalenia systemu naszej 
edukacji narodowej. Z pełną 
aprobatą przyjmuje też zapowiedź 
przystąpienia w najbliższym pię­
cioleciu do wdrażania w życie po­
wszechnego kształcenia na pozio­
mie 10-letniej szkoły średniej. 

Oznacza to bowiem w praktyce 
powszechność kształceni® daaeei, 
wiejskich na poziomie średnim; 
oznacza wyrównanie ich startu I 
możliwości życiowych.

Istotnym elementem prac przy­
gotowawczych do wdrażania no­
wego systemu oświatowego, pow­
szechnej szkoły średniej jest —■ 
podkreślano na kongresie — suk­
cesywne wdrażanie zbiorczych 
szkół gminnych, które spełniają 
wiodącą rolę w przebudowie i u- 
nowocześnianiu szkolnictwa na 
wsi. W 1980 roku wszystkie dzieci 
wiejskie będą objęte siecią szkół 
zbiorczych, co stworzy warunki 
równego startu z młodzieżą miej­
ską. W latach 1976—1980 wzniesie 
się budynki dla 200 nowych zbior­
czych szkół gminnych, wobec 80 
w latach 1971—1975, a 300 dal-
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szych szkół zostanie gruntownie 
zmodernizowanych.

W dyskusji Zespołu Oświaty, 
Kultury i Ochrony Zdrowia na 
Wsi dominowały problemy zwią­
zane z funkcjonowaniem gminnej 
szkoły zbiorczej oraz potrzebą 
stworzenia w niej takich warun­
ków, aby kształcenie i wychowa­
nie służyło wszechstronnemu roz­
wojowi dzieci i młodzieży, zgod­
nie z potrzebami, społecznymi i 
gospodarczymi wysoko rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego. Delegaci w całej rozciągło­
ści akceptowali program rozwoju 
zbiorczej szkoły gminnej, widząc 
w niej szansę na wyrównanie 
startu dzieci -wiejskich oraz pod­
stawowy ośrodek kształcący, wy­
chowawczy i kulturalny wsi.

Zwracając uwagę na potrzebę 
poprawy warunków' pracy w 
szkołach gminnych i placówkach 
oświatowo-wychowawczych, dy­
skutanci deklarowali zwiększony 
udział ludności w czynach spo­
łecznych.

Postulowano także objęcie wy­
chowaniem przedszkolnym wszys­
tkich dzieci 6-Ietnich na wsi. 
Wskazywano przy tym na spory 
postęp w tej dziedzinie. Liczba 
sześciolatków objętych różnymi 
formami wychowania przedszkol­
nego zwiększyła się ponad dwu­
krotnie, tj. z 95 tys. w roku 1972 
do blisko 209 tys. w roku 1974; 
co stanowi wzrost z 36,1 proc, do 
około 80 proc. Do takiego postępu 
w upowszechnieniu wychowania 
przedszkolnego na wsi przyczyni­
ła się organizacja sieci gminnych 
szkól zbiorczych.

Rozwój bazy materialno-dydak- 
tycznej szkolnictwa, potrzeba 
zwiększenia liczby gminnych 
szkół zbiorczych, wzrost Kwalifi­
kacji kadry nauczycielskiej oraz 
póprawy jej warunków socjalno- 
-bytowych — to tylko niektóre 
sprawy poruszane w dyskusji; 

sprawy poruszane w łwmtekścw 
całokształtu zagadnień, wynika­
jących z programu rozwoju wsi 
i kraju.

Wśród problemów oświato­
wych na czołowym miej­
scu znalazły się także 

zagadnienia dalszego rozwoju 
oświaty rolniczej. Stanowi ona bo­
wiem ważny czynnik w unowo­
cześnieniu i wzroście produkcji 
rolnej.

Analiza NPG 1970 roku wyka­
zała, że 49,5 proc, osób zawodowo 
czynnych w rolnictwie nie posia­
da ukończonej szkoły podstawo­
wej, a około 71 proc, rolników 
nie miało przygotowania do za­
wodu. Liczby te świadczą o tym, 
jak wiele jest jeszcze tu do ■zro­
bienia.

Problem ten Jest rozwiązywany 
między innymi przez organizo­
wanie tzw. podstawowych stu­
diów rolniczych (PSR). Umożli­
wiają one rolnikom jednoczesne 
ukończenie szkoły podstawowej i 
przygotowanie się do egzaminu 
na tytuł kwalifikowanego rolni­
ka, uprawniający do prowadzenia 
i dziedziczenia gospodarstwa rol­
nego.

W roku 1973—1974 pracowało 
na wsi 590 tych placówek z 12 600 
słuchaczami. Pod koniec 1974 ro­
ku urzędy wojewódzkie sporzą­
dziły odpowiednie plany rozwoju 
PSR, obejmujące do roku 1980 tą 
formą kształcenia wszystkie oso­
by (w wieku do 45 lat), zawodo­
wej czynne w rolnictwie, a nie le­
gitymujące się świadectwem u- 
kończęnia szkoły podstawowej.

W rezultacie tych prac, wspie­
ranych wzmożoną działalnością 
inspiratorską kół ZSL współpra­
cujących z PZPR, już w roku 
szkolnym 1974—1975 liczba od­
działów PSR zwiększyła się do 
1292, a liczba słuchaczy do 21 265.

Wiele uwagi poświęcił Naczel­
ny Komitet, a także terenowe in­
stancje i ogniwa ZSL sprawom 
rozwoju Telewizyjnego Techni­
kum Rolniczego (TVTR). Koła 
ZSL organizując wspólnie z 
PZPR i ZSMW, otwarte zebra­
nia na temat kształcenia rolnicze­
go, a także prowadząc indywidu­
alne rozmowy z potencjalnymi 
kandydatami do TVTR — przy­
czyniły się do rekrutacji 5783 ucz­
niów, tj. niezbędnej liczby do u- 
ruchomlenia kolejnego I semestru 
w 1974 roku i dalszego rozwijania 
tej nowoczesnej formy oświaty. 
W 1975 roku na I semestrze 
TVTR, którego program zintegro­
wany został z programem za­
ocznych techników rolniczych, 
rozpoczęło naukę już ponad 14 
tys. osób. Dlatego też liczba uczą­
cych się rolnictwa w trybie za­
ocznym na wszystkich semestrach 
i kierunkach wzrosła ogółem w 
roku szkolnym 1975—1976 do 
56 600 osób.

O potrzebie «zetwai* wiedzy 
rolniczej wśród młodzieży wiej­
skiej oraz napotykanych trudno­
ściach w realizowaniu tego zada­
nia w zasadniczych szkołach rol­
niczych mówiła w swym wystą­
pieniu m. In. kol. Krystyna Libe­
radzka z Teresina kolo Socha­
czewa:

„W naszej gminie na 2926 osób 
zatrudnionych w rolnictwie 920 
prowadzi gospodarstwa liczące 
powyżej 2 ha. Tymczasem przy­
gotowanie zawodowe w tym za­
kresie ma zaledwie 181 rolni­
ków (w tym 6 osób z wykształce­
niem średnim i wyższym). Stano­
wi to 6,1 proc, zatrudnionych na 
roli.

Bazą oświaty rolniczej w naszej 
gminie jest Zasadnicza Szkoła 
Rolnicza w Teresinie, do której 

uczęszcza 44 ueasfdw. W płędu 
zespołach ' przysposobienia rolni­
czego zdobywa wiedzę 65 osób. 
Na dwa kursy dające tytuł kwa­
lifikowanego rolnika uczęszcza 
35 osób.

Warunki pracy nie są jednak 
łatwe. Zasadnicza Szkoła Rolni­
cza w Teresinie zajmuje zaledwie 
dwie izby lekcyjne; wyposażenie 
w pomoce naukowe ogranicza się 
do kilku eksponatów, a i tych nie 
ma gdzie przechowywać. Nie ma 
też 'warunków, ażeby we właści­
wy sposób urządzić choć jedną 
pracownię. Nic też dziwnego — 
ciągnęła delegatka — że szkoła 
rolnicza w gminie nie jest atrak­
cyjna dla młodzieży. A sytuacja 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej w 
Teresinie jest, niestety, typowa”.

Należy więc doprowadzić do 
tego, aby warunki pracy w za­
sadniczej szkole rolniczej na wsi 
były takie same, jakie są w szkole 
zawodowej w mieście. Trzeba za­
pewnić odpowiednią bazę tech­
niczną w miejscu nauczania, wy­
posażyć szkoły rolnicze na wsi w 
odpowiednie pomoce naukowe 
oraz zapewnić odpowiednią kadrę 
nauczycielską.

ZSL wiele uwagi poświęcało 
również kształceniu młodzieży 
wiejskiej w szkołach ponadpod­
stawowych, akcentując koniecz­
ność liczniejszego jej udziału, 
zwłaszcza w szkołach typu ogól­
nokształcącego, a więc stanowią­
cych główną bazę rekrutacyjną do 
wyższych uczelni.

Rekonstrukcja szkolnictwa 
wiejskiego wymaga zespole­
nia wysiłków państwa i ca­

łego społeczeństwa. Instancje 
ZSL zwłaszcza gminne, powinny 
wspólnie z instancjami PZPR mo­
bilizować mieszkańców wsi do u- 
dzielenia wszechstronnej pomocy 
w tworzeniu szkołom gminnym 
oraz oświacie rolniczej jak naj­
lepszych warunków pracy.

Na kongresie podkreślano, że 
efektywne wykorzystanie coraz 
szerszego strumienia środków 
produkcji dostarczanych rolni­

ctwu uzależnione jest w znacznej 
mierze od kwalifikacji zawodo­
wych rolników. Dlatego też inten­
syfikacja kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia rolników jest 
zadaniem pierwszoplanowym. Ze­
społy szkół rolniczych powinny 
integrować wszystkie dotychcza­
sowe formy szkolnej i pozaszkol- 
Inej oświaty rolniczej. Problem 
kształcenia rolniczego, rozbudza­
nie ambicji zawodowych, troska 
o prawidłową rekrutację i odpo­
wiednią pracę szkół rolniczych 
powinny być przedmiotem stałej 
uwagi instancji naszego stron­
nictwa — powiedział na VII 
Kongresie ZSL prezes Stanisław 
Gucwa.

Działalność ZSL w zakresie sze­
rzenia oświaty i wychowania pro­
wadzona jest w ścisłej współpra­
cy z instancjami PZPR oraz ogni­
wami administracji szkolnej. 
Stronnictwo utrzymuje systema­
tyczne kontakty z organizacjami 
frontu ideowo-wychowawczego, 
jak na przykład ZNP, TPD, TKKS, 
TWP. Wspólnie z PZPR oraz o- 
gniwami i aktywem tych organi­
zacji kształtuje postawy ideowe 
w środowisku wiejskim.

K®ła i instancje stronnictwa 
przychodzą z wydatną pomocą w 
realizowaniu zadań oświatowych 
—• W terenie. Gminne koła ZSL 
spełniają pozytywną rolę, zwła­
szcza w tych miejscowościach, 
gdzie istnieją szkoły gminne 1 
gdzie trwają przygotowania do 
lich utworzenia.

Pomoc ludowców w stworze­
niu lepszych warunków do pracy 
w gminnych szkołach zbiorczych, 
• także w filiach, uwidacznia się 
również w podejmowaniu, w ra­
mach czynów społecznych, rozbu­
dowy szkół, izb lekcyjnych, za­
plecza gospodarczego szkól, urzą­
dzeń sportowych, budowy miesz­
kań dla nauczycieli oraz dróg do­
jazdowych itp. Inicjatorem czy­
nów społecznych na rzecz szkoły 
i środowiska jest aktyw społecz­
ny ZSL i PZPR, wśród którego 
poważną silę stanowią nauczycie­
le.

Warto tu wspomnieć, że na 
kongresie stronnictwa aż 49 dele­
gatów reprezentowało nauczycieU 
-członków ZSL, a wśród nich 
wiceprezes ZG ZNP —- Tadeusz 
Toczek. Delegaci nauczyciele mó­
wili w dyskusji o problemach im 
najbliższych: o szerzeniu oświaty 
powszechnej i rolniczej, o saty­
sfakcji, jaką daje im zaangażowa­
nie w pracy zawodowej i społecz­
nej.

Był to — tak można ogólnie 
scharakteryzować — kongres nie 
tyle postulatów, ile wniosków do 
dalszego działania, kongres, na 
którym sprecyzowano, jaki ma 
być udział ruchu ludowego w bu­
dowie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Delegaci przyjęli jednomyślnie 
Uchwałę VII Kongresu „O dyna­
miczny rozwój rolnictwa, gospo­
darki żywnościowej, dalszy spo­
łeczny postęp wsi” oraz referat 
Prezydium NK ZSL — jako wy­
tycz ae do pracy stronnictwa w 
najbliższych latach.

Na zakończenie obrad prezes 
NK ZSL — Stanisław Gucwa po­
wiedział:

„Jestem przekonany, że wszys­
cy ludowcy dadzą nowe dowody 
swego patriotycznego zaangażo­
wania w budowie zasobnej, no­
woczesnej wsi, w pomnażaniu sił 
naszej socjalistycznej Ojczyzny, 
która była, jest i będzie zawsze 
największym dobrem ludowców, 
'wszystkich Polaków—”.

STANISŁAW CZERWIŃSKI

(Dokończenie ze str. I)

Ze nie jest to sprawa łatwa 
do rozwiązania, świadczą o tym 
wyniki spisu kadrowego przepro­
wadzanego w 1973 roku. Wów­
czas, mimo niewielkiej liczby 
nauczycieli z wykształceniem 
wyższym, wykorzystano tylko w 
70 proc, ich potencjalne możli­
wości kwalifikacyjne. Procent ten 
w odniesieniu do absolwentów 
SN wynosił 60—65. Z danych ze­
branych w czasie tego spisu wy­
nika, że na 26 413 nauczycieli « 
wykształceniem polonistycznym 
(studia wyższe lub SN) — 5251 
czyli 20 proc, nie uczyło języka 
polskiego. Z drugiej znów strony 
49,6 proc, uczących tego przed­
miotu nie miało formalnych kwa­
lifikacji do nauczania tego naj­
ważniejszego przedmiotu.

GM SZUKAĆ REZERW W OMCIE
wysokich jakościowo } ilościowo 
wyników pracy, jeśli uczy on 
przedmiotów, do których nie ma 
odpowiedniego przygotowania, 
jeśli, co gorsza, w każdym roku 
zmienia się mu przydział przed­
miotów naucaaria.

Wskazaliśmy aa dwa powa­
żne źródła naszych rezerw 
oświatowych, których wy­

korzystanie zależy przede wszy­
stkim od Inicjatywy i rozsądnego 
działania w każdej szkole. Re­
zerw tych jest niewątpliwie wie­
le: tkwią one przede wszystkim 
w takim zorganizowaniu pracy, 
•by nie marnować i *il pra­

cowników bezmyślnie lub na 
sprawy pozornie ważne, takie jak 
długie i źle przygotowane zebra­
nia, obciążenie pracami typu biu­
rokratycznego, nieuzasadnione 
„okienka”, odrywanie nauczycieli 
od zajęć, nierównomierny po­
dział obowiązków itp. Tkwią one 
niewątpliwie w wykorzystywaniu 
w pracy posiadanych przez szko­
lę pomocy naukowych, pracowni, 
urządzeń, zbiorów bibliotecznych.

Istnieją w działalności wycho­
wawczej — a zwłaszcza we 
współpracy z rodzicami, zakłada­
mi pracy oraz w rozwijaniu 

tywnośct 1 współodpowiedzialno­
ści za pracę szkoły samej mło­
dzieży. Wykorzystanie treści wy­
chowawczych zawartych w Ko­
deksie Ucznia stwarza szansę ■- 
zyskiwania jakościowo innych, 
wyższych wyników pracy szkoły.

Sprawy te powinny być — 
zgodnie z Uchwalą II Plenum KC 
PZPR — przedmiotem gruntow­
nej analizy, a następnie skutecz­
nego działania w każdej placów­
ce oświatowej, w każdym ogni­
wie związkowym. Będzie to nasz 
konkretny wkład w realizację 
wielkiego programu budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjali- 
•tyczsmgpź. Bozsiem nacMaordelc 

zdają sobie sprawę ze złożoności 
realizacji tego programu, ze 
współzależności wszystkich ogniw 
procesu rozwoju państwa. Każde 
rozluźnienie nawet najmniejszej 
„śrubki” w tym procesie wpły­
wa ujemnie na tempo pracy i ja-- 
kość osiąganych wyników.

Z tego stwierdzenia wypływa 
dla nas wszystkich jeden wnio­
sek. Budowę rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, dosko­
nalenie systemu oświatowego, 
wyszukiwanie i wykorzystywanie 
rezerw służących tym zadaniom 
— trzeba zacząć od samego sie­
bie, od własnego podwórka, od 
własnego zakładu pracy.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Csy w szkołach radzieckich 
i&d więcej pedagogów-ko- 
biet? Tak, przewaga nauczy­

cielek w szkołach ogólnokształcą­
cych jest bezsporna. W ubiegłym 
roku szkolnym na 2 800 tysięcy 
nauczycieli było 2 029 tysięcy ko­
biet Liczby te odnoszą się do 
wszystkich klas, od pierwszej do 
dziesiątej. Jeśli jednak zważyć, że 
w klasach początkowych (od pier­
wszych do trzecich) z małymi wy­
jątkami uczą kobiety, to w odnie­
sieniu do pozostałych klas stosu­
nek ten wygląda trochę inaczej: 
1528 tysięcy kobiet i 771 tysię­
cy mężczyzn, czyli około 60,6 pro­
cent kobiet i 39,4 mężczyzn.

Jak powstała taka sytuacja? 
Jakie były jej przyczyny?

W 1929 roku zacząłem praco­
wać jako nauczyciel i jednocze­
śnie kierownik podstawowej 
szkoły wiejskiej w Nadwołżańst- 
łdm Obwodzie Gorkowskim (wów­
czas Niźegorodskim). Na rejo­
nowych konferencjach nauczy­
cielskich my, mężczyźni w róż­
nym wieku, nie stanowiliśmy wy­
jątku. Wtedy stosunek nauczycie­
lek i nauczycieli był mniej wię­
cej wyrównany. W szkołach wiej­
skich uczyły z reguły małżeństwa 
nauczycielskie, zaś wśród nau­
czycielskiego narybku żadna 2 
pM nie miała liczebnej przewa­
gi. W rolniczym kraju, gdzie do­
piero rozpoczynał się rozwój 
przemysłu, który potrzebował o- 
kreśldnych męskich profesji, taki 
układ sił, przy występującym 
nadmiarze rąk do pracy, był — 
moim zdaniem — całkowicie na­
turalny.

Po ukończeniu Instytutu zostać 
hsn nauczycielem w Gorkim — 
dużym, szybko rozwijającym się 
ośrodku przemysłowym. Szkoła 
była bardzo młoda, dopiero za­
czynała się urządzać w nowym 
budynku. Pod względem liczby 
uczniów (1300, z czego 470 w kla­
sach początkowych) nie wyróżnia­
ła się ona spośród innych szkól 
tego typu. Jednym słowem, zu­
pełnie zwykła szkoła. Ale nas 
zespół nauczycielski była to gru­
pa ludzi o twórczym stosunku 
do pracy; zaczęły kształtować się 
własne, dobre tradycje, tak po­
trzebne każdej szkole, wypraco­
wywaliśmy własny styL

Pamiętam imiona i nazwiska 
wszystkich nauczycieli tej szko­
ły, ale przytoczę tylko liczby. W 
roku szkolnym 1940/41 w klasach 
średnich’ i starszych uczyło 32 na­
uczycieli — 17 mężczyzn i 15 ko­
biet

Nowy — wojenny! — rok szkol­
ny zespół pedagogiczny szkoły
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rozpoczął już w innym składzie.
Wojna zabrała nauczycieli nie 

tylko ze szkół miejskich. Jeden z 
weteranów radzieckiej oświaty, 
zasłużony nauczyciel Wąsy li Ka- 
storski, który dziesiątki lat prze­
pracował na wsi, opowiadał mi 
z goryczą, ilu nauczycieli — jego 
wychowanków — poszło na front 

już w pierwszym roku wojny I 
ilu zginęło, stając z karabinem w 
ręku w obronie ojczyzny.

Związek Radziecki w tej nie­
zwykle krwawej wojnie lat 1941— 
1945 stracił 20 milionów ludzi. Nie 
istnieje specjalna statystyka, któ­
ra podawałaby dokładne dane, ilu 
nauczycieli zginęło na frontach, 

w oddziałach partyzanckich, w 
robocie podziemnej na okupowa­
nych" terenach, ale straty były 
ogromne.

— Odchodziły ze szkół dziesiąt­
ki i setki nauczycieli — wspomi­
na Kastorski — wracały jednost­
ki. Już w pierwszych latach woj­
ny zaczęliśmy odczuwać wręcz 
głód kadr nauczycielskich. Z po­
mocą pośpieszyły, oczywiście, na­
uczycielki. Każda z nich praco­
wała niemal w podwójnym wy­
miarze godzin. I coroczne uzupeł­
nienie kadr pracowników szkol­
nych składało się właśnie tak­
że z kobiet. Wszak w latach woj­
ny audytoria wyższych szkól pe­
dagogicznych, nie mówię już o 
średnich, były wypełnione wyłą­
cznie przez młodzież żeńską. W 
uczelniach utworzono kursy przy­
spieszone i masowo przesuwano 
młodzież ze studiów dziennych 
na zaoczne z jednoczesnym skie­
rowaniem do pracy w szkole. Pe- 
dagodzy-kobiety wypełniały wy­
tworzoną przez wojnę „próżnię”. 
Tak oto powstał trzon naszych 
kadr pedagogicznych na lata 
1950—1970.

W czerwcu 1973 roku zostałem 
zaproszony przez moich byłych 
uczniów do Gorkiego na spotka­
nie wychowanków szkoły, absol­
wentów’ z 1943 roku. W zespole 
nauczycielskim, który nas serde­
cznie powitał, przeważały kobie­
ty. Żaden z nauczycieli nie wró­
cił po wojnie do szkoły. Nazwi­
ska siedmiu poległych przeczyta­
łem na obelisku — wzniesionym 
dla uczczenia ich pamięci — na 
szkolnym skwerze. Dwaj nauczy­
ciele pozostali w armii, jako za­
wodowi wojskowi, jeden został 
wykładowcą na uniwersytecie, 
trzej przeszli do pracy kierowni­
czej w różnych organizacjach. 
Nie muszę chyba nawet dodawać, 
że wszyscy, którzy powrócili z 
frontu, odnieśli rany, dwaj są in­
walidami wojennymi.

Przewaga kobiet w zawodzie 
nauczycielskim jest zjawiskiem w 
pełni uzasadnionym. Potwierdza 
to również statystyka. Weźmy na 
przykład największą spośród ra­
dzieckich republik związkowych 
— Federację Rosyjską. W roku 
szkolnym 1938/39 w klasach śred­
nich uczyło 53,8 procent kobiet, 
w starszych — 48,8. W roku 
1950/51 stosunek ten wynosił od­
powiednio 79,4 i 73,5.

I nikt chyba nie może radziec­
kim nauczycielkom uczynić za­
rzutu, że „zaanektowały” dla sie­
bie szkolnictwo. W ciężkich la­
tach wojny, w niezwykle trud­
nych warunkach, godnie zastąpiły 
swych walczących kolegów. Na­

wet w głodującym, otoczonym 
pierścieniem blokady, Leningra­
dzie odbywały się zajęcia w szko­
łach, a prowadziły je nauczyciel­
ki.

Nasuwa się jednak pytanie, czy 
w ciągu trzech dziesiątków lat 
mogła nastąpić w jakimś stopniu 
odbudowm choćby względnej rów­
nowagi udziału mężczyzn i ko­
biet w zawodzie nauczycielskim, 
jeśli chodzi o klasy średnie i star­
sze? Nie było to możliwe z dwóch 
powodów.

Po pierwsze kobiety, które swą 
działalność pedagogiczną rozpo­
częły w okresie wojny, stanowiły 
i nadal stanowią podstawowy 
trzon kadry nauczycielskiej, al­
bowiem w swojej masie nie osią­
gnęły one jeszcze wieku emery­
talnego. Po wtóre, główne siły, 
które uzupełniały kadrę nauczy­
cielską w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych to były także 
kobiety. W uczelniach pedago­
gicznych chłopcy stanowili zale­
dwie jedną piątą ogółu studen­
tów.

Istota tego zjawiska polegała 
na tym, że szkoła wyższa nie mo­
gła pozostać na uboczu zmian 
społeczno-ekonomicznych, jakimi 
charakteryzowały się lata powo­
jenne. Mam tu na uwadze prze­
de wszystkim rewolucję nauko­
wo-techniczną, burzliwy proces 
rozwoju sił produkcyjnych i zwią­
zane z tym warunki ekonomicz­
ne i psychologiczne, które spo­
wodowały przewartościowanie za­
wodów pod względem prestiżo­
wym. Pojawiły się specjalności 
związane z nowymi dziedzinami 
nauki i produkcji, ogromnie atra­
kcyjne dla chłopców. Audytoria 
uczelni i instytutów lotniczych, 
górniczych, energetycznych, tran­
sportowych w dalszym ciągu za­
pełniają głównie studenci płci 
męskiej.

Nie oznacza to, oczywiście, ob­
niżenia prestiżu zawodu nauczy­
cielskiego. W Związku Radziec­
kim zawód pedagoga jest jed­
nym z najbardziej poważanych. 
Leninowski nakaz: otaczać nau­
czyciela nieustanną troską — jest 
konsekwentnie wcielany w życie. 
Praca nauczyciela cieszy się pow­
szechnym szacunkiem.

W latach sześćdziesiątych i sie­
demdziesiątych nastąpiła dwu­
krotna podwyżka płac nauczyciel­
skich. Mają oni zagwarantowane 
prawo pierwszeństwa, jeśli cho­
dzi o poprawę warunków miesz­
kaniowych. W miastach są to 
mieszkania w nowym budownic­
twie z puli rad narodowych (np. 
w Moskwie potrzeby mieszkanio­
we nauczycieli zostały całkowicie 
zaspokojone), na wsi zapewniony 
bezpłatny dach nad głową. Nale­
ży tu jeszcze dodać, że nauczy­

ciel z 25-letnim stażem otrzymuje 
50 procent emerytury, jeśli nadal 
uczy w szkole. Ogółem zarobki 
i zabezpieczenie socjalne nauczy­
ciela (szczególnie jeśli przepra­
cował w zawodzie 5, 10 lub wię­
cej lat) są wyższe, aniżeli płaca 
inżyniera, aktora czy powiedzmy 
pracownika aparatu kierowni­
czego.

Tym niemniej wyniki rozlicz­
nych badań socjologicznych, 
związanych z wyborem zawodu 
przez absolwentów szkół śred­
nich, świadczą o tym, że młodzi 
ludzie, mimo iż dosyć wysoko o- 
ceniają zawód nauczyciela (6,03 
przy dziesięciopunktowej tabeli 
ocen), na pierwszym miejscu sta­
wiają fizyków (7,64 punkta). 
matematyków, chemików, inży­
nierów budowlanych, energety­
ków, geologó"^’. Prawdziwy po­
wiew ery rewolucji naukowo-te­
chnicznej.

Czy wyraźna przewaga kobiet 
w zawodzie nauczycielskim budzi 
zaniepokojenie społeczeństwa ra­
dzieckiego, rodziców, uczonych?

Niewątpliwie, tak. Ludzie róż­
nych profesji, z którymi miałem 
okazję rozmawiać na ten temat, 
byli jednomyślni co do tego, iż 
w szkole ogólnokształcącej, gdzie 
prowadzi się koedukacyjne nau­
czanie dziewcząt i chłopców, sto­
sunek liczbowy mężczyzn i ko­
biet wśród kadry prowadzącej za­
jęcia w klasach średnich i star­
szych powinien być mniej wię­
cej równy, zSś niektóre przedmio­
ty powinny być głównie „męs­
kie”. Chodzi nie tylko o nauczy­
cieli zawodu w starszych klasach 
(są to i teraz wyłącznie mężczy­
źni), ale także przedmiotów ma­
tematyczno-przyrodniczych i wy­
chowania fizycznego w klasach 
starszych.

Raisa Krawczuk, dyrektorka 
sowchozu na Ukrainie, doświad­
czona działaczka, Bohater Pracy 
Socjalistycznej, z wykształcenia 
agronom, wiele uwagi poświęca 
szkole oraz problemom nauki i 
wychowania

— W niektórych klasach na­
szej szkoły — mówi — powstała 
taka sytuacja, że zajęcia ze wszy­
stkich lub prawie wszystkich 
przedmiotów prowadzą kobiety. I 
to budzi niepokój. Udział męż­
czyzny w procesie wychowania 
jest niezbędny. Szczególnie dla 
dorastających chłopców. Nauczy­
ciel, dobry nauczyciel (o złych w 
ogóle nie mówię — zły nauczy­
ciel czy zła nauczycielka — to 
żadna różnica), jest dla nich wiel­
kim autorytetem. Dlatego właś­
nie do opieki nad szkołą stara­
my się wciągnąć jak najwięcej 
mężczyzn, powierzamy im pracę 
z „trudnymi” uczniami.

Przytoczę teki przykład. W pe-
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wnej rodzinie zaistniała wyjątko­
wo trudna sytuacja. Rodzice stra­
cili w oczach syna wszelki auto­
rytet. Chłopak źle się uczył, wa- 
garował, łamał dyscyplinę szkol­
ną. Nasi aktywiści nie żałowali 
wysiłków, żeby go z tego wyciąg­
nąć. Systematyczna kontrola od­
rabianych lekcji, zachowania w 
szkole i poza szkołą, serdeczne 
rozmowy, próby znalezienia tego 
punktu, który pozwoliłby odszu­
kać, ukierunkować i rozwinąć 
właściwe zainteresowania i pa­
sje, zrobiły swoje. Chłopiec się 
poprawił.

W naszym sowchozie udział 
specjalistów i robotników w pra­
cy wychowawczej szkoły nabrał 
wielkiego rozmachu. Poszczególne 
ogniwa produkcyjne — brygada 
traktorowa, produkcyjna, budo­
wlana, warsztat mechaniczny i 
inne — są stałymi opiekunami 
poszczególnych klas. Również ko­
ła zainteresowań w szkole pro­
wadzą przeważnie nasi pracowni­
cy, W taki oto sposób wprowa­
dziliśmy mężczyznę do naszej 
szkoły — zakończyła Raisa Kraw­
czuk.

Kiedy słuchałem Raisy Kraw­
czuk, nie mogłem nie przypom­
nieć sobie rozmowy, jaką miałem 
w Lipiecka z dyrektorem dużej 
fabryki Władimirem Gorskowem.

Załoga zakładów od dwunastu już 
lat opiekuje się szkołą nr 3. Sy­
tuacja jest analogiczna z sow- 
chozową. Do działalności tej 
wciągnięto wielu robotników i in­
żynierów. Kierunki działania są 
takie same: opieka nad uczniami 
nią nadążającymi w nauce, pro­
wadzenie szkolnych kółek zain­
teresowań, głównie technicznych 
i sportowych (piłka nożna, ciężka 
atletyka, zapasy, boks, szachy itp.) 
pomoc w organizowaniu rozgry­
wek sportowych, udział w obo­
zach letnich.

Z tych dwóch przykładów szko­
ły wiejskiej i miejskiej nie wy­
nika, oczywiście, że naprawa 
„pedagogicznego braku” — a więc 
tych uczniów, w których wycho­
waniu popełniły błędy zarówno 
dom, jak i szkoła, jest sprawą 
wyłącznie męską. Niemniej jed­
nak faktem jest, że wśród tak 
zwanych „trudnych” prym wiodą 
chłopcy i niezbędny jest tu wpływ 
mężczyzny. „W ogóle uważamy— 
powiedział Gorskow — przy ca­
łym szacunku dla kobiet nauczy­
cielek, że w szkole musi być o- 
kreślony element męskiego wy­
chowania, albowiem pedagog- 
-mężczyzna łatwiej zaszczepi 
swym wychowankom takie cechy 
charakteru jak odwaga, silna wo­
la, zdyscyplinowanie”.

Wybitny radziecki metodyk, 
doktor nauk pedagogicznych pro­
fesor N. G. Dajri uważa, jako u- 
czony i jako dziadek, że w admi­
nistracji szkolnej (dyrektor szko­
ły, jego zastępca) powinni prze­
ważać mężczyźni. „Pierwiastek 
męski” gwarantuje zdyscyplino­
wane, barwne i bogate życie 
szkolne. „Nie będziemy idealizo­
wać naszych uczniów — powiada 
profesor. — Są wśród nich w 
każdej szkole gagatki, co to po­
trafią — niekiedy nawet w spo­
sób bardzo poważny — naruszać 
dyscyplinę. Kto będzie miał na 
nich większy wpływ — dyrektor- 
kobieta czy dyrektor-mężczyzna?”

Z opinią szanowanego uczone- 
go-pedagoga polemizują listy dy­
rektorki jednej z najlepszych 
szkół kijowskich Eugenii Szumo­
wej. Zasłużona nauczycielka, 
wspaniały pedagog i organizator 
pisze m. in.: „Skierowano do nas 
historyka, który ukończył insty­
tut pedagogiczny. Męczyliśmy się 
z nim trzy lata. Pozbawiony ini­
cjatywy, opieszały, brak jakich­
kolwiek widocznych zaintereso­
wań, obojętność w stosunku do 
dzieci—

Czy tacy mężczyźni potrzebni 
są szkole?

Jestem pewna, że szkoła po­
trzebuje ludzi oddanych — i męż­
czyzn, i kobiet. Pedagogów ko­
chających dzieci, swój przedmiot, 
szkołę jako taką. Pedagogów z 
powołania, pedagogów pełnych 
pasji, spalających się w twórczych 
poszukiwaniach”.

Eugenia Szumowa słusznie u- 
waża, że przy przyjmowaniu mło­
dych ludzi na wyższe studia pe­
dagogiczne powinien być w spo­
sób bardziej rygorystyczny sta­
wiany wymóg przydatności za­
wodowej.

Trudno się z tym poglądem nie 
zgodzić. Ale to tylko jeden ze 
środków i, naszym zdaniem, nie 
najważniejszy. Niezbędny jest ca­
ły kompleks środków zaradczych 
w tym zakresie. Zawarty jest on 
w tak ważnych dokumentach, jak 
Uchwała KC KPZR i Rady Mi­
nistrów ZSRR „W sprawie przed­
sięwzięcia kroków w celu popra­
wy warunków pracy wiejskiej 
szkoły ogólnokształcącej” (czer­
wiec 1973 r.) i „Podstawy syste­
mu prawnego w dziedzinie o- 
światy ZSRR i republik związko­
wych”, zatwierdzonych przez ra­
dziecki parlament we wrześniu 
1973 roku. Przewidują one praw­
nie uzasadnione i faktycznie za­
gwarantowane prawa i ulgi dla 
nauczycieli, jeszcze bardziej pod­
noszą prestiż zawodu nauczyciel­
skiego i niewątpliwie spowodują 
napływ wykwalifikowanych nau- 
czycieli-mężczyzn do szkół ogól­
nokształcących.

Należy zwrócić nwagę, że te 
niezwykłej wagi dokumenty przy­
jęte zostały w roku 1973, i oczy­
wiście, naiwnością byłoby w tak 
krótkim czasie — zaledwie dwóch 
lat — spodziewać się jakichś ra­
dykalnych przemian. Ale oto pod 
koniec października 1975 roku ki­
jowski korespondent „Uczitiels­
koj Gaziety” — centralnego orga­
nu prasowego radzieckich nau­
czycieli — odwiedził największą 
uczelnię pedagogiczną Ukrainy w 
Kijowie i zwrócił uwagę, że w 
czytelni wydziału matematyczne­
go przeważali chłopcy™

Tak, w tym roku szkolnym na 
wydziały fizyki i matematyki 
przyjęliśmy więcej chłopców niż 
dziewcząt — odpowiedział na je­
go pytanie rektor uczelni. — Zre­
sztą na wszystkich wydziałach 
wzrósł procent chłopców. O ile? * 
— Z tym pytaniem zwróciłem się 
już do Ministerstwa Oświaty 
RFSRR. I otrzymałem odpo­
wiedź: na pierwszy rok przyjęto 
około 30 procent. Przypominam, 
że w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych mężczyźni stano­
wili zaledwie jedną piątą mło­
dzieży studiującej na wyższych 
uczelniach pedagogicznych.

Opracowana na podstawie po­
wszechnej ewidencji kadr 
nauczycielskich z 1973 roku 

struktura kwalifikacji nauczycieli 
wychowania fizycznego zawiera 
informacje o poziomie i zgodno­
ści kierunku ukończonych stu­
diów z nauczanym przedmiotem 
oraz dane dotyczące liczby go­
dzin lekcyjnych (tygodniowo) 
prowadzonych przez poszczególne 
grupy nauczycieli.

Ogólny obraz sytuacji w zakre­
sie struktury kwalifikacji nauczy­
cieli wychowania fizycznego prze­
dstawia się następująco:

— 53,7 proc, nauczycieli pro­
wadziło zajęcia dydaktyczne x 
wychowania fizycznego zgodnie a 
kierunkiem ukończonych sta­
diów;

— 25,5 proc, nauczycieli legi­
tymowało się wykształceniem 
średnim i innym, co oznacza, że 
nie posiadali oni wymaganych 
kwalifikacji do prowadzenia za­
jęć dydaktycznych z tego przed­
miotu;

— na jednego nauczyciela z 
wyższymi studiami i na poziomie 
SN, o kierunku wychowania fi­
zycznego, przypadło średnio w 
skali kraju 16 godzin lekcyjnych 
tygodniowo;

— na jednego nauczyciela pro­
wadzącego zajęcia dydaktyczne z 
wychowania fizycznego, bez po­
siadanych do tego kwalifikacji, 
przypadało średnio 8 godzin ty­
godniowo;

■—nie jest w pełni wykorzysta­
ny cały potencjał kwalifikacji 
nauczycieli z kierunkiem wy­
kształcenia wychowanie fizycz­
ne, gdyż część z nich prowadziła 
zajęcia z innych przedmiotów.

Przejdźmy teraz do rozpatrze­
nia sytuacji, w poszczególnych ty- 
pachszkóŁ

4—GŁOS NAUCZYCIELSKI

NAUCZYCIELE WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

SZKOŁY PODSTAWOWE

Na realizację zajęć dydaktycz­
nych z wychowania fizycznego 
przeznaczono 364190 godzin lek­
cyjnych tygodniowo; prowadziło 
je 37 537 nauczycielu

Z ogólnej liczby 37 537 nauczy­
cieli wychowania fizycznego, wy­
kształcenie wyższe posiadało 3108 
osób, czyli 8,2 proc.

Spośród ogólnej liczby osób z 
wyższym wykształceniem — 1802 
nauczycieli, czyli 58 proc., realizo­
wało zgodnie z kierunkiem wy­
kształcenia 35 585 lekcji, tj. 9,8 
proc, tygodniowej liczby godzin. 
Nauczyciele zaś z wyższymi stu­
diami bez wykształcenia o kierun­
ku wychowanie fizyczne (w licz­
bie 1306 tj. 48 proc.) prowadzili 
niezgodnie z kierunkiem wyksz­
tałcenia — 8489 godzin, tj. 2,5 
proc, tygodniowej liczby lekcji.

Dla zrealizowania 200 202 tj 55 
proc, tygodniowej liczby godzin 
wychowania fizycznego, zatrud­
niano także nauczycieli na pozio­

mie SN w liczbie 22771 osób, tj. 
61 proc, ogółu nauczycieli tego 
przedmiotu w szkolnictwie pod­
stawowym.

Nauczyciele z wykształceniem 
na poziomie SN w liczbie 8617 
(co stanowi 37,8 proc, ogółu osób 
z wykształceniem na tym pozio­
mie) realizowali 116 270, tj. 31,9 
proc, tygodniowej liczby godzin 
zgodnie z kierunkiem ukończo­
nych studiów. Wynika więc z te­
go, że 14154 tj. 62,2 proc, nau­
czycieli ze studiami na poziomie 
SN prowadziło zajęcia dydak­
tyczne z wychowania fizycznego 
niezgodnie z kierunkiem wy­
kształcenia realizując 83 932, tj. 
23 proc, tygodniowej liczby go­
dzin.

Ponadto 119114 tj. 32,8 proc, 
tygodniowej liczby godzin reali­
zowało 11 658, czyli 31 proc, nau­
czycieli z wykształceniem średnim 
pedagogicznym i innym.

Analiza powyższych danych li­
czbowych prowadzi do wniosku, 
że 10 419 nauczycieli, tj. 27,7 

proc, realizowało zgodnie z kie­
runkiem ukończonych studiów 
151 855, tj. 41,7 proc, tygodniowej 
liczby godzin. Oznacza to, że wię­
kszość nauczycieli, bo 73,3 proc, 
prowadziło zajęcia dydaktyczne z 
wychowania fizycznego bez wy­
kształcenia z tego zakresu.

Z ogólnej liczby nauczycieli 
wychowania fizycznego w mia­
stach zatrudniano 33 proc., tj. 
12 412 osób, a na wsiach 67 proc., 
tj. 25 125 pedagogów.

Z wykształceniem wyższym za­
trudniano w miastach 2 145 osób, 
tj. 5,7 proc., na wsiach zaś — 963 
tj. 2,6.

Z wykształceniem na poziomie 
SN uczyło w miastach 7869, tj. 
21 proc, ogółu nauczycieli; na 
wsiach zaś — 14 902, tj. 39,7 proc.

Z wykształceniem średnim pe­
dagogicznym i innym zatrudnia­
no w miastach 2398, tj. 6.4 proc, 
ogółu nauczycieli; na wsiach zaś 
— 9260 tj. 24,7 proc.

Jeżeli uszeregujemy wojewódz­
twa według malejącego odsetka 
tygodniowej liczby godzin wycho­
wania fizycznego, prowadzonych 
przez nauczycieli z wykształce­
niem wyższym .i SN zgodnie z 
kierunkiem ukończonych studiów, 
to uzyskają one następujące lo­
katy: m. Poznań — 78,7 proc.; m. 
Wrocław — 72,9 proc.; m. Łódź 
— 72,6 proc.; m. Warszawa — 71,5 
proc.; m. Kraków — 66,5 proc.; 
woj. katowickie — 58,5 proc.; 
szczecińskie — 52,7 proc.; kosza­
lińskie — 52,1 proc.; zielonogór­
skie — 51,5 proc.; olsztyńskie — 
50,6 proc. Pozostałe województwa 
nie osiągnęły nawet 50 proc, tej 
zgodności, z tym, że najmniej ty­
godniowej liczby lekcji wycho­
wania fizycznego realizowali, zgo­
dnie z kierunkiem wykształcenia, 
nauczyciele woj. warszawskiego 
— 39.5 proc, i krakowskiego — 
37,2 proc.

Odmiennie uksztatowała się sy­
tuacja w szkołach miejskich, 
gdzie powyżej 50 proc, lekcji wy­

chowania fizycznego realizowali 
nauczyciele zgodnie z kwalifika­
cjami we wszystkich wojewódz­
twach.

Najwyższe wskaźniki osiągnęły 
województwa: białostockie — 81,3 
proc, olsztyńskie — 78,9 proc.; m, 
Poznań — 78,7 proc.; najniższy 
zaś Wskaźnik osiągnęło woj. wro­
cławskie— 59,4 proc.

Odsetek zaś lekcji wychowania 
fizycznego, realizowanych przez 
nauczycieli z wykształceniem wyż­
szym i na poziomie SN zgodnie 
z kierunkiem ich wykształcenia w 
szkołach wiejskich był bardzo ni­
ski, gdyż wahał się w granicach 
od 37,3 proc, w woj. rzeszowskim 
(wskaźnik najwyższy) — do 22.7 
proc, w woj. bydgoskim (wskaź­
nik najniższy). Oznacza to, że 
program wychowania fizycznego 
w szkołach wiejskich realizowali 
bądź nauczyciele ze średnim pe­
dagogicznym wykształceniem, 
bądź z kierunkiem wykształcenia 
innym niż wychowania fizyczne.

LICEA
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

Na zajęcia dydaktyczne z wy­
chowania fizycznego przeznaczo­
no w tym typie szkolnictwa 40 504 
godziny lekcyjne tygodniowo. 
Prowadziło je 1909 osób, co sta­
nowi 4,2 proc, ogółu nauczycieli 
wychowania fizycznego. Na jed­
nego nauczyciela przypadało więc 
średnio w kraju 21 godzin tygod­
niowo.

Z ogólnej liczby 1909 nauczy­
cieli wychowania fizycznego, wy­
kształcenie Wyższe posiadało 1566 
osób, czyli 82 proc, uczyli oni ty­
godniowo 33 627 tj. 83,9 proc, o- 
gólnej liczby godzin.

Spośród ogólnej liczby osób z 
wyższym wykształceniem — 1477 
czyli 94,3 proc, realizowało zgodnie 
z kierunkiem wykształcenia 
32 469 lekcji, tj. 80.2 proc, tygod­
niowej liczby godzin. Oznacza to, 
że na jednego nauczyciela przy­
padały średnio 22 lekcje. Nauczy­
ciele zaś z wyższymi studiami o 

kierunku innym niż wychowanie 
fizyczne w liczbie 89 (tj. 5,7 proc.) 
uczyli niezgodnie z kierunkiem 
wykształcenia — 1158 lekcji, tj. 
2,9 proc, tygodniowej liczby go­
dzin. Na jednego nauczyciela 
przypadało więc średnio 13 lekcji.

Powyższe liczby świadczą o tym 
że w szkołach średnich ogólno­
kształcących w znacznie wyższym 
stopniu niż w szkołach podstawo­
wych wykorzystany był cały po­
tencjał kwalifikacyjny nauczy­
cieli wychowania fizycznego.

Z tygodniowej liczby godzin w 
liceach ogólnokształcących — 
5138 godzin prowadziło 243 na­
uczycieli z wykształceniem na po­
ziomie SN. tj. 12,7 proc, ogółu na­
uczycieli tego przedmiotu w tym 
typie szkolnictwa.

Nauczyciele z wykształceniem 
na poziomie SN w liczbie 208 (co 
stanowi 10.9 proc, ogółu nauczy­
cieli w liceach ogólnokształcą­
cych), realizowali 4619, tj. 11.4 
proc, tygodniowej liczby godzin 
zgodnie z kierunkiem posiadane­
go wykształcenia. Oznacza to. że 
1,8 proc, nauczycieli realizowało 
zajęcia dydaktyczne z wychowa­
nia fizycznego niezgodnie z kie­
runkiem wykształcenia, ucząc 519 
godzin, tj. 1,3 proc, tygodniowej 
liczby.

Ponadto 1379, tj. 4,3 proc, ty­
godniowej liczby godzin realizo­
wało 100, czyli 5,2 proc, nauczy­
cieli z wykształceniem średnim 
pedagogicznym i innym.

Wychowanie fizyczne w zasad­
niczych szkołach zawodowych o- 
raz w średnich i policealnych 
szkołach zawodowych realizowa­
no w 93 345 godzinach tygodnio­
wo. Zajęcia dydaktyczne z tego 
przedmiotu ©rowadziło 6129 nau­
czycieli, co stanowiło 13,4 proc, o- 
gółu nauczycieli wychowania fi­
zycznego. Średnio na jednego na­
uczyciela przypadało 15 godzin ty­
godniowo.

Wykształcenie wyższe posiadało
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3938 osób, czyli 64,3 proc.; 
bez kwalifikacji do prowadzenia 
prowadzili oni tygodniowo 63 312, 
tj. 68,9 proc, ogólnej liczby godzin 
w tym typie szkolnictwa; 3487 z 
nich, czyli 88,5 proc, realizowało 
zgodnie z kierunkiem wykształ­
cenia 59118 lekcji, tj. 91,9 proc, 
tygodniowej liczby godzin przy­
padających na nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem. Na jedne­
go nauczyciela przypadało 17 go­
dzin.

Nauczyciele zaś z wyższymi 
studiami z wykształceniem innym 
niż wychowanie fizyczne, czyli 
zajęć dydaktycznych z tego prze­
dmiotu w liczbie 451, tj. 11,5 proc, 
prowadzili niezgodnie z kierun­

kiem wykształcenia 5254 godziny, 
tj. 8,1 proc, tygodniowej liczby 
lekcji. Na jednego nauczyciela 
przypadało średnio 11 godzin ty­
godniowo. Porównanie średniej 
liczby godzin w różnych warian­
tach przypadających na jednego 
nauczyciela wychowania fizycz­
nego w szkołach średnich ogólno­
kształcących i zawodowych pro­
wadzi do wniosku, że w tych pier­
wszych lepiej były wykorzystane 
kwalifikacje nauczycieli niż w 
drugich.

Ponadto 24 671, tj. 26,4 proc, ty­
godniowej liczby godzin realizo­
wali także nauczyciele z wy­
kształceniem na poziomie SN w 
liczbie 1781 tj. 29 proc, ogółu na­

uczycieli tego przedmiotu w li­
ceach ogólnokształcących.

Nauczyciele z ukończonym SN 
o kierunku zgodnym z naucza­
nym przedmiotem w liczbie 1161, 
tj. 65,2 proc, ogółu osób z tym 
poziomem wykształcenia, prowa­
dzili 20122, tj. 81,6 proc, tygod­
niowej liczby godzin, przypadają­
cych na nauczycieli z wykształ­
ceniem SN, a 4549, tj. 18,4 proc, 
tygodniowej liczby lekcji realizo­
wało 620, tj. 34,8 proc, nauczy­
cieli niezgodnie z kierunkiem u- 
kończonych studiów.

4302 lekcje, tj. 4,6 proc., pro­
wadziło 410, tj. 6,7 proc, nauczy­
cieli ze średnim i innym wy­
kształceniem.

INNE TYPY SZKÓŁ
I PLACÓWEK 
OSWIATOWO- 

- WYCHOWAWCZYCH

Ogólna liczba lekcji prowadzo­
nych w tych instytucjach oświa­
towych wynosiła 40 704, tj. 8,1 
proc, tygodniowo. Prowadziło ją 
270, tj. 0,6 proc, nauczycieli tego 
przedmiotu. Wykształcenie wyż­
sze posiadało 109 osób, w tym 
91 ukończyło studia z zakresu 
wychowania fizycznego, a 18 osób 
inne.

Ponadto zajęcia z wychowania 
fizycznego prowadziło także 92 
nauczycieli z wykształceniem na 
poziomie SN w tym 35 o kie­
runku wychowanie fizyczne oraz 
69 osób z wykształceniem średnim 
i innym.

•
Z przedstawionych tu danych 

można się zorientować w rozmia­
rach pracy kadry kwalifikowanej 
i niekwalifikowanej, zaangażowa­
nej do realizacji zadań dydakty­
cznych z wf, a także wykorzysta­
niu kwalifikacji nauczycieli w ist­
niejącej strukturze szkolnictwa, 
szczególnie podstawowego. Wy­
stępujące tu zjawiska sygnalizu­
ją istnienie dysproporcji w roz­
mieszczeniu nauczycieli tego 
przedmiotu, zwłaszcza w szkołach 
podstawowych miast i wsi oraz 
w poszczególnych wojewódz­
twach.

Informacje te mogą stanowić 
źródło pogłębionej refleksji przy 
pracach planistycznych w zakre­
sie struktury szkolnictwa, racjo­
nalnego rozmieszczenia nauczy­
cieli oraz ich kształcenia i dosko­
nalenia zawodowego, jaik również 

• przy ustalaniu ogólnych kierun­
ków polityki, zatrudnienia w 
ózkołniciwe.

WOJCIECH IWANOWSKI
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— Rozpoczni.jmy może naszą 
rozmowę od konstatacji, iż rośnie 
dziś poważnie ranga i znaczenie 
wychowania przez sztukę. Rów­
nież w opracowanym niedawno 
perspektywicznym planie rozwoju 
kultury — problemy i zadania 
związane z tym wychowaniem 
zajmują ważne i liczące się miej­
sce. W tym kontekście kwestie 
związane z wychowaniem teatral­
nym, które będą nas wlaśiue in­
teresowały, nabierają chyba nieco 
innej wagi. Jak oceniłby Pan — 
jako dyrektor zainteresowanego 
Departamentu Ministerstwa Kul­
tury — obecny stan posiadania"i 
możliwości teatrów w dziedzinie 
zaspokajania potrzeb widowni 
dziecięco-młodzieżowej? I kolejne 
pytanie: czego mogą się spodzie­
wać w przyszłości, zakreślonej 
wspomnianym planem, od insty­
tucji teatralnych — pedagodzy i 
wychowawcy. no a przede 
wszystkim sami młodociani wi- 
dzowie? 
Ul m I I ar-

— Istnieje w Polsce — co war­
to przy okazji takiej rozmowy 
przypomnieć — 25 teatrów lalek 
prezentujących w każdym sezonie 
około 80—100 premier dla prawie 
3 milionów widzów. 70 proc, tych 
widzów stanowią dzieci starsze — 
uczniowie szkół podstawowych: 25 
proc, dzieci w wieku przedszkol­
nym; 5 proc. — młodzież. Do 
dzieci i młodzieży adresowana 
jest również część premier wysta­
wianych przez 57 teatrów drama­
tycznych. Według naszych obli­
czeń — w każdym sezonie przygo­
towuje się w teatrach żywego 
planu, dysponujących 76 stałymi 
scenami, około 20 specjalnych 
dziecięcych pozycji repertuaro­
wych; poza nimi wystawia się, o- 
czywiście, także wiele sztuk przy­
stosowanych do potrzeb i możli­
wości oraz zainteresowań dzieci i 
młodzieży.

— Dorobek ten, choć z pewno- 
ścią znaczący, nie zadowala chyba 
jednak ani animatorów polskiej 
kultury teatralnej, ani też peda­
gogów, zainteresowanych szcze­
gólnie potrzebami widzów dzie- 
cięcych i młodzieżowych, a mó­
wiąc konkretniej — tych w wieku 
od trzech do szesnastu lat...

—- Odpowiadając, chciałbym 
przede wszystkim stwierdzić, że 
wymienione tutaj propozycje re­
pertuarowe dla dzieci i młodzieży 
byłyby niepełne — zarówno ze 
względu na treść jak i statysty­
kę — gdybyśmy pominęli rozległą 
działalność artystyczną teatrów 
muzycznych i scen estradowych. 
W każdym przecież sezonie teatry 
muzyczne przygotowują około 
dziesięciu specjalnych premier 
dla dzieci, estrada zaś — ponad 
4 tys. różnego rodzaju imprez 
dziecięco-młodzieżowych. W su­
mie więc placówki teatralne: tea­
try lalek, dramatyczne i muzyczne 
oraz sceny estradowe poświęcają 
dzieciom w różnym wieku niema­
ło uwagi i starań. A efektem tych 
starań, ocenianych nie tylko we­
dług liczby premier i krzeseł za­
jętych na widowni, są cenne po­
zycje repertuarowe oraz trwałe 
wartości poznawcze i artystyczne 
wielu sztuk nowych czy wznawia­
nych.

Wystarczy wspomnieć takie, u- 
dane, spektakle ostatniego seżonu, 
jak chfcćby „Bracia” według O- 
brazcowa w poznańskim „Mar-

ZBLIŻANIE
DO TEATRU

ROZMOWA Z BOGUMIŁEM PAŁASZEM 
DYREKTOREM DEPARTAMENTU TEATRU, MUZYKI 
I ESTRADY W MINISTERSTWIE KULTURY i SZTUKI

cinku”; „Przyszliśmy tu po kolę­
dzie” na scenie krakowskiej „Gro­
teski”; „Królową Śniegu” w poe­
tyckiej interpretacji Teatru im. 
Andersena z Lublina; mistrzow­
ski — z punktu widzenia sztuki 
animowania lalek — spektakl 
„Rozbójnicy z Kardamonu” w 
warszawskim „Guliwerze” czy 
piękną i nowatorską pantomimę 
opolskich lalek zatytułowaną 
„Ptak” — z kręgu doświadczeń i 
osiągnięć teatrów lalek, które w 
bieżącym roku konfrontować bę­
dą swoje dokonania z twórczością 
innych krajów na Międzynarodo­
wym Festiwalu Teatrów Lalek 
przygotowanym przez Teatr w 
Bielsku-Białej.

Podkreślić też z uznaniem na­
leży dorobek teatrów dramatycz­
nych w tej dziedzinie. Prezento­
wano tu sztuki, które pozostawiły 
z pewnością wiele wrażeń widzom 
dziecięcym i młodzieżowym. Jak 
choćby sceniczne propozycje 
Brylla („Przygody Rozbójnika 
Rumcajsa”), Brzechwy („Przygo­
dy Pana Kleksa”), Kownackiej 
(„O straszliwym smoku”), Mont­
gomery („Ania z Zielonego 
Wzgórza”), Makuszyńskiego 
(„Szaleństwa panny Ewy”), 
Szwarca („Czerwony Kapturek”) 
i 2ukrowskiego („Porwanie w 
Tiuturlistanie”) — świetnych pi­
sarzy, a przy tym wypróbowanych 
przyjaciół dzieci.

Na uwagę zasługuje również 
cały repertuar Teatru Adekwat­
nego i muzyczne premiery dzie­
cięce ostatniego sezonu, a wśród 
nich: opero-balet „Bardzo śpiąca 
królewna” Blocha, balet „Posą­
gi mistrza Piotra” Twardowskie­
go, balet „Wieszczka lalek” Baye- 
ra, „Pan Zagłoba” Blocha z lib­
rettem według Sienkiewicza, 
„Pancerni i pies” Konowalskiego, 
„Sindbad żeglarz” Miliana, balet 
„Królewna Śnieżka” Pawłowskie­
go, opera dziecięca „Królewna w 
oślej skórze” Szajna-Lewandow- 
skiej, „Przygody Pana Kleksa” 
Marczewskiego, bajka muzyczna 
„Druga wyprawa rycerza Fanfa­
rona” Brzozowskiego i tegoż kom­
pozytora „Baśń o grających jabł­
kach”. .

Ten zestaw tytułów i realizacji, 
uzupełniony imprezami estrado­
wymi organizowanymi w szko­
łach, na koloniach i obozach, a 
także widowiskami plenerowymi 
i okazjonalnymi (jak na przykład 
noworoczne) wydaje się tema­
tycznie urozmaicony i wartościo­
wy. Choć nie w pełni zaspokaja 
znaczne i stale rosnące potrzeby 
najbardziej chłonnego środowiska 
teatralnego w naszym kraju —• 
środowiska dziecięcego, które to 
środowisko jest przedmiotem sta­

łej troski animatorów życia tea­
tralnego i — oczywiście — na­
szego resortu.

— Właśnie. Jakkolwiek inicja­
tywy podejmowane przez resort 
kultury są niewątpliwie bardzo 
różnorodne i interesujące, to jed­
nak nie zaspokajają one rosną- 
cych ciągle potrzeb widzów dzie­
cięcych i młodzieżowych. Chcia- 
łabym przeto zapytać Pana, jakie 
działania podejmuje Minister­
stwo Kultury i Sztuki, ażeby 
zmniejszyć ową dysproporcję po- 
między potrzebami ośmio- i pięt­
nastolatków a możliwościami rea­
lizacyjnymi teatrów?

— W działaniach ministerstwa 
— a konkretnie naszego departa­
mentu — mieści się wiele różno­
rodnych prac. Przede wszystkim 
mających na celu pozyskanie 
wartościowego repertuaru — bo 
on właśnie jest punktem wyjścio­
wym dla teatrów — dobrych 
sztuk, interesujących muzycznie i 
treściowo oper craz baletów, cel­
nych programów estradowych. By 
je zdobyć, nawiązujemy kontakty 
z autorami i kompozytorami, 
przyznajemy stypendia, podpisu­
jemy umowy gwarantujące twór­
com niezbędną pomoc finansową. 
A gdy scenariusze i partytury są 
już gotowe, rozpoczynamy roz­
mowy z teatrami. Troska nasza 
towarzyszy poszczególnym dzie­
łom od chwili wstępnego ich po­
mysłu aż do wystawienia. Stara­
my się jednocześnie powiększyć 
zasoby dramaturgiczne dzięki 
różnego rodzaju konkursom, ta­
kim jak na przykład, rozstrzyg­
nięty w roku 1975, konkurs dra­
maturgiczny na utwór poświęco­
ny dzieciom młodszym, zorganizo­
wany z okazji II Biennale Sztuki 
dla Dziecka.

Z roku na rok rozszerzamy też 
zakres poszukiwań literatury tłu­
maczonej. Repertuar dziecięco- 
-młodzieżowy polecamy szczegól­
nej trosce wszystkich teatrów. 
Zobowiązujemy placówki teatral­
ne do starannego doboru sztuk — 
służymy radą, często powielonymi 
tekstami czy choćby ich omówie­
niami — obligujemy do odpo­
wiedniego opracowania scenicz­
nego. Chcielibyśmy wpłynąć na 
znaczne zwiększenie liczby przed­
stawień popołudniowych w tea­
trach, podczas których starsze 
dzieci i młodzież mogłyby zapo­
znać się ze świetnymi dziełami 
dramaturgii, takimi jak na przy­
kład „Zemsta" czy „Balladyna”...

— Wspomniał Pan o dzieciach 
starszych i młodzieży. To jest 
chybą szczególnie ważny problem, 
bowiem tym potencjalnym wi-
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dzom w wieku od 11 do 16 lat 
teatr oferuje chyba najmniej. 
Scena lalkowa już się nimi nie 
interesuje — i oni nią także — a 
scena dramatyczna w zasadzie 
jeszcze nie obejmuje ich swoim 
zasięgiem.,

— Jest to sprawa warta wy­
jaśnienia. Z jednej strony znacz­
na część repertuaru dramatyczne­
go 1 muzycznego może być odbie­
rana przez dzieci i młodzież, z 
drugiej zaś — przy niektórych 
teatrach lalkowych działają już, 
wykazując tendencję rozwojową, 
tak zwane sceny młodego widza, 
na których prezentuje się utwory 
wybrane właśnie z myślą o od­
biorcy 11—16-letnim.

— Skoro już rozmawiamy o wi­
dzach w tej kategorii wieku, 
chcialabym przypomnieć, iż od 
dawna wysuwane są u nas po­
stulaty dotyczące wyodrębnio­
nych, specjalistycznych teatrów 
mlóózieżowych. Czy resort za­
mierza je uwzględnić w swych 
planach na najbliższą przyszłość?

— Jest to sprawa kontrower­
syjna. Ma swoich zdecydowanych 
przeciwników i obrońców — i to 
również wśród pedagogów i mło­
dzieży. W bieżącym foku powsta­
nie taka scena w Gdyni, prowa­
dzona przez panią Baduszkową. 
Możliwe, że z czasem zostaną po­
wołane sceny młodzieżowe w in­
nych dużych ośrodkach kultural­
nych kraju. Nie można jednak 
spodziewać się, że nastąpi to w 
najbliższym czasie. Zbyt wiele o- 
biektywnych trudności związa­
nych jest z tego typu przedsię­
wzięciami. Zresztą nie powinni­
śmy traktować teatrów młodego 
widza jako jedynej formy wypo­
wiedzi teatralnej dla starszych 
dzieci i młodzieży. Poważna szan­
sa wzbogacenia repertuaru kryje 
się we wspomnianych popołud- 
niówkach. W jakiejś mierze tak­
że zapowiedzią jej jest twórczość 
scen młodego widza przy tea­
trach lalkowych, które — po pew­
nym przygotowaniu — przyjęłyby 
niektóre zadania repertuarowe i 
realizacyjne związane z twórczo­

ścią dla starszych dzieci 1 mło­
dzieży.

Pozostaje jeszcze obszar bar­
dzo rozległych, a nie wykorzy­
stanych możliwości teatru ama­
torskiego. Teatr ten ma w naszym 
kraju piękne wzorce historyczne 
i współczesne; sceny konwiktowe 
— tak zasłużone dla oświeconego 
nauczania i wychowywania — w 
przeszłości. A w czasach obec­
nych — sceny w rodzaju Teatru 
Ochoty — przez lata i z dużym 
społecznym pożytkiem przewo­
dzącego amatorskiej działalności 
teatralnej oraz — co jest nie 
mniej ważne w omawianej spra­
wie — wychowywaniu dla teatru 
i przez teatr.

Bo teatr — zwłaszcza zaś 
współczesny, posługujący się in­
strumentami nie tylko literatury 
— choć i ona sama wymaga oczy­
tania i pewnej wykształconej 
wrażliwości — ale także skróto­
wej, wieloznacznej scenografii, 
muzyki, gry aktorskiej, kreowa­
nej z różnych niestereotypowych 
środków wyrazu, inscenizacji 
wreszcie komentującej nie tylko 
dzieło sztuki, ale i jego szeroki 
kontekst społeczny —- wymaga 
odpowiedniego przygotowania. 
Dlatego też, ubolewając nad sta­
le zmniejszającą się liczbą szkol­
nych teatrów amatorskich, ośrod­
ków żywego słowa, teatralnych 
kółek zainteresowań — z niepo­
kojem myślimy o ogólnym nie­
zadowalającym wprowadzeniu 
młodzieży szkolnej w sprawy tea­
tru.

Szkoła wzięła na siebie obowią­
zek przekazywania uczniom pod­
stawowych wiadomości o sztuce, 
jednakże sztuka teatru ani w pla­
nach, ani w praktyce szkolnej 
prawie nie jest uwzględniana. W 
jakiejś mierze sytuację tę uzasad­
nia — choć, oczywiście, nie uspra­
wiedliwia — konserwatywne 
wyobrażenie instytucji nauczają­
cych o instytucji wychowującej i 
kształcącej artystycznie, jaką jest 
teatr. Jakże często spotykamy się 
z przekonaniem pedagogów o „za­
stępczej” roli teatru. Ileż to ra­
zy słyszymy od nauczycieli, że 
teatr powinien wystawiać lektury 
szkolne i w ten sposób wyręczać 
polonistów... Przy takim nasta­
wieniu szkoły i wychowawców — 
również niewielkie rezultaty 
przyniosą tzw. organizowane 
przedstawienia dla dzieci i mło­
dzieży.

Wniosek więc, wyprowadzony z 
naszej rozmowy, byłby następu­
jący: sprawami teatru dziecięce­
go i młodzieżowego zainteresowa­
ni są pospołu animatorzy życia 
teatralnego, twórcy, ale także — 
i to przekonanie chciałbym pod­
kreślić — wychowawcy, pedago­
dzy, instytucje szkolne. Od ich 
pełnego zrozumienia i współpra­
cy zależą także losy teatru dla 
dzieci i młodzieży.

— Życzmy więc może sobie na­
wzajem, by niedawno rozpoczęty 
rok 1976 przyniósł dalszy postęp 
w dziedzinie wychowania teatral­
nego dzicsięcio- i szesnastolat­
ków, na których przecież nam 
wszystkim — to znaczy — zarów­
no środowisku teatralnemu jak 
i pedagogicznemu — tak bardzo 
zależy.

Rozmawiała: 
HENRYKA WITALEWSKA

„CZŁOWIEK . PRACA • TWDRCZOSC
(Dokończenie ze str. 2)

w uroczystych koncertach przy­
gotowanych „na pokaz”, w wy­
ścigu po nagrodę. Ma to być sy­
stematyczne, wyraźnie ukierun­
kowane działanie z nauczycielem 
i dla nauczyciela, działanie, któ­
rego efekt byłby odczuwalny 
przez pracowników na co dzień, 
którego plon służyć będzie wszy­

stkim. Prezydium po wysłuchaniu 
uwag zgłaszanych w dyskusji, 
przyjęło przedłożony program u- 
działu ZNP w przeglądzie.

W drugiej części obrad zapo­
znano członków Prezydium z in­
formacją o udziale ZNP w orga­
nizowanych w roku ubiegłym: 
konkursach „Stać nas na lepiej i 
więcej”, „Szkoła bezpiecznym 
miejscem dla dziecka” oraz 
„Szkoła Zawodowa —* szkolą kul­

tury 1 bezpieczeństwa pracy”. 
Wszystkie trzy konkursy zostały 
już ocenione, wyłoniono zwy­
cięzców, wśród których znaleźli 
się także pojedynczy nauczyciele. 
Plon konkursów okazał się ob­
fity; ujawniły one, jak wielkie re­
zerwy tkwią w szkołach, jak wie­
le mogą one zrobić dla poprawy 
warunków pracy i bhp.

O wynikach konkursów innym 
razem, w tym miejscu słów kilka 
o laureatach. Oto na przykład 
ośmiu nauczycieli z Ustronia wy­
konało komplet pomocy nauko­

wych dla klas młodszych ; ten sam 
zespół pracował przy budowie sa­
li gimnastycznej, wartość wyko­
nanej pracy obliczono na 100 ty­
sięcy złotych. Koledzy z Elbląga 
skonstruowali nowoczesne stano­
wisko pracy nauczyciela w szko­
le. Wykładowca studium wycho­
wania przedszkolnego samodziel­
nie urządził wzorową pracownię 
fizyki — wartości 150 tys. zło­
tych. Nauczyciel szkoły gminnej 
opracował komplet pomocy nau­
kowych do trygonometrii.

Uczestnik konkursu „Szkoła 
bezpiecznym miejscem dla dziec­
ka” — dyrektor Szkoły Podsta­
wowej w Bydgoszczy zaimpono­
wał wszystkim wykonaniem cie­
kawego modelu „ruchomego” sto­
lika dla dzieci klas młodszych. 

Stolik, w zależności od potrzeb, 
służyć może raz jako tablica 
(dzieci piszą kredą), innym razem 
jako blat do manipulowania licz­
bami i literkami; po odchyleniu 
blatu — stół spełnia swą trady­
cyjną funkcję.

Podczas dyskusji dano wyraz 
zadowoleniu z rosnącego z roku 
na rok zainteresowania szkół i 
placówek naukowo-badawczych 
ideą konkursów. Wiele słów u- 
znania padło pod adresem organi­
zatorów, którzy włożyli wiele wy­
siłku, w spopularyzowanie kon­
kursów. Postulowano, iż w przy­
szłości więcej zainteresowania dla 
tej pięknej akcji wykazać powin­
ny terenowe ogniwa administra­
cji szkolnej.6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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ROZ OWA
Podszedł ostrożnie do bramy 1 

lekko uchylił drzwi. Nie 
wchodził, lecz uważnie lustro­

wał podwórze zapchane różnymi 
rupieciami. Jego wprawne oko 
szybko ześlizgiwało się po po­
wierzchniach blach, wwiercało się 
w czarne otwory.

— Skurczybyk! Dobrze się za­
melinował, ale mnie nie uciek- 
niesz! Wiem, że musisz tutaj być. 
Widziałem jak czmychnąłeś. Chy­
ba, że... Nie, nie zdążyłby wsko­
czyć do ciężarówki, za szybko je­
chała. Musiał tutaj się schować.

Inny milicjant wszedłby na 
podwórze. On takiego błędu nie 
popełni, od razu wykurzyłby tam­
tego z kryjówki i co wtedy? Szu­
kaj wiatru W polu. A tak, prędzej 
czy później, złapie go. Zna pod­
wórze dokładnie, nieraz nodczas 
obchodów terenu przydworcowe­
go zaglądał tutaj. Z tyłu wysoki 
płot fabryczny zamknięty drutem 
kolczastym, z boku mur budyn­
ku, drugi bok — hałda złomu. Je­
dyne wyjście — brama. Cofnął 
się. Przeszedł na drugą stronę u- 
licy, w cień. Przez moment zasta­
nawiał się, jak ma teraz postą­
pić. Wreszcie schował się w sieni 
najbliższego domu. Obserwował 
bramę. Trwało długą chwilę nim 
zza ogromnej bramy wyszedł chło­
piec i pewnym krokiem, chociaż 
czujnym, ruszył w stronę kiosku. 
Stanął z boku, niby oglądając wy­
stawione towary, ale jego bystre 
oczka uważnie spoglądały na bu­
dynek stacji. O tej porze dnia 
ruch był niezbyt wielki, ludzie z 
pierwszej zmiany mieli jeszcze do 
zakończenia pracy dobre dwie go­
dziny. Lada moment powinien 
wtoczyć się na peron pociąg. O, 
już słychać, jak się zbliża. Trze­
ba uważać. Przez megafony zapo­
wiedziano przyjazd pociągu, po 
chwili przed dworzec wysypali się 
pierwsi pasażerowie. Chłopiec ob­
szedł ławki i szerokim lukiem 
podszedł do drzwi wejściowych. 
Był to znak, że teraz trzeba dzia­
łać szybko. Milicjant wyszedł więc 
z kryjówki 1 przeszedł do restau­
racji, stanął za kotarą wiszącą 
przy drzwiach. Stąd mógł, będąc 
niezauważonym, rozejrzeć się po 
hallu. Od razu zauważył „swoje­
go” chłopca rozmawiającego z ko­
bietą. Odczekał moment i zaraz 
wybiegł z restauracji. Chłopiec 
na jego widok drgnął, zrobił 
gwałtowny ruch, ale nagle mię­
śnie twarzy odprężyły się:

—• Klapa — rzeki obojętnie.
— Daleko nie zajechałeś — za­

uważył milicjant, kładąc rękę na 
ramieniu uciekiniera. Mocno ścią­
gnął w garść bluzę.

— Dokąd chclałeś wiać?! Do 
Nysy?

— Gdybym chciał prysnąć, zro­
biłbym to dawno — odburknął 
gniewnie.

— Forsy nie miałeś na bilet.
Chłopiec wzruszył ramionami 

pogardliwie:
— Bilet?! Po co mi bilet! Je­

stem państwowy, a kolej też pań­
stwowa, no nie?!

— Słuchaj Poznański, jesteś 
cwaniak, ale źle trafiłeś. Znamy 
się dobrze. Dawaj rączkę — mó­
wiąc to założył kajdanki chłopcu 
na przegub lewej ręki. Drugie 

„oczko” wziął do swojej. — Idzie­
my.

— Co pan! — żachnął się schwy­
tany. — Nie jestem złodziejem. 
Pójdę bez tych okularów, nie 
zwieję, słowo daję. Przecież mo­
głem prysnąć już na początku, 
jak pan podszedł, mogłem...

— Owszem, gdyby w poczekal­
ni było dużo pasażerów, ale na 
szczęście niewielu wysiadło. Zre­
sztą, nie ma o czym dyskutować, 
idziemy.

— Dobra. Ale dokąd? Na komi­
sariat?
— Nie twoja sprawa.

Placyk przed dworcem opusto­
szał. Na ławce siedział kolejarz 
przyglądający się im uważnie, da­
lej przy pompie kąpała się gro­
madka wróbli, nadjechały dwie 
taksówki i zatrzymały się na 
miejscu postoju. Upał dokuczał, 
leciutki wietrzyk co chwila gdzieś 
się gubił, by niespodzianie wysko­
czyć zza krzewu.

— Może by loda kupić? — za­
gadnął chłopiec. — Pić mi się 
chce.

Spojrzał na niego spod oka: 
„Niby pokorny jak jagnię, ale 
główka pracuje. Czeka tylko o- 
kazji, aby dać dyla. Cwaniak!”.

— Kto będzie płacić?
— Mam swoją walutę.
— Dobrze. Chodźmy.
Podeszli do budki i zamówili 

dwie duże porcje.
— Płać — powiedział milicjant 

— za swoje...
Siedzieli na ławce w cieniu i t 

przyjemnością jedli lody.
— Kiedy zwiałeś?
— Wczoraj.
— Trzy dni temu kierownik 

zgłosił, że uciekłeś. A gdzie masz 
buty,/dostałeś nowe?!

— Ja? No, też! Jakie buty? Ża­
dnych butów nie dostałem, mia­
łem trampki. Spałem na ławce, a 
kiedy wstałem, trampek nie było.

— A skąd masz te kamasze?
— Ktoś mi dał — rozejrzał się 

leniwie. Wytarł usta ręką. — 
Zjadłbym jeszcze jednego.

— Ja też.
— Można kupić. Śmietankowe 

z truskawkowymi są lepsze niż 
czekoladowe.

— He masz waluty? — spytał 
od niechcenia.

Chłopiec wyjął z kieszeni pie­
niądze. Nagle zorientował się, mi­
licjant mocno ścisnął mu dłoń, o- 
tworzył i zabrał monety, pomacał 
drugą kieszeń. Gwizdnął.

— Nieźle ci poszło. W ten spo­
sób można przeżyć całe życie, nic 
nie robić, tylko żebrać....

— Glina — wycedził przez zę­
by chłopiec.

— A ty kim jesteś? Po chwili 
powtórzył pytanie:

— No, kim jesteś?
Chłopiec uparcie gapił się na 

swoje buty.
— Zobacz, jak wyglądasz, Jak 

ostatni łachmyta: nie umyty, pe­
wnie zawszony. Chcesz być śmier­
dzielem? Aha, twego kumpla. 
Kolę wczoraj nakryliśmy w wa­
szej melinie. Ładne legowisko, ale 

od razu trafiłem. Trzeba było 
przenieść się gdzie indziej. Nie 
wyglądasz na półgłówka, a tak 
głupio wpadliście.

—■ Mówiłem, żeby tam nie wra­
cać. Jołop!

— Idziemy. Do Koźla kawałek 
drogi.

— Jest autobus.
— Wiem o tym, ale patrz, jaka 

ładna pogoda, przejdziemy się. Ty 
masz zdrowe nogi, ja też mam 
nogi mocne. v

Ruszyli. Szli długi czas milcząc. 
Wyszli z miasta, minęli ostatnie 
domki, skręcili na drogę asfalto­
wą.

— Pójdziemy przez Kłodnicę?! 
— przeraził się chłopiec. — Prze­
cież to kawał drogi, zaraz nadje- 
dzie autobus. Ja mogę kupić bi­
lety.

— Pieniędzy starczy nam na bi­
lety i na obiad, i na pójście do ki­
na, ale czy nie lepiej przejść się. 
pójdziemy na skróty, wzdłuż wału 
— wskazał ręką. — Za godzinę 
będziemy na miejscu.

Uszli kilkadziesiąt metrów, kie­
dy Poznański zatrzymał się. — Ja 
me idę dalej! Może mnie pan za­
bić, ale nie pójdę. Nie pójdę i już 
— powiedział zdecydowanym gło­
sem, a w jego oczach pojawił się 
cień rozpaczy i zrezygnowania. 
Patrzył wyzywająco na milicjan­
ta. — Możesz mnie zastrzelić. Wo­
lę być zabity niż wrócić.

■— Oszalałeś?! Ja miałbym cie­
bie zabijać? Za co?! Co ty mnie 
obchodzisz? Nic! Złapałem cię i 
odstawię do zakładu. Siądźmy, 
cholernie słońce praży. O, tutaj 
jest trochę cienia.

— Sikać mi się chce.
— Nie krępuj się, nie jestem 

kobietą.
Milicjant zdjął raportówkę 1 

wyjął z niej zawiniątko.
— Mamy coś do zjedzenia, ale 

nie mam noża. Pożycz scyzoryk.
— Nie mam.
— Nie udawaj Greka. Wiem, te 

masz, namacałem go. — Wycią­
gaj.

Chłopiec ociągając się podał 
nóż.

— Majcher niezły, ale ja mia­
łem lepszy, z podwójnym ostrzem 
Takie noże mieli komandosi. Je­
den taki zabrał mi gliniarz, kiedy 
mnie złapał. Chyba równo podzie­
liłem — zapytał, podając porcję 
Chleba. — Do picia nic nie mam. 
tylko ogórek. Za moją brzytwę 
chłopaki dawali wszystko: buty, 
deser przez cały miesiąc, mogli 
sprzątać sracz, wszystko, ale ja 
nie chciałem go odstąpić, za nic! 
Nosiłem go na łańcuszku umoco­
wanym wokół bioder. I spałem 
z nim. Nie pamiętam już, w jaki 
sposób go zdobyłem. Ostrze wsu­
wało się jedno w drugie, całość 
chowała się w rękojeści, o takiej 
małej jak rączka od brzytwy.

— W jakim zakładzie byłeś ?
— W różnych. W poprawczaku 

też. Przerzucali nas, raz tu, raz 
tam. Dużo sami podróżowaliśmy. 
Kiedyś machnąłem w ciągu jed­
nego dnia z Leszna do Opola... 
Potem wsiąkłem na długo w 
Grodkowie.

(Dokończenie na tir. 8—9)
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NAUCZYCIEL

Żonie 
Noc 
stuka ćmami
w pulsujące światłem szyby 
siedzisz
oczyma 
okrytymi szkliwem żmęczenia 
szukasz
w stosie uczniowskich zeszytów 
czarodziejską różdżką 
malujesz czerwone maki
jutro
otoczy Cię
gromada płowych główek 
ręce
z niepokojem sięgną 
po zeszyt
oczy zagrają słoneczną radością
lub opuszczą
różową firankę wstydu
czy zrozumieją Twój mrówczy trud
I kradzież nocnych godzin?
czy pojmą słowo: 
nauczyciel

SZKOŁA
Klasy i korytarze 
dzieci — kwiaty 
wrzawą budynek wybucha 
lubię patrzeć na kwiatów twarze 
radości dziecięcej posłuchać

Tutaj życie jak potok bystry 
korytarzami płynie 
tutaj dzieci —• rumiane iskry 
serdeczne 
jedyne

A gdy dzwonek wrzawę 
przetnw 
lekcja oczy ciekawe 
w kraj cudów prowadzi 
niszczy co szpetne 
serce bogaci 
i 
uczeń pojmuje życie 
i głębię słowa:

nauczyciel.

Konrad Szarowski

\
■II... .1

DWOREK, (tusz)



RYSZARD KORNACKI

KONFRONTACJE
agnotoł

więc czasu mamy Już niewiele
a dni ostatnie trzeba przejść ostrożnie 
bo krawędź moja coraz bliższa
w odstępie wyciągniętej ręki

jak ślepiec chwytam kształty szare 
więc jeszcze jestem tutaj z wami 
i laską liczę siwe lata
bo od kołyski ciągnąc drogę 
krok tylko uczyniłem mały 
zbierając w nogach doświadczenie 
a mądrość w rękach jak talizman

na progu twoim teraz siadam
tak milo nagrzać swe wspomnienia 
gdy cały jesteś w moim smutku 
w języku w oczach we mnie do dna

w rozbitych słowach szukasz prawdy
i łuskać chcesz ją jak z orzecha 
by potem tworząc bohaterów 
zabliźnić rany wątpliwości
i gasić pożar swoich doznań

recepty nie dam twoim prośbom
nie powiem więcej niż sam jestem
niż las opowie o swych ptakach
niż wiatr wydzwoni na swych liściach
nie powiem więcej

bo po co ci riiit doskonały?
Z tomu: Wyjście z ciszy

STANISŁAW POMORSKI

JANEK

STANISŁAW POMORSKI

TU ŻYJĘ
Tu żyję tu dom mój 
miłość moja troski cierpienia 
tu w obłudę patrzyłem najżyczliwszych twarzy 
tu jak pies zmęczony kładłem się po pracy 
teraz śmieje się słońce w moich szybach plonie 

tu od apteki odjeżdżała ciuchcia 
ciągnąc nerwowo wagony 
tu koncert ptaków żywiczne estrady 
stąd las cofał się przed wściekłością siekier 
stanął w dali zły patrzy 
w kraśnickie neony

MARIAN JANUSZ KAWAŁKO

Z ODDALI
Drzewo opisać umiem 
ptaka sen 
i obłok
lecz jakże Cię rozsławić — Mario — mam przed sobą? 
jesteś pejzażem ognia co płonie w witrażach 
przed którym wzrok mój karzę gdziekolwiek ustanę 
snem takim jesteś co się tylko raz przydarzy 
by czerwienną tęsknotą zauroczyć pamięć 
daleka jesteś zimą a z wrzosem tak bliska
te w oczach Twoich zioła zasnuwają błękit
Jesteś Chlebem niedzielnym

nie przespanym listem
kluczem którego szukam do mojej piosenki 
a w bieli i z tęsknotą także Ci do twarzy 
taką w świątecznych saniach na kulig powiozę 
i gdy konie spienione staną u ołtarza 
złotą podam Ci wierność i zapłaczesz może™

Nie spodziewała się Janka Nie 
przeszło jej przez myśl, że może 
trafić do jej grupy. Był wyrośnię­
ty ponad swóie lata, a zła opinia 
wlokła się za nim jak ogon sta­
rej jaszczurki. Bezwiednie zaci­
snęła dłonie. Myśli jak mrówki z 
poruszonego k: .em mrowLka, roz­
biegły się natarczywe i gniew­
ne — Koniec spokojnej pracy — 
pomyślała. — Co rebić? Trzeba 
porozmawiać z kierowniczką, 
niech go zabierze do innej grupy. 
Ale jak, jak? Spojrzała na chłop­
ca roztargnionym wi.rok.em.

— Niech mnie pani weźmie do 
siebie — poprosił. — Będę grze­
czny. Chłopcy opowiadali mi, że 
mają klawą wychowawczynię, 
dlatego chtę być w pani grupie. 
Proszę, niech mnie pani zastawi u 
siebie.

— Dobrze, idź do dzieci.
Lipiec był piękny. Las prześ­

wietlony promieniami słońca, o- 
żywiony śpiewem ptaków i aro­
matem starych sosen, był ideal­
nym miejscem do zabaw. Chłop­
cy grali w piłkę na rozgrzanej 
słońcem polanie. O kilka metrów 
od niej siedziały na kocach dzie­
wczynki, bawiąc »ię wiły wianki 
z kwiatów i listków.

Janek grał w piłkę. Przez kil­
ka dni obserwowała go. Z począt­
ku bała się chłopca, lecz szybko 
zmieniła o nim zdanie. Nie mieś­
cił się w ramach okresowej opi­
nii. Odkąd zrobiła go grupowym, 
stał się jej prawą ręką. Ustawiał 
i prowadził dzieci, pilnował jej 
torebki.

Ubierał się w długie gumowe 
buty pomalowane olejną farbą. 
Szare, wciśnięte w cholewy po­
łatane na kolanach spodnie opi­
nały w pasie czerwoną flane­
lową koszulę. Był blondynkiem o 
lekko zadartym wścibskim nosku 
1 zawsze roześmianej, piegowatej 
buzi. — Elegant — zaśmiała się 
cicho. Była zawodową nauczyciel­
ką. Lubiła dzieci. Może właśnie 
dlatego rezygnowała z miesiąca 
urlopu i brała pracę wychowaw­
czyni na półkolonii przez ostatnie 
pięć lat. W pracy starała się być 
nie wychowawczynią, lecz matką 
i towarzyszką zabaw. Do dzieci 
zwracała się życzliwie i serdecz­
nie, lecz stanowczo.

Jej młodość upłynęła szybko 
Pam ętała swoje dzieciństwo. Ma­
ły domek opleciony bluszczem o- 
pieral się o stare drzewa jabłoni. 
Przed domem przebiegała ul ca 
kończąca się w szachownicy pó1.

Ileż to było lat? Wybierała z 
pamięci najmilsze zabawy i ba­
wiła się razem z dz.ećmi. Pewne­
go dnia gdzieś w środku turnusu 
zauważyła, że Jansk jest jakiś a- 
rogancki i zbuntowany. Ten chło­
piec intrygował ją. Teraz, obser­
wując chłopca, zastanawiała się. 
dlaczego taki smutny. Poprosiła 
go do siebie. Przyszedł z niechę­

ROZMOWA
ZOFIA KSIĄŻEK

EPIGRAMATY
I Dźwignięto cię człowieku z czterech nóg ku górne 

i pion dano odpowiedni twej naturze 
ale stanąłeś wobec trudności nie lada: 
strzegąc pionu — poziom zachować wypada.
n Był mistrz, za którym młodych ciągnęły gromady. 

On ich pouczał pięknym słowem — nie przykładem.
1 poszli młodzi w życie. Pamiętni na chwile 
tak wzniosłe — mistrz pozostał w tyle.

TH Czekamy na sobotę, cieszymy się świętem 
z nadzieją witamy każdy rok zaczęty.
Uparcie oddalamy myśl o naszym kresie —■ 
przyśpieszamy to, co nas ku końcu niesie.

(Dokończenie ze *tr. T)

— Słyszałem, że tam jest cięż­
ko.

— Nie wiem, jak teraz, ale za 
moich czasów było ciężko. Wi­
dzisz to cięcie? — rozpiął mary­
narkę i rozchylił koszulę, poka­
zując szramę na piersi biegnącą 
ukosem. Mieliśmy takiego jedne­
go, „Gangster” nazywali go, miał 
jedenaście pchnięć™

— E, jedenaście!
— Mowa. Skończył fatalnie. 

Zle obliczył skok i pociąg go prze­
jechał. Albo taki „Kłapouch”, al­
bo „Długonogi”. Byli różni. Wszy­
stko do czasu. Człowiek staje się 
dorosły, musi sam o sobie decy­
dować i wtedy jest najgorzej. 
Zle zrobisz — będziesz cierpiał. 
A co się stało z twoimi rodzicami?

— Nie wiem. Może gdzieś żyją. 
Chłopiec sączył słowa. Leżąc na 

cią i zacisnąwszy zęby, pochylił 
głowę.

— Co ci jest, Janku?
— Eeee, nic.
Przytuliła chłopca do siebie 

Podświadomie czuła, jak uczeń 
stara się wytworzyć mur nieuf­
ności pomiędzy nimi. Wiedziała, 
że ją lubił, więc co się stało?

— Jesteś jakiś inny, nie masz 
do mnie zaufania? Przecież wiesz, 
że jestem twoim przyjacielem. 
Proszę, powiedz mi prawdę. Mo­
że będę mogła ci pomóc?

Stanisław Mrówczyński

— A nie powie pani nikomu, 
naprawdę?

— Nie, Janku, nie powiem.
— Niech będzie, powiem pani. 

Uciekłem z domu i nocowałem na 
strychu.

— Dlaczego? Co się stało?
— Ja naprawdę nie ukradlem. 

Niech mi pani wierzy. Zresztą — 
zaciął usta. — Może pani wierzyć 
lub nie, mnie wszystko jedno.

Poczuła, jakby ją ktoś uderzył. 
Patrzyła na nisko pochyloną gło­
wę chłopca, na łzy wolno ścieka­
jące po policzku. Przez chwilę nie 
wiedziała, jak zacząć rozmowę.

— Wczoraj poszliśmy grać w 
nogę za starą szkolę — zaczął. 
— Tam jest kolonia z Lublina. Na­
sza drużyna z nimi grała. Przeg­
raliśmy trzy do czterech. Po me­
czu poszliśmy się umyć. Kiedy 
wychodziliśmy z umywalni, woź­
na zaczęła krzyczeć, że ukradlem 
mydło. Złapała mnie za ramię, a- 
le kopnąłem ją w nogę i udek­
iem. Nie wierzyła mi, może pani 
także nie wierzy, ale ja tego my­
dła nie skradłem, nie wiem kto 
skradł. Może skradli chłopcy z 
kolonii. Tam nie było dużego my 
dla, myliśmy się kawałkami.

Popatrzyła w jego załzawione 
oczy. Wierzę ci lecz czemu u- 
eiekłeś. Trzeba by/o wytłumaczyć 
się, wyjaśnić.

boku, mówił nie tyle do niego, ile 
do łąki szeroko rozlanej, ciepłej, 
sennej, pełnej popołudniowej za­
dumy. Tu i ówdzie przysiadły sta­
da żółtych i bladoróżowych kwia­
tów. ^a fal zieleni odrywał się 
ptak, wołał przenikliwym głosem, 
ale nikt mu nie odpowiadał.

— Sprytnie mnie podszedłeś. 
Zwykły glina nie znalazłby tak 
szybko. Gdyby nie ten jołop, Ko­
la™

Roześmiał się. — Trafiłeś na 
swego. Możesz zwiewać, ile chcesz, 
twoja sprawa, ale powinieneś za­
stanowić się. He masz lat?

— Piętnaście.
— Za dwa, trzy lata opuścisz 

zakład. I co wtedy? Bez świade­
ctwa szkoły podstawowej nic nie 
zdziałasz™ Chcesz pracować przy 
łopacie?

Chłopiec milczaŁ
— Zasrane życie — rzek? wre­

— Eeee, to na nic. Mnie kitka 
razy posądzali o kradzież. Sami 
kradną, a na mnk zwalają Myś­
lą, że jak brat jest w poprawcza­
ku. to jestem taki sam. Nienawi­
dzę tej szkoły.

— Masz brata? Nie wiedzia­
łam...

— Mam — odburknął. — Siedzi 
dwa lata, ale ja naprawdę, nigdy™ 
Niech mi pani wierzy. Ja panią 
bardzo lubię i chcę, aby mi pani 
wierzyła, pani jedna.

Bezwiednie podniosła rękę 1 
ciepłym matczynym ruchem przy­
tuliła go mocno do siebie.

— Wierzę ci. Nie .jesteś głod­
ny?

— Tak. Od wczorajszego obia­
du nic nie jadłem.

Wyjęła z torebki własne śnia- 
danie i oddała chłopcu. Ociągał 
się, lecz głód był silniejszy. Pa­
trzyła, jak skwapliwie połyka du­
że kęsy bułki. Jakże odmienne 
było jej dzieciństwo i młodość.

CHŁOPIEC fltinl

Ona także bawiła się, broiła, cho­
dziła z chłopcami po drzewach, 
dostawała od ojca pasy, lecz mia­
ła rodziców, którzy ją kochali, o- 
piekowali się nią. Nie dali zrobić 
krzywdy. Miała w nich przyja­
ciół i opiekunów. A jednak... jed­
nak... Przykre wspomnienie na- 
rzeczeństwa czerwoną plamą za- ' 
barwiło policzki. Tas — był czas, 
że rodzice nie rozumieli jej. Mat­
ka widziała jej przyszłość przy 
boku bogatego, lecz dużo starsze­
go od niej wdowca. Wtedy zam­
knęła się w sobie, cierpiała i po­
stawiła na swoim.

— Dlaczego nie nocowałeś w 
mieszkaniu ?

— Mam ojczyma, który mnie 
bije o byle co, a woźna przyszła 
na skargę.

— A mama? Nie mogłeś po­
wiedzieć mamie?!

Machnął ręką: — Co to pomo­
że, ona zrobi wszystko, co chce 
ojczym.

— Nie lubisz go?
— Nie wiem. Właściwie nie 

jest zły, tylko jak ludzie nagada­
ją, to im wierzy, a nie mnie. 
Przecież nie mogę mu pokazać, 
co mam w środku. Już nie wiem, 
co robić... Wie pani, jak dorosnę, 
a będzie wojna —.zastrzelę Ko­
walskiego.

Spojrzała na chłopca przestra­
szona. Miał złe, zaciśnięte usta.

szcie twardo, zdjął buty i zaczął 
wydłubywać brud między palcami 
nóg.

— Nikomu nie jest łatwo. Mo­
żemy liczyć tylko na siebie. Ta­
kich jak ty jest dużo. Pewnie, że 
zakład to nie dom rodzinny... Mó­
wi się trudno, takie jest życie. 
Nie będę ci truł, sam wiesz naj­
lepiej.

Chłopcu spodobało się, że roz­
mawiają jak starzy kumple. Resz­
tki przekory i niedowierzania zni­
knęły. Spojrzał przyjaźnie na mi­
licjanta, jakby pragnął odszukać 
w jego twarzy znajome rysy ko­
goś, o kim się wie, że istnieje, ale 
nie zna się jego podobizny i jak­
by chciał znaleźć w nim potwier­
dzenie, że ich rozmowa urywana, 
ot, prowadzona jakby od niech­
cenia, jest w istocie ważna.

— Długo byłeś w zakładzie? — 
spytał obojętnym tonem. Mili­
cjant uniósł obie dłonie przed sie­
bie i jeszcze potem trzy palce.

— Ja połowę z tego mam za so­
bą. Byłem w Raciborzu, Kietrzu, 
Głuchołazach i teraz Koźle.

— W tamtym tygodniu spotka-

— Janku! Co ty? Nie wolno tak 
nienawidzić! To straszne!

— A niestraszne, że siedzę 
trzeci rok w trzeciej klasie? Że 
mnie nienawidzi, to nie straszne? 
tani rozmawiają, a mnie wysyła 
po matkę lub wyrzuca z klasy. 
Nie jestem taki głupi, by mnie oj­
czym lał. Ale nienawidzę Kowal­
skiego, tej szkoły, tego podwórza, 
ich wszystkich. Pierwszy raz, kie­
dy kopałem papier na korytarzu, 
zauważył to Kowalski i wysłał 
mnie po matkę. Właściwie to ko­
palem papier w stronę kosza na 
śmieci, aby go tam wrzucić. Zbi­
li mnie w domu, później mama 
nie chciała się zwalniać z pracy 
do szkoły. Wysyłali mnie po mat­
kę, to chodziłem na wagary. Nie 
umiałem lekcji, to dawał mi ha­
ka. A jak miałem umieć, kiedy 
wyrzucał mnie za drzwi lub po 
matkę? Eeee, co tam gadać. Ale 
jak Bednarz — synalek doktora 
pobił do krwi Kozłowską, to na­
wet go po matkę nie wysłał. Od­
dałem Bednarzowi za Alę, pia­
sek żarł.

Stała, nie odzywając się. To, co 
usłyszała, było straszne. Wydawa­
ło się jej, że to inny chłopiec 
przemawia przez usta Janka.

— Ale uczyć się musisz Czym 
będziesz bez ukończenia szkoły? 
Chcesz całe życie ciężko praco­
wać?

— Wolę pracować przy pusta­
kach, niż uczyć się w tej szkole.

— Nie wolno tak mówić, dzie­
cko™ nie wolno. Pójdę z tobą do 
rodziców, dobrze?

— Po co? — odburknął nie­
chętnie.

— Wytłumaczę Im i będzie 
wszystko w porządku, nie bój się, 
Janku.

Tego dnia Janek jadł i spał w 
mieszkaniu. Mijały tygodnie, opu­
stoszały dawno pola. Za oknem 
mokły ostatnie pożółkłe liście. 
Stała oparta o parapet okna, wpa­
trując się bezmyślnie w szarą mo­
notonię deszczu. Ktoś zadzwonił 
do drzwi.

— Ach, to ty?! Długo cię nie 
widziałam, wejdź do mieszkania.

— Przyprowadziłem tylko Le­
dę, jes+ cala mokra, leżała pod 
drzwiami.

— Dziękuję ci. Wytrzyj buty i 
wejdź do pokoju. Wyjęła z ser- 
wantki kilka cukierków pozosta- 
łych z imienin i podała chłopcu.

— Jak ci leci nauka?
—- Jakoś leci, nie za bardzo, 

ale leci. A wie pani?
— Co, Janku?
Stal chwilę niezdecydowany, 

później nagłym ruchem odchylił 
bluzę i wyjął dwa nowiutkie rę­
czniki.

— Skąd je masz? — wyszepta­
ła przestraszona. Poczuła nagły 
Chłód. — Skąd to masz?

Zaśmiał się. — Ukradlem Tak, 
wkradłem! Nie wierzy mi pani? 
Zawsze mówili, ze kradłem, a ja 
cierpiałem i nie mogłem się obro­
nić. Nie wierzyli mi. Teraz nie 
zależy mi! Oni nie wiedzą, kto u- 
faadl, a ja się śmieję.

— Janku, oddaj je, zanieś™
— Nie Teraz nie. Wyrzucę do 

lasu, a nie oddam!
Stała przerażona, nie mogąc 

przemówić słowa, ani poruszyć 
ręką. Stała długo. Dawno ucichły 
krotki na schodach, a ona zawie­
szona gdzieś w pustce stała bez­
myślnie jakby spotkał ją cios, po 
którym pozostaje tylko apatia, 
nieufność i żak 

łem faceta, odstawiony na me­
dal, no i co powiesz, jeden z tych 
co był ze mną w Grodkowie, a 
dziś dyrektor szkoły. Poznał mnie 
od razu. Łebski chłop. Pchał się 
do przodu. Gadaliśmy dużo. Sam 
skończył uniwersytet. Pracował 
ciężko, ale doszedł do swego. Ja 
też uczę się zaocznie. Zrobię ma­
turę, pójdę do szkoły oficerskiej. 
Przy moim sprycie zakładowca, 
ho, ho — postukał się palcem w 
nos. — Trzeba mieć smykałkę, a 
nam jej nie brakuje A ty kim 
chcesz być?

— Ja? No... Myślałem o samo­
chodach. Sam jeszcze nie wiem.

—- Czas się zastanowić. Lata 
szybko lecą, ani się obejrzysz, jak 
wąsy ci wyrosną, trzeba będzie 
się żenić, a wtedy klapa. Chyba 
nie chcesz iść do łopaty?

Chłopiec spojrzał niechętnie, 
wręcz wrogo, ale nie znalazł w 
ruchach towarzysza nic z ostrości, 
palce obracały kwiat miękko, pie- 
ncaotiiwia,

Franciszek*) miał dziewięć lat i 
nogi nieco zniekształcone 
krzywicą. Duże, ciekawe 

wszystkiego oczy patrzyły na 
świat z bladej, wymizerowanej 
twarzy.

— Nic z tego chłopaka nie bę­
dzie — wyrzekała matka, a ojciec 
zaciskał zęby i mruczał coś pod 
nosem.

Chłopak pasał krowy, strugał 
patyki, często przystawał pod ko­
narem drzewa i długo patrzył na 
dziwnie układające się bruzdy ko­
ry albo pochylał się nad bajecznie 
poskręcanymi, niby sploty węży, 
korzeniami drzew wijącymi się 
po powierzchni ziemi wokół po­
tężnego pnia dębu. Czego tam 
szukał? Co interesującego do­
strzegał?

— Nic, ino głuptak — mawiąH 
na wsi ludzie, a rodzice ze wsty­
dem opuszczali głowy.

Wieczór leżał nad wioską, 
spracowana matka warzyła kola­
cję. ojciec wrócił z obrządku i 
ciężko usiadł na ławie, a Franek 
wyciągnął z kieszeni połatanych 
spodni garść kolorowych szkie­
łek i kamyków, począł je ukła­
dać na stole w barwną mozaikę. 
Dobierał kolory, kształty błysz­
czącego szkła i wytoczone rzecz­
ną wodą gładkie kamyczki. Blat 
starego stołu pokrywał się tajem­
niczym wzorem, połyskującym w 
słabym świetle naftowej lampy.

Matka zdjęła z kuchni kipiąće 
W garnku jadło. Drewnianą 
chochlą napełniła dużych rozmia­
rów miskę i postawiła na stole. 
Spojrzała. Zobaczyła rozłożone 
szkiełka i kamyki.

— Skaranie boskie z tym chło­
pakiem — syknęła. — Kamyki i 
szkło do domu znosi...

Ojciec podniósł się z ławy. Po­
patrzył surowym wzrokiem. Po­
dobnie jak matka nie dostrzegł 
harmonii barw i kształtów ułożo­
nej mozaiki. Twardą dłonią zgar­
nął wszystko ze stołu i wrzucił 
w popielnik kuchni. Nie odezwał 
się ani słowem. A Franek ćićho 
zapłakał.

— Nie becz! — rzuciła matka.
— Wieczerzać pora.

W kilka dni później, W niedziel­
ne popołudnie, ojciec wziął wy­
ostrzony na osełce nóż, kawałek 
drewna i począł strugać. Franek 
stanął obok, z zaciekawieniem 
patrzył.

— Co to, ojciec? — pytał
— To będzie główka do cepów.
— Taka ładna jak laleczka™
— A ładna.
Ojciec skończył robotę, otrze­

pał z ubrania wióry i ścinki, 
zwrócił się do syna:

— Posprzątaj, Franuś.
Chłopak chwycił pręcianą mio­

tłę, zmiótł pod kuchnię odpadki. 
Chwycił polano i nóż. Usiadł na 
podłodze i począł strugać. Drew­
no stawiało opór, nie chciało pod­
dać się woli chłopca, ale on nie­
ustępliwie strugał. Z wolna po­
częły wyłaniać się kształty głów­
ki podobnej do ojcowej roboty. 
Nóż jednak w pewnym momen­
cie ześliznął się z drewna i ciął 
głęboko palec. Trysnęła krew. 
Franek przestraszony krzyknął.

— O, rety! Co ja z tym chło­
pakiem mam! — zawołała matka, 
chwytając kawałek szmaty, aby 
zawiązać krwawiący palec. Izbę 
napełniły narzekania. Franek «- 
cho pochlipywał.

Ojciec podniósł porzucony 
przez chłopca klocek drewna, 
obejrzał dokładnie.

— Cichaj, matka! — powie­
dział. — Główka sprawniejsza do 
cepa niż moja, ino trza dokoń­
czyć. Nie taki on tępak!... Ale no­
ża nie chwytaj, Franuś, do rę­
ki, bo ®e krzywdę zrobite.

— Pójdę Już — zdecydował się 
nagle chłopiec. Więc i on podniósł 
się, otrzepał spodnie, zarzucił ra­
portówkę na ramię. — Odprowa­
dzę cię, wrócę do Kędzierzyna 
autobusem — zaproponował, ale 
tamten nic nie odparł i tak szli 
zapatrzeni w ognisty blask rozle­
wający się na olszyny i wierzby 
rosnące wokół rozlewisk rzeki 
prowadzącej ich aż do samego 
mostu, za którym zaraz rozpo­
czynały się pierwsze kamieniczki 
ukryte w barwnych ogródkach.

— Chcesz, żebym poszedł z tobą 
do zakładu, czy wolisz iść sam?

— Trafię sam,
— Masz swoją flotę — podąS 

pieniądze. — Myśmy nigdy nie że­
brali. Jeszcze jedno, Kolę odwie­
ziono dzisiaj do poprawczaka, tak 
zadecydował kierownik zakładu. 
Może to i lepiej. Na, trzymaj się 
— podał rękę na pożegnania

LONGIN JAN OKOŃ

DUSZA 
RZEŹBIARZA

(fragment)

Łąki ubarwione świeżą . ziele­
nią i obsypane kwiatami wabiły 
dzwoniące pszczoły. Pod czystym 
niebem śmigały, jak groty strzał, 
chybkie jaskółki. Franek wracał 
ze szkoły. Czuł jeszcze na sobie 
surowy, ale przyjacielski wzrok 
swego nauczyciela, pana Tarłow- 
skiego i słyszał jego słowa: — 
Masz inną duszę niż wszystkie 
dzieci. Kto wie, czy nie wyrośnie 
ż ciebie™

Franek nie wiedział, co z nie­
go miało wyrosnąć. Nauczyciel 
nie dokończył, a na przerwie gro­
mady chłopaków krzyczały za 
nim: „Inna dusza!”, „Dusza”.. A 
ten i ów poszturchiwał go kuk­
sańcem.

Franek wszystkie wolne chwile 
poświęcał struganiu. Rodzice ma­
chnęli ręką. —- I tak nie wybi- 
jesz mu z głowy noża i drewna 
— mówili. — Niech struga.

Pewnego razu ojciec wziął 
chłopca z sobą na jarmark. Był 
pogodny dzień. Mijali wioski i po­
la. Na skrzyżowaniu dróg Franek 
zobaczył pochyloną od starości 
kapliczkę, a w jej wnętrzu świąt­
ka. Szeroko otwartymi oczyma 
chłonął lalkowatą, fajansową fi­
gurkę. Prawą jej ręka była od­
bita, nos obtłuczony.

Chłopak eóś rozważał w my­
ślach, potem zwrócił się do ojca:

— Tata, zrobię świątka dla na­
szej wsi.

— Dasz radę?
— Dam, będzie drewniany, to 

nikt mu ręki nie stłucze™
Od tego momentu minęło sporo 

miesięcy. Chłopak w każdą nie­
dzielę znikał z domu. Nikt nie 
wiedział, dokąd szedł i co robił. 
A on zamykał się w tajemnicy 
przed wszystkimi w starej szo­
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Chłopiec szybko uścisnął mu 
dłoń, mruknął „cześć” i ruszył w 
stronę rynku. Na chwilę zatrzy­
mał się przed witryną sklepową i 
wszedł do środka. Widocznie ku­
pował słodycze. „Cwaniak, wie, że 
nie warto mieć przy sobie forsy, 
a co zje, to jego. Może chce za­
nieść kolegom?”.

Teraz i on ruszył w stronę ryn­
ku. Przechodząc koło sklepu cu­
kierniczego zatrzymał się na mo­
ment. Jakieś odległe wspomnie­
nie nadbiegło z głębi szyby, omo­
tało jego wzrok, uczyniło je dzie­
cinnym, łaknącym, smutnym: 
„Może niepotrzebnie nałożyłem 
mu kajdanki. Głupio to zrobiłem. 
Przecież sam też nie byłem lep­
szy. Marzyło mi się pływanie na 
statkach, a jestem „gliną”. Le­
piej, te na mnii trafił™ chyba 
lepiej”.

W szyłrie ujrzał zaciekawioną 
twarz sprzedawcy. Odszedł, za­
stanawiając się, jaki ma napisać 
raport.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI 

pie na drzewo 1 strugał zawzię­
cie, z uporem i niezwykłą pasją. 
Pewnej soboty wieczorem, owi­
nął słomą wielką postać świątka 
i poniósł ku najruchliwszej dro­
dze. Położył go w przydrożnych 
chaszczach i zawrócił, aby znowu 
przytaszczyć dęszczułki, belki, 
żerdzie i narzędzia. Noc była wid­
na. Rozgwieżdżone niebo migota­
ło grudkami złota. Wielki krąg 
księżyca toczył się jak koło, po 
czystym, bezchmurnym niebie. 
Franek przystąpił do pracy. Nim 
świt zgasił srebrną poświatę 
gwiazd, na uboczu traktu wyrosła 
pomysłowo złożona z desek kap­
liczka, a w niej stanął ciosany 
w drewnie świątek.

W niedzielę mieszkańcy Nowo­
dworu ruszyli z domów. Jeden do 
kościoła, inny do rodziny lub zna­
jomych pośpieszał, aby po cało­
tygodniowej pracy odsapnąć i ro­
zerwać się krzynę w miłym to­
warzystwie. Zauważono więc po­
stać przydrożnego świątka. Zdu­
mieni, zatrzymywali się, oglądali 
z ciekawością, mówili z aprobatą:

— Popatrzcie, jaki śliczny! 
Któż to mógł wyrzeźbić?

— A któżby? Pewnikiem Fra­
nek Szczygieł™

Stara Agnieszka Kubczykowa 
nie wytrzymała i w południe 
wpadła d.o zagrody Szczygłów. 
Cała rodzina siedziała przy ©bie­
dzie.

— Wybaczcie Szczygłowa, te w 
obiad przychodzę, ale ani chybi, 
wasz Franek świątka przy drodze 
postawił

Ojciec spojrzał na syna. Ten 
spuścił głowę i siorpal zupę z ta­
lerza.

W. Ub&cr&czew 
LIIBUM — SXAM MIAItTO 

Olneryt)

— To prawda, Franuś?
— Prawda — odpowiedział s 

uśmiechem.
— Kiedyś to zrobił?

. — W nocy, tata.
— Trza pójść, matka, zobaczyć.
— Ano, trza.
Stara Agnieszka przymrużyła 

oczy, powiedziała:
— Ładnie zrobił, niczym sam 

artysta. Ale wy, Szczygłowa, ni­
jakiej korzyści z tego mieć me 
będziecie, bo nim rzeźbiarz ka­
narka wyrzeźbi, to woła zje

— A wam co do tego?
— Nic, ino tak mówię. Ludzie 

też mówią... — W głębinach oczu 
Agnieszki zamigotała zazdrość i 
zawiść.

— Szkoda wam, że wasz syn 
rzeźbić nie potrafi, co? — rzucił 
szorstko Szczygieł

Wojenna zawierucha przemi­
nęła, jak groźny, niszczący cy­
klon. Świat wrócił do normalne­
go, pokojowego i twórczego ży­
cia. Rzeźbiarz dalej w wolnych 
chwilach od pracy na roli stru­
gał w drewnie swoje figurki, 
rzeźbił je w opoce i formował w 
glinie. Wieści o utalentowanym 
rzeźbiarzu zataczały coraz szersze 
kręgi, docierały do wiosek, osad 
i miast

Pewnego słonecznego dnia 
przed dom Szczygła zajechała 
lśniąca limuzyna. Wysiedli ludzie. 
Rzeźbiarz powitał ich w swym 
domu ozdobionym dziesiątkami 
ciekawie wykonanych figurek. 
Uśmiechał się, gdy goście z za­
interesowaniem pytali o jego 
dzieła.

— Nie lubię rzeźbić, gdy pa­
trzą na mnie cudze oczy — mó­
wił — Najlepiej pracuję w sa­
motności i ciszy.

Goście oglądali rzeźby: pracu­
jącą prząśniczkę, Chrystusa fra­
sobliwego, Kopernika pełnego za­
dumy, Kościuszkę z szablą w rę­
ku i wiele innych misternie cio­
sanych, świadczących o niepospo­
litym talencie Szczygła. Goście 
zakupili kilka interesujących fi­
gurek i odjechali.

Rzeźbiarz wyszedł przed dom. 
Usiadł na ławce i podniósł twarz 
ku ciepłym promieniom słońca. 
Zamknął powieki. Widział już no­
we kształty rzeźbionego dzieła. 
Gdzieś z mroku wychylała się ku 
niemu stroskana twarz chłopki.

— Oto nowy temat — szepnął 
Wstał i wszedł do izby. Chwycił 
drewno i dłuto. Posypały się wió­
ry™ Z bukowego klocka poczęło 
wyłaniać się oblicze wieśniaczki, 
poredlone wiekiem, zadumane 
nad ludzkim życiem...

•) Franciszek Szczygieł, urodzony w 
liii roku w Nowodworze, zamieszka­
ły od 1339 roku we wsi Bartnik! ko­
ło Kamionki, w województwie lubel­
skim; rolnik, ukończył cztery klasy 
•zkoły podstawowej. Wybitny rzeź­
biarz ludowy.

STANISŁAW POMORSKI

ZA OKNEM NOC

Okno
Śnieg biały farbkowany 
Kontury nocnych drzew 
Cisza
Wygładzona skrzydłem 
Nietoperzy 
Wszystko senne 
Dziwisz się 
Przecież człowieka 
Można zabić słowem 
W taką noc 
W biały śnieg 
Bajkowej zimy
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LUDZKI WYMIAR SŁOWA
Fo raz pierwszy w dziejach 

Polskiego Związku Głuchych zo­
stał wydany tomik poetycki pt 
.Wyjście z ciszy” trzech autorek, 
w którym znalazły się między in­
nymi utwory B. ChoynowsMej- 
-Jłaaaszek i M. Piwowarskiej — 
członkiń Klubu Literackiego ZNP 
ba. J. Czechowicza w Lublinie.

Autorki startowały g różnym 
bogactwem doświadczeń życio­
wych i literackich. Stąd różne 
punkty odniesienia w ich poetyce, 
*S® jedna nuta jest wspólna dla 
tarasach autorek — tęsknota za 
światem dźwięków. Nie jest to 
kostpleks, lecz stwierdzenie nie­
odwracalnego procesu będącego 
wynikiem choroby, która dopro­
wadziła je do głuchoty w więk­
szym lub mniejszym stopniu. To 
był temat, z którym musiały się 
rozliczyć.

Właśnie sztuka, poezja, słowo 
drukowane otworzyło furtkę dla 
ich wiary, że świat przeżyć jest 
niewymierny, a dźwięk — podob­
nie jak kolor i kształt — znajdu­
je swój odpowiednik w słowie.

Stąd zainteresowanie się Kterata- 
rą piękną, a wreszcie próby two­
rzenia. Próby ze wszech miar u- 
dane.

Prawdziwa poezja korzysta z 
doświadczenia życiowego. Wów­
czas jest przekonująca, bo ma wy­
miar ludzki, sprawdzalny. Odwo­
łuje się do człowieka, mówi o je­
go sprawach w aspekcie zagad­
nień filozoficzno-moralnych. Ele­
menty te przewijają się przez ca­
łą twórczość Janaszek. Motto sta­
nowi tu wiara w człowieka, w je­
go dobroć i potrzebę przyjaźni. 
Cała konstrukcja utworów, meta­
foryka jest podporządkowana tej 
idei. Dążność do prostoty myśli 
powodowała, iż autorka zrezyg­
nowała z hermetyczności weryfi­
kacyjnej. Punktem odniesienia 
dla wielu spraw są problemy co­
dzienności. Właśnie one nabierają 
symbolicznych treści wymiaru 
ludzkiej egzystencji („Niosąca 
Chleb”, „Złote ziarno”, „Kocham 
swój dom”), gdy pisze: „...jestem 
ziemią rodzącą /dam z siebie 
wszystko/ aż stanę się prochem 
/w który rzuca ziarna/—”.

Szereg wierszy wsstełc poświę­
conych Lublinowi, którego piękno 
architektury urzekło niejednego 
poetę. Są wśród nich także utwo­
ry przypominające martyrologię 
narodu polskiego — Majdanek.

Utwory Janaszek, zamieszczo­
ne w tomiku, mogłyby stanowić 
samodzielną pozycję, tym bar­
dziej że byłby to udany debiut 
wydawniczy.

Poezja Piwowarskiej została 
skonstruowana na zasadzie pole­
miki z samą sobą, polemiki ży­
wiołowej, niemalże młodzieńczej, 
gdyby nie fakt, iż z „brulionu 
podlotka” niewiele weszło do to­
miku. Są to wiersze przejmujące. 
Wstrząsające „cichym” krzykiem, 
wiersze pozornie tylko obsesyjne 
poruszające niemoc człowieka 
głuchego, stykającego się na co 
dzień ze światem dźwięków, mo­
wy ludzkiej, pamiętającego cza­
sy, kiedy samemu się mówiło. 
Pamięć o tamtych chwilach jest 
okrutną refleksją. Niełatwo jest 
się jej wyzbyć, stąd moje głębo­
kie wzruszenie gorzką liryką po-

«sjl Piwowarskiej, ale jakże au­
tentyczną. Oto wiersz „Protest 
Abla**: My — głusi /żądamy/ ci- 
szy /dla całego świata/.

Po okresie buntu, zagubienia 
się nadszedł ezas pojednania I te 
elementy wyznaczają nową falę 
poezji Piwowarskiej. Pozwalają 
autorce dostrzec, iż poezja jest ro­
zległym krajobrazem i tak boga­
tym w różne skojarzenia, iż jest 
w czym wybierać. Tworzyć, to 
znaczy umieć podporządkować 
siebie, swoje przeżycia i marze­
nia — idei, a tą jest wiara w sens 
ludzkiego działania. Zresztą au­
torka sama sobie udziela odpo­
wiedzi w wierszu: „Jak żyć”.

Niewątpliwie olbrzymią zasłu­
gą wydawców jest opublikowanie 
tego niecodziennego tomiku trzech 
poetek, który otwiera nowe mo­
żliwości działania dla ludzi dot­
kniętych przez los, lecz pragną­
cych znaleźć swoje miejsce w 
społecznym działaniu.

S.Z.

EDWARD CiMEK

e 
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Pamięć wygasa 
jak ogień 
aż do ciszy 
zastygłej głęboko 
ślad ostatni 
przygniotło milczenie 
pojednanie wycieka 
z bezszelestnej pełni 
niedomówione słowa 
odliczają wieczność 
tak krótko idziesz 
tak krótko

SUKCES 
ZBIGNIEWA
JÓŹWIKA

Tomik poetycki „Skrzydłem Ja­
skółki” (Lublin 1975) jest de­
biutem książkowym Lidii Dy- 

cskowskiej-KośniińsIdej. Wiersze 
jej niekiedy przypominają płót­
na, które oglądamy ze wzrusze­
niem. Tematyka tych utworów o- 
braca się wokół przeżyć, pew­
nych stanów, dla których — na 
egół — nie ma miejsca w zawi­
łych meandrach poezji współcze- 
snej. Omawiane wiersze to po­
ezja opisująca chwile wzruszeń, 
poezja ciszy.

W dwa lata po debiucie książ­
kowym Ryszard Kornacki wydał 
swój kolejny tomik poetycki w 
Wydawnictwie Lubelskim pt 
„Szukanie człowieka”. Dwa lata 
dzielące oba tomiki, to zbyt mały 
okres, aby móc wyjść z debiutan­
ckiej niedoskonałości warsztatu, 
by stworzyć własną, oryginalną 
poetykę. Rzadko komu to się u- 
dawało. Dlatego też obie pozycje 
łączy wspólny zakres poszukiwań.

Na ogół przywykliśmy do poezji 
błyskotliwej, hermetycznej, kąśli­
wej, którą często krytyka stawia 
za wzór nowoczesnej kreacji o- 
brazu poetyckiego, gdyż jest cna 
bardziej zauważalna. Lecz jakże 
często jej oddziaływanie jest kró­

RYSZARD KORNACKI
MÓJ TY

KARTEZJUSZU
MALUTKI

Morefce
mój Ty kartesjusaa
malutki
pod stołem Świat swój 
budujesz z klocków 
to nic
że mosty pierwsze
walą się
jak Ścięte 
to nic
żo w mapie zeszytu 
niełatwo odnaleźć 
ścieżki
a rączka jeszcze 
niewprawnie kursuje 
to nic
że gtiżik też stawia
opory
i słowa proŚelufkle
nie stroją
&» ludzi

ważnych dtertodjrcłk
to Jite
netij Ty kartesjtssssa 
zaalutkl
myśllss
więc jested

UDANY DEBIUT
Ze wzgórza stoczyło się słońce 
w ciemną przepaść — 
jak rozżarzona kula 
moich uczuć, 
które ciemnieją i nikną, 
gdy spojrzą na nie źli ładzie.

W tomiku znalazło się kilka 
wierszy poświęconych Zamościo­
wi: „Mój Zamość”, „W zamojskim 

„SZUKANIE CZŁOWIEKA”
tkotrwałe, o ileż trwalsze i głęb­
sze przeżycia niesie ze sobą poezja 
operująca słowem prostym, prze­
nośnią odwołującą się do świata 
znanych już wartości moralnych 
1 estetycznych.

Wspominam o tym dlatego, Iż 
Ryszard Kornacki próbuje wy­
zwolić się spod dominacji materii 
słownej na rzecz konstruowania 
utworu, kreacji świata, a nie je­
go opisu („Ten człowiek”, „List”, 
„Miasteczko”).

Ten typ poetycki rozwijany d»-

WCZYCIHI ARlYSIfl
Henryk Zwolaldewicz znany 

jest w Lublinie wszystkim 
miłośnikom pięknej książki, 

czcionki i grafiki. Malarz, etnog­
raf, grafik i bibliofil, artysta ty- 
pograf.

Od wielu lat związany z Lubli­
nem, wychowawca wielu pokoleń 
adeptów Liceum Plastycznego. 
Przekazywał i nadal przekazuje 
innym całą swą wiedzę, zamiło­
wanie do typografii i form grafi­
cznych. Druki, które opracowy­
wał, zaliczone są do rarytasów. 
Charakteryzuje je pedantyczna 
wprost dbałość o dobór odpowie­
dniej czcionki, papieru-faktury, 
grubości, koloru, aby całość wy­
różniała się artystycznym sma­
kiem. Nie znosi niedbalstwa. Sztu­
ce poświęcił się z bezgraniczną 
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parku", „Rotunda Zamojska”, „U- 
lica Ormiańska w Zamościu”. A- 
utorka przez wiele lat mieszkała 
w tym mieście, stąd opis zaułków, 
kamieniczek, ludzi jest trafny, la­
pidarny, kreślony kolorami pa­
steli, chociaż przydałoby się, aby 
metaforyka była bardziej od­
krywcza,'konstrukcja wiersza od­
ważniejsza, bardziej wyszukaną, 

lej mott wyjść poecie na dobre. 
Po fascynacji urodą słowa, nad­
chodzi czas tworzenia własnej wi­
zji sztuki, określenia maniery ar­
tystycznej, warsztatu. Proces ten 
trwa nieraz latami, ale trzeba so­
bie z tego zdawać sprawę, skoro 
dokonało się wyboru — być poe­
tą. Niewątpliwie przesłanki poe­
tyckiego myślenia w obu tomi­
kach wskazują, iż Kornacki jest 
poetą, który — wyszedłszy z izo­
lacji wewnętrznej — szuka pun­
ktu odniesienia dla swojej osobo­

pasją, tak jak zawodowi nauczy­
ciela.

Był organizatorem i współorga­
nizatorem wielu wystaw artysty­
cznych, na których prezentował 
najwyższej klasy druki akcyden­
sowe; sam pokazywał swoje pra­
ce, stale wzbogacane nowymi roz­
wiązaniami formalnymi. Józef 
Czechowicz nazywał go regionali­
stą, gdyż w okresie międzywo­
jennym wiele czasu poświęcił 
sztuce ludowej Lubelszczyzny, ra­
tując od zaginięcia wiele bezcen­
nych skarbów wiejskiej kultury.

Jednym z rozlicznych zaintere­
sowań Zwolakiewicza jest exlib- 
ris. Po wielu namowach artysta 
wydał pierwszą swoją tekę 20 
exlibrisów staraniem Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewó­
dzkiego w Lublinie. Druk wyko- 

bo sama opisowość nie zawsze 
jest poezją sensu stricte. Udany 
debiut pozwala jednak wierzyć, iż 
w następnym tomiku słowo poe­
tyckie, zrodzone z głębokiego 
przeżycia uczuciowego, będzie 
wzbogacone większym doświad­
czeniem warsztatowym.

Warto nadmienić, iż Lidia Dy- 
czkowska-Kośmińska jest autor­
ką wielu wierszy miłosnych, a ta­
kże libretta do opery dziecięcej 
„Leśna kapela” (1972).

EWA CIERLICA

wości twórczej w rozległym kraj­
obrazie współczesnej rzeczywisto­
ści.

Symboliczny tytuł tomiku, w 
kontekście z ciekawym i ostrym 
spojrzeniem na życie małomiaste­
czkowe, wskazuje, iż poezja to 
nie tylko liryczne opisy, lecz tak­
że próba oceny rzeczywistości 
Może czasem razić publicystyczny 
ton poezji Kornackiego, niepo­
trzebne powtarzanie podobnych 
określeń, ale też nie brak jej pię­
knych metafor: „drogą przecho­
dzi puste wiadro nocy” lub „kro­
wy zniżając łby, mielą w pyskach 
burzę”.

N.S.

aawa> w Doświadczalnej Oficynie 
Graficznej PSP w Warszawie w 
99 egz. sygnowanych i numero­
wanych. We wstępie tego wydaw­
nictwa czytamy:

„Moja droga do exlibrisu nie 
zaczęła się od razu. Powstała z 
miłości do ksiąg, kultu dla ich 
formy zewnętrznej. Wcześnie za­
cząłem gromadzić książki, co do­
prowadziło mnie do bibliofilstwa. 
Tak „naznaczony”, prędko uleg­
łem urokowi grafiki, poligrafii, a 
zwłaszcza typografii. Stąd już bli­
sko do exlibrisu. W znaku książ­
kowym dojrzałem dla grafika za­
lety. Pozwala on na swobodne po­
ruszanie się po rozległych dzie­
dzinach powielanej sztuki. Daje 
grafikowi możność realizowania 
niekrępujących często koncepcji. 
Co więcej, exlibris nie ogranicza 
się do znaku książkowego. Wy­
kracza poza sferę właściwego 
przeznaczenia, przeobrażając się 
w przedmiot kolekcjonerstwa...”.

Teka obejmuje skromny wybór, 
z bogatego dorobku artysty, zna­
ków książkowych, wykonanych w 
latach 1930—1971. Henryk Zwola- 
kiewicz wyszedł od drzeworytu, 
aby poprzez doświadczenia róż­
nych technik wrócić do ksylogra­
fii, gdyż w niej czuje się najpeł­
niej. Dużą rolę w jego pracach 
odgrywa kolor, którym lubi oży­
wiać małe powierzchnie klocka. 
Są one stonowane, miękkie. Wy­
raża się w tym świadome nawią­
zanie do osiągnięć staropolskiej 
typografii, gdzie forma czcionki, 
inicjał, układ kolumny na stronie, 
papier odgrywały zasadniczą rolę. 
Artysta w sposób nowoczesny 
komponuje swoje księgoznaki, nie 
zapominając o tradycji.

N.S.

f
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EKLIBRIS-UANąURBA

Zbigniew Jóźwik, pracownik 
naukowy UMCS, znany kolekcjo­
ner i bibliofil, jest autorem bli­
sko dwustu znaków książkowych, 
a ponadto autorem szeregu wy­
staw exlibrisów, między innymi 
rosyjskiego, l.tewskiego, łotew­
skiego, ukraińskiego na terenie 
Lublina.

Z okazji Międzynarodowego 
Kongresu Exlibrisu, który odbył 
się w Biedzie w Jugosławii, zo­
stał ogłoszony międzynarodowy 
konkurs tematyczny —- „Książka 
zbliża narody”, na który wpły­
nęło 101 dzieł wykonanych przez 
55 najwybitniejszych grafików z 
13 krajów. Olbrzymi sukces od­
niósł lubelski plastyk-amator, 
Zbigniew Jóźwik, zdobywając 
medal i II nagrodę w konkursie 
na exlibris. Artysta wykonał na 
konkurs dwa znaki. Nagrodzony 
został exlibris przedstawiający 
pięć postaci symbolizujących pięć 
kontynentów, trzymających po­
nad głowami księgę jako znak po­
stępu, prawdy, oświaty — czyn­
ników, które zbliżają narody, po­
magają w rozwoju procesów spo­
łeczno- tech tocznych.

Z okazji wyróżnienia lubelskie­
go naukowca-grafika Koło Miło­
śników Książki i Exlibrisu PTAiN 
w Lublinie zorganizowało nad­
zwyczajną sesję z wydaniem spe­
cjalnego druku pochwalnego o- 
patrzonego exlibrisami, zgłoszo­
nymi na konkurs i reprodukcją 
zdoby tego medalu.

W okolicznościowym poemacie 
Stefan Wojciechowski, najstarszy 
lubelski bibliofil napisał żartobli­
wie o laureacie:

„Czymże są nasze zaproszenia,
druczki, 

wobec tej jednej medalowej
karty?

MEDAL ZBYSZKOWI czy 
ZBYSZEK NA MEDAL? 

dla nas to wcześniej związał
znak równania™.”

GRATULUJEMY!

BLS.



Styczniowe plenum Sekcji 
Nauki ZG ZNP, któremu 
przewodniczył doc. dr Wie­

sław Jasiobędzki — poświęcone 
było przede wszystkim zadaniom, 
które w 1976 roku stoją przed za­
rządem sekcji, a także ogniwami 
związkowymi w wyższych uczel­
niach i instytutach naukowo-ba­
dawczych i jakie na pracowników 
nauki oraz ich organizację związ­
kową nakłada Uchwała VII Zjaz­
du PZPR.

W ogólnym planie pracy przede 
wszystkim uwzględniono te za­
kresy zagadnień, którymi Zwią­
zek zajmuje się już od lat, zmia­
ny natomiast dotyczą treści i licz­
by nakreślonych zadań oraz za­
kładanej jakości ich realizowa­
nia, wyrażającej się w uaktyw­
nieniu działalności Związku na 
wszystkich jego szczeblach orga­
nizacyjnych.

I tak na przykład podkreśla się 
konieczność znacznej aktywizacji 
w dziedzinie współdziałania z ad­
ministracją placówek naukowych 
w kierowaniu polityką kadrową, 
w tworzeniu warunków do opty­
malnego rozwoju naukowego pra­
cowników i prawidłowego prze­
biegu tzw. karier naukowych.

Innym zagadnieniem, którym 
Związek zajmuje się od lat i które 
nadal wymaga troski tak organi­
zacji zawodowej, jak i władz, jest 
sprawa młodej kadry naukowej. 
W roku bieżącym sekcja planuje 
opracowanie „Programu adaptacji 
zawodowej” młodego człowieka 
rozpoczynającego karierę nauko­
wą, a w związku z tym przygoto­
wanie „Informatora — vademe- 
cum młodego pracownika nauki”.

Szczególną uwagę skoncentruje 
jednak organizacja związkowa na 
problemie, który od trzech lat 
stanowi jedno z najtrudniejszych 
i najistotniejszych dla ZNP za­
gadnień — na sprawach kształce­
nia i dokształcania nauczycieli. W 
programie pracy przewiduje się 
przeprowadzenie — na wzór doko­
nanej oceny działalności NURT —

Z PRAC SEKCJI NAUKI ZG ZNP

NA PROGU
1976 ROKU

analiz planu wydawniczego PWN 
i WSiP pod kątem potrzeb studiu­
jących nauczycieli; oceny efekty­
wności studiów zaocznych i wie­
czorowych dla nauczycieli w uni­
wersytetach i WSP Projektuje się 
też zorganizowanie sympozjum 
naukowego na temat „Sylwetka 
nauczyciela w zreformowanej 
szkole PRL”.

Czwartym blokiem zagadnień, 
któremu sekcja chce poświęcić 
więcej jeszcze niż dotychczas 
troski, są sprawy związane z wa­
runkami życia i pracy pracowni­
ków placówek naukowych. W 
związku z tvm w planie działalno­
ści przewiduje się przeprowadze­
nie w ośmiu wybranych wyższych 
uczelniach sondaży dotyczących 
stopnia płynności kadr, zwłaszcza 
zaś jej przyczyn. Projektuje się 
też gruntowne zbadanie i przea­
nalizowanie kilku wybranych, 
najważniejszych problemów byto­
wych, na przykład sytuacji miesz­
kaniowej, warunków zdrowot­
nych itp. W prograrńie prac doty­
czących zagadnień socjalno-byto­
wych założono również ocenę or­
ganizacji wypoczynku letniego w 
1975 roku oraz ocenę pracy służb 
socjalnych.

Zwiększone zainteresowanie 
sprawami bytowymi jest związa­
ne z obowiązkami, jakie na ZNP 
nakłada współudział w decydo­
waniu o sposobach wykorzystania 
funduszu socjalnego. Prawidłowe 
bowiem i efektywne gospodaro­
wanie funduszem możliwe iest 
tylko wówczas, jeśli oparte jest 
na bardzo dokładnej znajomości 
potrzeb środowiska.

Do problemów podstawowych 
zawartych w programie pracy 
sekcji należy wreszcie cały zespól 
spraw związanych z pracą dydak­
tyczną, wychowawczą i naukowo- 
-badawczą placówek naukowych, 
szczególnie zaś wyższych uczelni. 
Tu zakres działania jest tak ob­
szerny, a różnorodność zadań tak 
znaczna, iż pobieżne choćby rela­
cjonowanie przedsięwzięć, jakie 
ogniwa związkowe będą musiały 
podjąć, wymagałoby osobnego 
omówienia.

Odrębną, aczkolwiek równie i® 
stotną dziedzinę działalności Sek­
cji Nauki stanowi współpraca 
międzynarodowa, zwłaszcza ze 
Światową Federację Pracowni­
ków Nauki. I w tym zakresie 
również przewiduje się znaczny 

wzrost aktywności, podjęcie no­
wych zadań. Na plan pierwszy 
wybijają się tu poczynania stano­
wiące kontynuację prac nad pro­
blemami rozbrojenia, które na­
kreślone zostały w ubiegłym roku 
na Międzynarodowej Konferencji 
Pracowników Nauki w Moskwie. 
Zgodnie z przyjętymi tam posta­
nowieniami dotyczącymi udziału 
pracowników nauki w walce o 
rozbrojenie, sekcja wyłoni zespoły 
naukowo-badawcze, które pro­
blem rozbrojenia rozpatrywać bę­
dą w aspekcie poszczególnych 
dziedzin nauki (ekonomii, socjolo­
gii, biologii itp.). Przewiduje się 
też zorganizowanie sympozjum na 
temat „Rola pracowników nauki 
w walce o rozbrojenie”.

Uchwała VII Zjazdu PZPR na­
kłada poważne obowiązki na pra­
cowników nauki w zakresie ich 
współudziału w rozwoju naszej 
gospodarki i kultury, i to zarówno 
w formie bezpośredniej wsoółpra- 
cy w dziedzinie produkcji, jak i w 
postaci stworzenia naukowych 
podstaw dla kierowania życiem 
gospodarczym i społecznym. 
Wszystkie te problemy będą rów­
nież przedmiotem troski organi­
zacji związkowej.

Właśnie w związku z tym o- 
statnim kręgiem zagadnień syg­
nalizowano w czasie dyskusji, iż 
rodzi się szereg niepokojących 
zjawisk. Wynikają one z pewnej 
rozbieżności, która zachodzi mię­
dzy „interesem gospodarki” a „in­
teresem pracownika placówki na­
ukowej”. Konieczność wprowadza­
nia do produkcji jak najwięcej 
ulepszeń, nowych projektów i ich 
wdrażanie wymaga skierowania 
do tej pracy całej grupy pracow­
ników i to w zasadzie pracowni­
ków najlepszych. Jest oczywiste, 
iż pochłonięci tymi obowiązkami 
nie są często w stanie w „przepi­
sowym” terminie robić doktora­
tów i habilitacji. I jeśli nawet nie 
ulegną rygorom rotacyjnym, to w 
każdym razie zostaną wyprzedze­
ni przez swych, częstokroć słab­

szych kolegów. Wiadomo bowiem, 
że w placówce naukowej podsta­
wą oceny pracownika wciąż pozo- 
staje stopień naukowy. Dlatego 
tak istotna jest tu rola Związku, 
który powinien mieć rozeznanie 
w sytuacji i dbać o to, aby ci naj­
wartościowsi nieraz pracownicy 
nie zostali skrzywdzeni.

Problemem, który w roku bie­
żącym wymagać będzie troski or­
ganizacji związkowej, jest reali­
zacja postanowień wynikających 
z porozumienia zawartego między 
ZNP a Ministerstwem Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
Porozumienie to reguluje wzaje­
mne stosunki obu zainteresowa­
nych pionów i to nie tylko na 
szczeblu centralnym, lecz także 
pomiędzy każdą radą zakładową a 
kierownictwem wyższej uczelni 
czy instytutu naukowego. Na 
sprawę prawidłowej realizacji po­
rozumienia zwracali uwagę wszy­
scy dyskutanci. Jak twierdzili, w 
środowisku naukowym z doku­
mentem tym wiąże się duże na­
dzieje.

Dlatego też zaskoczenie i zanie­
pokojenie wywołał fakt, iż już po 
podpisaniu porozumienia ukazało 
się niezwykle istotne dla wszyst­
kich pracowników nauki pismo 
ministra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki skierowane do 
wszystkich rektorów w sprawie 
racjonalizacji zatrudnienia w 
szkołach wyższych. Niezależnie od 
bezspornej celowości zawartych w 
nim wskazań i zaleceń niepokój 
wywołuje fakt, iż treść tego pisma 
nie została uzgodniona z organi­
zacją związkową.

Uczestnicząca w obradach ple­
narnych wiceprezes ZG ZNP — 
doc. dr Zofia Sztetyłło zobowią­
zała się w imieniu kierownictwa 
ZNP omówić tę sprawę z kierow­
nictwem resortu. Jest to istotne 
ze względu na dalszą harmonijną 
współpracę, którą przecież ma u- 
gruntować niedawno podpisany 
dokument.

K.R.

Trudno jest w jednym artykule 
omówić wszystkie zagadnie­
nia dotyczące szkól i innych 

placówek oświatowo-wychowaw­
czych stowarzyszonych UNESCO.

W rozważaniach naszych, szcze­
gólnie przy omawianiu działalno­
ści polskich szkół i klubów (sto­
warzyszonych UNESCO) oraz ich 
miejsca w naszym systemie o- 
światowym, wskazujemy na ich 
związek z postępową ideą oświa­
tową w ś wiecie, w szczególności 
ze szkołami stowarzyszonymi w 
innych krajach.

Rodowód szkół stowarzyszo­
nych UNESCO sięga lat pięćdzie­
siątych. U podstaw ich powsta­
wania legła idea rozwijania mię­
dzynarodowej współpracy w dzie­
dzinie oświaty, nauki i kultury, 
zwłaszcza wychowania młodzieży 
w duchu wzajemnego zrozumie­
nia i pokojowej współpracy mię­
dzy narodami.

W 1953 roku w 15 krajach 33 
szkoły zapoczątkowały realizację 
programu, którego podstawowe 
założenia wychowawcze sprowa­
dzają się do wychowywania mło­
dego pokolenia w duchu pokojo­
wej współpracy. W 1974 roku 
szkoły te istniały w 62 krajach, a 
było ich już 926.

W Polsce Ludowej program 
szkół stowarzyszonych i klubów 
UNESCO realizowany jest od ro­
ku szkolnego 1955/56. W bieżącym 
roku mamy w naszym kraju ogó­
łem 41 szkól, w tym 5 podstawo­
wych, 34 licea ogólnokształcące i 
jedno liceum sztuk plastycznych. 
Ponadto w szkołach stowarzyszo­
nych działają kluby UNESCO (w 
1974 roku w polskich szkołach 
stowarzyszonych istniały 24 klu­
by). Skupiają one uczniów róż­
nych klas. Kluby stanowią formę 
organizacyjną, która w ramach 
zajęć pozalekcyjnych 1 pozaszkol­
nych pozwala na szerzenie w śro­
dowisku szkolnym idei i metod 
wychowania w duchu internacjo­
nalizmu.

Podstawowym celem pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkół 
stowarzyszonych i klubów UNES­
CO jest kształtowanie — zgodnie 
z ideałami i hasłami zawartymi w 
programach ONZ i UNESCO — 
postaw, poglądów i przekonań 
młodego pokolenia oraz pożąda­
nego stosunku do innych narodów 
i ludzi wszystkich ras. Środkiem 
wspomagającym osiąganie celów 
szkól stowarzyszonych i klubów 
jest poznawanie przez młode po­
kolenie:

— praw przysługujących czło­
wiekowi. zgodnie z Powszechną 
Deklaracją Praw Człowieka i De­
klaracją Praw Dziecka:

— życia i kultury innych kra­
jów, dorobku i wkładu w dziedzi-

W DUCHU POKOJU
I PRZYJAŹNI
nie nauki i kultury ogólnoludz­
kiej, osiągnięć i zasług wybitnych 
ludzi, zasad i form współżycia 
między narodami;

— udziału Polski w pracach or­
ganizacji międzynarodowych, pol­
skiej polityki zagranicznej, roli o- 
bozu socjalistycznego i jego dzia­
łalności na rzecz odprężenia, za­
sad współpracy pokojowego 
współistnienia krajów o odmien­
nym ustroju społecznym;

— programu obchodów rocznic 
międzynarodowych pod patrona­
tem UNESCO.

W latach 1970—1975, to jest 
między I Europejską konferencją 
przedstawicieli szkół stowarzy­
szonych i klubów UNESCO, któ­
ra odbyła się w Trogen, w Szwaj­
carii, w dniach 15—19 lipca 1970 
roku i II Europejską Konferencją, 
której organizatorem była Polska, 
w działalności szkół eksponowano 
treści wynikające z obchodów ro­
cznic o znaczeniu międzynarodo­
wym. Przypominamy — naszym 
zdaniem — najważniejsze.

W 1973 roku szkoły włączyły się 
do obchodów Międzynarodowego 
Roku Kopernikowskiego i obcho­
dów 200 rocznicy utworzenia w 
Polsce Komisji Edukacji Narodo­
wej. W 1974 roku w działalności 
szkół eksponowano. treści wyni­
kające z problematyki XXX-lecia 
Polski Ludowej i Światowego Ro­
ku Zagadnień Ludnościowych, a 
w 1975 roku — z obchodów mię­
dzynarodowego Roku Kobiet. Ob­
chody i rocznice były okazją do 
bliższego poznania przez młodzież 
aktualnych problemów między­
narodowych, a w szczególności 
życia, nauki i problemów mło­
dzieży w innych krajach oraz ak­
tualnych problemów wysuwanych 
przez ONZ i UNESCO, jak na 
przykład: „Człowiek i jego środo­
wisko”. „Kształcenie Ustawiczne”, 
„Zbliżenie międzynarodowe przez 
środki informacji, turystykę kul­
turalną i sport” itp.

Wymieniliśmy tylko niektóre, 
naj-ważniejsze tematy studiów, 
zajęć i uroczystości związane z 
działalnością szkól w okresie mię­
dzy I i II Europejską Konferen­
cją. Nie wyczerpują one całości 
problemu. Szkoły stowarzyszone 

podejmują bowiem także tematy­
kę szczególnie interesującą okre­
ślone środowiska, dotyczącą lo­
kalnych potrzeb 1 warunków oraz 
zdarzeń występujących w danym 
regionie.

W obradach II Europejskiej 
Konferencji, które odbyły się w 
Toruniu i Białowieży, uczestni­
czyło 160 przedstawicieli z 20 kra­
jów. Celem konferencji było wy­
tyczenie — na podstawie doświad­
czeń 20-letniej działalności — 
kierunków i dróg dalszego rozwo­
ju szkół i klubów oraz rozsze­
rzenia i pogłębienia współpracy 
między placówkami oświatowymi 
w krajach europejskich.

W czasie posiedzeń plenarnych 
oraz na spotkaniach zespołów ro­
boczych podjęte zostały następu­
jące tematy:

— Realizacja rekomendacji u- 
chwalonych na konferencjach w 
Trogen,. w Weume oraz rozwój 
działalności szkół stowarzyszo­
nych i klubów UNESCO w Euro­
pie.

— Rola szkól stowarzyszonych 
i klubów UNESCO w perspekty­
wie wychowania dla przyszłości.

• — Kształtowanie i przygotowa­
nie nauczycieli, działaczy klubów 
UNESCO i młodzieży w celu roz­
wijania działalności szkół i klu­
bów’ oraz ich współpracy w skali 
międzynarodowej.

— Młodzież a ochrona środo­
wiska człowieka.

— Młodzież europejska a pro­
blemy Trzeciego Świata.

— Kształtowanie postaw mło­
dzieży w’ działalności szkół stowa­
rzyszonych i klubów UNESCO.

Na II Konferencji Europejskiej 
— w oparciu o raporty, doniesie­
nia i dyskusje — dokonano prze­
glądu dorobku placówek stowa­
rzyszonych UNESCO oraz wy­
miany doświadczeń organizacyj- 
no-pedagogicznych, które mają 
szczególne znaczenie dla proce­
sów rozszerzania i pogłębiania "-w 
Europie i na całym świecie proce­
su wychowania młodego pokole­
nia w duchu wzajemnego zrozu­
mienia i pokojowej współpracy 
między narodami. W wyniku kon­
ferencji opracowano i uchwalono 
rekomendację oraz wytyczono

SZKOŁY
STOWARZYSZONE

UNESCO

kierunki rozwoju działalności 
szkół i klubów.

Kolejną formą działalności 
szkół stowarzyszonych i klubów 
są obozy UNESCO. Obozy waka­
cyjne (na przykład w 1973 roku 
wzięło w nich udział 400 uczniów, 
8 studentów, 56 nauczycieli) pro­
wadzone są w językach obcych, z 
udziałem zagranicznych nauczy­
cieli i uczniów skierowanych 
przez Narodowa Komitety do 
Spraw UNESCO, Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej oraz Polski. Program zajęć na 
obozach pomyślany jest tak, by 
młodzież pogłębiała znajomość ję­
zyka obcego, by zapoznawała się 
bliżej z życiem, kulturą, zwycza­
jami, muzyką, pieśnią, tańcem o- 
raz współczesnymi problemami 
tego kraju, z którego pochodzą u- 
czestnicy obozu.

Krajowym forum, na którym 
spotykają się przedstawiciele pol­
skich szkół stowarzyszonych 
UNESĆO, są seminaria organizo­
wane co dwa lata w celu zapoz­
nania z dorobkiem i wymiany do­
świadczeń organizacyjno-progra- 
mowych. Służą one formułowaniu 
koncepcji programowych i ustala­
niu planu działania na kolejne 
dwa lata.

Organizatorem i gospodarzem 
ostatniego seminarium było II Li­
ceum Ogólnokształcące im, Stefa­
na Żeromskiego w Tomaszowie 
Mazowieckim. Program przyjęty 
na tym seminarium (w marcu 
1975 roku) uwzględnia treści za­
warte w rekomendacjach uchwa­
lonych na XVIII sesji Konferen­
cji Generalnej UNESCO (w listo­
padzie 1974 roku) i w materiałach 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania dotyczących organizacji 
kształcenia -i wychowania, uchwa­
ły VII Plenum KC PZFR i uch­
wały Sejmu PRL z 13 październi­
ka 1973 roku w sprawie systemu 
edukacji narodowej.

W naszym kraju szkoły stowa­
rzyszone UNESCO pełnią rolę 
wiodącą w zakresie kształtowania 
postaw patriotycznych i interna- 
cjonalistycznych uczniów Cało­
kształt organizacji kształcenia i 

wychowania na podstawie pro- 
gramów polskich szkół stowarzy­
szonych UNESCO składa sie z 
następujących podstawowych 
komponentów:

@ Wdrażanie programów szkół 
stowarzyszonych — w ramach 
programów nauczania poszczegól­
nych przedmiotów —• przez szer­
sze uwzględnienie aktualnych, 
wielkich problemów światowych, 
zawartych w planie pracy UNE­
SCO. W tym przypadku chodzi o 
eksponowanie w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym treści 
sprzyjających zdobywaniu wiedzy 
o współczesnym świecie, uczenie 
zrozumienia polityki Polski i obo­
zu socjalistycznego, zwłaszcza 
Związku Radzieckiego i inicjatyw 
na forum ONZ oraz w misjach 
pokojowych w punktach zapal­
nych świata, kształtowanie pożą­
danych postaw patriotycznych i 
mternacjonalis tycznych.

© Osiąganie optymalnych wy­
ników nauczania języków obcych 
zwłaszcza języka rosyjskiego o- 
raz języków stosowanych w do­
kumentach ONZ, UNESCO i kon­
ferencjach międzynarodowych.

© Organizowanie i rozwijanie 
różnorodnych form zajęć poza­
szkolnych zmierzających do za­
pewnienia młodzieży warunków 
wszechstronnej działalności o 
charakterze społecznym, gospo­
darczym, kulturalnym, sporto­
wym, turystycznym i rozrywko­
wym. Istotną rolę spełniają tu:

— organizowanie przez mło­
dzież poranków i wieczornic, se­
sji popularnonaukowych, konkur­
sów wiedzy, czytelnictwa, rysun­
ku i malarstwa, wystaw szkol­
nych obrazujących obchody róż­
nych rocznic, różnorodnych im­
prez kulturalnych i spotkań ze 
studentami innych krajów studiu­
jącymi w Polsce;

— organizowanie wycieczek za­
granicznych dla nauczycieli i ucz­
niów:

— udział w seminariach i sta­
żach międzynarodowych oraz w 
obozach lingwistycznych, a także 
wymiana korespondencji i infor­
macji (materiałów) między szkoła­
mi różnych krajów;

— rozwijanie szkolnych kół 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Wszystko to sprzyja wychowy­
waniu młodego pokolenia w du­
chu pokoju i wzajemnego zrozu­
mienia, w warunkach obozu 
państw socjalistycznych.

EUGENIUSZ PIETRZYKOWSKI
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PIOTRKOWSKI SEJMIK 
FILOLOGÓW

Dzień dzisiejszy jest dniem o- 
ezekiwanym od dawna; właśnie 
dziś rozpoczyna obrady sejmik fi­
lologów polskich., zorganizowany 
przez Polskie Towarzystwo Lite­
rackie im. Adama Mickiewicza. 
Sejmik obraduje w Piotrkowie 
Trybunalskim, w salach tamtej­
szego Centrum Doskonalenia Na­
uczycieli. Uczestniczy w nim wie­
lu najwybitniejszych polskich 
specjalistów w tej dziedzinie, a 
także przodujący nauczyciele, 

działacze oświatowi oraz ci wszy­
scy, którzy zajmują się problema­
tyką nauczania języka polskiego. 
W obradach sejmiku uczestniczy 
również grupa autorów nowego 
podręcznika języka polskiego dla 
przyszłej dziesięcioletniej szkoły.

Sejmik nauczycielski w Piotr­
kowie Trybunalskim inauguruje 
ogólnokrajową dyskusję nad kon­
cepcją programową dziesięciolat­
ki. Dyskusja nad programem ję­
zyka polskiego będzie najlepszą 
okazją do prezentowania różnych 
poglądów, zderzenia się odmien­
nych często opinii. Trudno prze­
widzieć, jaki będzie jej przebieg, 
choć pewne sprawy zostały już 
przedyskutowane na łamach pra­
sy, w radiu i telewizji. Obecna sy­
tuacja jest jednak o tyle inna, że 
tym razem został poddany pod 
rozwagę zupełnie konkretny pro­
gram.

Dyskusja nad nim przyniesie — 
jak należy przypuszczać — wiele 
ciekawych propozycji. Zapewne 
ścierać się w niej będą różne po­
glądy,, dla których punktem wyj­
ścia mogą być takie kwestie jak: 
czy zaproponowany dla dziesię­
ciolatki program języka polskie­

go jest wystarczająco postępowy, 
czy posiada dostatecznie nowator­
ską konstrukcję, czy nie jest nad­
miernie konserwatywny, wresz­
cie — czy jest to program, które­
go budowa będzie uwzględniała — 
jako główną oś — sprawy zwią­
zane z historycznym układem li­
teratury, czy też będzie to układ 
problemowy?

Przypuszczam, że dyskusja za­
powiada się nader interesująco. 
Najważniejsze jest, abyśmy 
wspólnie uświadomili sobie fakt, 
iż dobry program języka polskie­
go powstać może jedynie jako 
wypadkowa różnego rodzaju kon­
cepcji, propozycji i rozwiązań. 
Musi to być jednak program o- 
party na realiach, którymi operu­
jemy lub też, które należy uznać 
za ważne.

W związku z tym uwaga. W 
koncepcji nowego programu trze­
ba — jak sądzę — uwzględnić to 
wszystko, co wiąże się z tradycją 
w nauczaniu języka ojczystego. 
Gdybyśmy bowiem opracowali 
program bardzo nowoczesny i za­
lecili jego wdrażanie, to przedsię­
wzięcie takie — jak się wydaje — 
mogłoby się nie udać.

Zbyt daleko posunięta moderni­
zacja nie korespondowałaby prze­
de wszystkim z kształceniem kadr 
do nauczania tego przedmiotu. 
Wszyscy nauczyciele-poloniści 
przeszli bowiem pewien określo­
ny rodzaj szkoły polonistycznej i 
szkoła ta nie może być przebudów 
wana z dnia na dzień. Jest ona po 
prostu faktem w świadomości na­
uczycieli, w ich umiejętnościach, 
w sposobie nauczania.

Tak więc stajemy oto przed za­
daniem trudnym, a równocześnie 
niezwykle ważnym. Rozpoczyna­
nie tej wielkiej dyskusji od języ­
ka polskiego będzie mieć duże 
znaczenie dla sposobu jej prowa­
dzenia również w innych przed­
miotach. W grę wchodzi bowiem 
język ojczysty — fundament 
szkolnej edukacji.

Z wszystkimi implikacjami, ja­
kie wiążą się z dobrą tradycją na­
szej szkoły polonistycznej — w 
równym stopniu uwzględniamy 
w nowym programie zarówno 
sprawy związane z analizą utwo­
rów literackich, jakri troskę o po­
prawność języka, jego skompli­
kowaną pisownię, gramatykę itp.

Dlatego sądzę, że będzie to bar­
dzo ciekawa dyskusja. Chdałbym 
jednak w tym miejscu zgłosić pe­
wne zastrzeżenia, a mianowicie: 
niech wszyscy ci, u których pro­
gram ten będzie budził zastrzeże­
nia z pozycji zbytniej jego nowo­
czesności, zechcą przedstawić 
swój punkt widzenia w tej spra­
wie. To, co proponujemy, nazwać 
można w pewnym sensie progra­
mem otwartym; z czasem, w mia­
rę tego, w jakim stopniu prze­
kształcimy edukację nauczycieli, 
będziemy mogli również zmieniać 
program. Jest to wskazane rów­
nież dlatego, że życie literackie 
naszego kraju jest bardzo bogate, 
przynosi coraz to nowe fakty i 
zdarzenia.

Naszą intencją jest, aby naucza­
nie języka polskiego w szkole by­
ło bardzo ściśle związane z życiem 
kulturalnym kraju, by tkwiło w 
kulturze. Przy tak pomyślanej 
koncepcji programowej, o któ­
rej wspomniałem wyżej, będzie 
więc istniała możliwość — już na 
spokojnie, w zależności od po­
trzeb — rozwijania i wzbogacania 
tego przedmiotu o nowe elemen­
ty.

Odczuwam wprost nabożny 
szacunek dla świata liczo, 
zwłaszcza liczb bezwzględ­
nych. Przede wszystkim za 

teh jednoznaczną wymowę. Tu 
bowiem nie ma miejsca na czaro­
wanie. Wiadomo, jak by nie li­
czył, dwa plus dwa, to jednak za­
wsze cztery. I dlatego większe za­
ufanie budzi we mnie informacja, 
że na przykład w szkole X pięciu 
nauczycieli korzysta, z racji stu­
diów, z dnia wolnego od zajęć 
szkolnych niż ogólne stwierdze­
nie, że w tejże szkole otacza się 
opieką studiujących. Bo to ostat­
nie jest mało konkretne, nieuch­
wytne. Natomiast ściśle sprecyzo­
wana liczba stanowi dla mnie nie­
zbity dowód, że oto pięciu peda­
gogom, w praktyce, ułatwiono 
studia zaoczne, ponieważ umożli­
wiono im naukę własną, wyjazd 
do biblioteki — właśnie w ów 
wolny dzień. I to jest niepodwa­
żalny konkret. Czyżby naprawdę 
niepodważalny ?

JB8U GŁOWA PRACUJE™

Ostatnio, pod wpływem listów 
czytelników, poczułam się nieco 
zachwiana w tej pewności. Oka­
zuje się bowiem, że wolny dzień 
może być jednocześnie dniem nie- 
wolnym. Źe coś mi się poplątało? 
Nic podobnego! — Zresztą służę 
dowodem:

„Studiuję na trzecim roku — 
pśsze nasz czytelnik. — Korzy­
stam z tej racji z jednego wolne­
go dnia w tygodniu. Mam oprócz 
etatu 9 godzin ponadwymiaro­
wych oraz dwa wychowawstwa. 
Czy dyrektor szkoły ma prawo 
zatrudniać mnie (a takie polece­
nie — jak wynika z treści listu 
zostało wydane — przyp. D. Ch) 
na zastępstwa w dniu wolnym ?”.

No i bądź tu mądry! Dzień to 
wolny, czy też nie?

A przecież owego wolnego dnia 
nie uzyskali nauczyciele dzięki 
szczególnej dobroci serca dyrek­
torów. Dla studiujących zaocznie 
— zwłaszcza tych, którzy pracują 1 
na wsiach, skąd dojazd do więk­
szego centrum to całodzienna wy­
prawa — wolny od zajęć dzień to 
jedyna szansa kontaktu z uczelnią 
w czasie między sesjami naoczny­
mi, to nieraz jedyna szansa kon­
taktu z biblioteką. Przecież dopie­
ro na ostatnim roku studiów o- 
trzymują urlopy szkoleniowe i 
nieliczny tylko procent korzysta 
ze zniżki godzin,.. Studiować w

@ Prawwntcy Ofl- 
fciato ZG ZNP w Gdań­
sku uczestniczyli w 
trzech seminariach, zor- 
ganizcwaayeh przez KW 
PZPR dto sekretarzy 
propagaosdy Komitetu 
Miejskiego 1 Dzielnico­
wego PZPR ora® sckre- 
tarzy POP ssłrół podsta- 
wewyeii 1 zbiorczych 
sskół gmtosjych woje* 
wództwa gdańskiego. 
Onówffi aktualne 
zadania md zakłado­
wych ?ST. a także 

kam­

tych wrankach — to nie łada wy­
czyn.

Zdają sobie z tego sprawę wła­
dze oświatowe. Stąd w instrukcji 
do zarządzenia ministra oświaty i 
wychowania w sprawie organiza­
cji roku szkolnego znalazło się 
stwierdzenie: „nauczycielom stu­
diującym należy zapewnić w ty­
godniowym planie dzień wolny od 
zajęć lekcyjnych, aby umożliwić 
udział w zajęciach związanych ze 
studiami”.

No, skoro jest instrukcja, trzeba 
się do niej dostosować. Więc dy­
rektor tak układa zajęcia, by stu­

diujący miał w planie wolny 
dzień. W razie kontroli, można 
wykazać się czarno na białym 
dbałością o studiujących (no bo 
przecież u nas pięciu nauczycieli 
ma wolny dzień!). A w razie cze­
go — to się nauczycielowi poleci 
prowadzenie, w tym wolnym dniu, 
zajęć. Zmyślne?! Prawda?

A jeśli, by ktoś sądził, że jest to 
jakiś unikalny przypadek, jest w 
błędzie. Na podobny pomysł „ra­
cjonalnego” wykorzystania czasu 
nauczyciela wpadł także inny dy­
rektor. I wątpię, aby był to pla­
giat: szkoły znajdują się w cał­
kiem różnych regionach kraju. 
Ale jeśli głowa intensywnie pra­
cuje... to i pomysł czasem wpadnie 
do niej podobny.

„Studiuję zaocznie — pisze Inny 
czytelnik — ną trzecim roku geo­
grafii. Mam dużo pracy w związ­
ku ze studiami (dziewięć egzami­
nów, prace kontrolne i ćwiczenio­
we). W szkole uczę w pełnyfn wy­
miarze godzin, oprócz tego pro­
wadzę jedno z kół zainteresowań. 

panii sprawozdawczo- 
-wyborczej w ogniwach 
związkowych.

• V/ groftafu ubiegłe­
go roku w Oddziale ZG 
ZNP w Płocku storganł- 
zowano aaradę preze­
sów rad zakładowych 
ZNP oraz pracowników 
etatowych cddziałn. 
Przedmiotem obrad by­
ły zadania rad zakłado­
wych w zakresie podno­
szenia poziomu pracy 
szkół l warunków soc­
jalno-bytowych pracow­
ników oraz rola ogniw 
ZNP w kampanii spra­
wozdawczo - wyborczej. 
Podstawę dyskusji sta­
nowił referat kierowni­
ka Oddziału ZG ZNP — 
Zdzisława Kasprzaka. 
Podnoszono sprawy do­
tyczące warunków życia 
i prasy nauczycieli, a

także problemy związa­
ne z przygotowaniem 
warunków do wprowa­
dzenia pracy placówek. 
Postulowano zacieśnie­
nie współdziałania og­
niw ZNP s instancjami 
partyjnymi i adminis­
tracją szkolną. W nara­
dzie uczestniczyli: kie­
rownik oświaty i wy­
chowania — Mieczysław 
Koźlak, przedstawiciel 
WRZZ — Zdzisław Dud- 
kiewicz.

© DI» tscsczenla XXX 
-łorta drfaJalncści Zwią­
zku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Gorzowie 
Wielkopolskim odbyło 
się uroczyste Ple­
num Rady Zakłado­
wej. na któro przybyło 
r-dełu pionierów zakażo­

nych w organizowaniu 
po wojnie oświaty i ży­
cia związkowego na tym 
terenie, jak kol. kol. 
Herma. Wojciechowski, 
Zienkowicz, Nowak, 
Melnarowicz, Rawska, 
Kaczycki i inni.

Sprawozdanie z trzy­
dziestoletniej działalno­
ści oraz zamierzenia na 
przyszłość przedstawił 
wieloletni prezes, a obe­
cny kierownik Oddziału 
ZG ZNP — kol. Bole­
sław Pietrowiak. In­
spektor oświaty i wy­
chowania, kol. Tadeusz 
Jodko omówił dzieje i 
perspektywy rozwoju 
szkolnictwa gorzow­
skiego.

Brak w najbliższej bibliotece pe­
dagogicznej odpowiednich książek 
czasopism geograficznych, zmusza 
mnie do korzystania z biblioteki i 
czytelni uczelnianej w mieście 
wojewódzkim. Na te wyprawy 
przeznaczam prawie wszystkie 
wolne od zajęć dni (raz w tygod­
niu).

Czemu o tym piszę? Otóż w 
dniu poprzedzającym mój wolny 
od pracy dzień, po południu, daw­
no po skończonych lekcjach, kiedy 
przypadkowo znalazłem się w 
szkole, otrzymałem od dyrekcji 
polecenie, aby w następnym dniu

(właśnie wolnym?) zastąpić kole­
żankę na jednej lekcji. Ponieważ 
wcześniej już zaplanowałem wy­
jazd do biblioteki (wykonanie ter­
minowej pracy ćwiczeniowej), 
wyjaśniłem, że w tym dniu kole­
żanki zastąpić nie mogę. Przy tym 
jedna z koleżanek chętnie zgodzi­
ła się zrobić to za mnie, ponieważ 
w tym czasie akurat wypadło jej 
„okienko”.

Czy z ludzkiego i koleżeńskiego 
punktu widzenia moja obecność 
była konieczna, skoro inna kole­
żanka mogła i chciała podjąć się 
zastępstwa, aby mi umożliwić wy­
jazd i terminowe wykonanie ćwi­
czenia ?”.

Cóż można by do tego dodać? 
Ze złośliwość, zła wola? Przecież 
to niedwuznacznie wynika z tre­
ści, zwłaszcza tego drugiego listu.

Tymczasem ani jednemu, ani 
drugiemu nauczycielowi protest 
nie uszedł bezkarnie. Wobec pier­
wszego Wyciągnięte zostały kon­
sekwencje służbowe (czytelnik 
nie pręcyzuje bliżej jakie) za od­

mowę pracy w wolnym dniu; dru­
gi zaś został ukarany wpisaniem 
uwagi do arkusza spostrzeżeń za 
niewykonanie polecenia dyrekcji.

Obaj nauczyciele pytają nas, 
czy słusznie. Odpowiem wymija­
jąco, pytaniem: a jakie konse­
kwencje służbowe powinni po­
nieść obaj dyrektorzy za wyda­
wanie poleceń niezgodnych z in­
strukcją resortu? Co więcej, 
śmiem twierdzić, że w ostatecz­
nym rozrachunku, niezgodnych z 
interesem szkoły, bo utrudniają­
cych, ba, uniemożliwiających nau­
czycielom terminowe wywiązanie 
się z obowiązków studenckich. 
Jakie konsekwencje powinni po­
nieść za wydawanie poleceń, któ­
re służą złej sprawie, bo zatru­
wają atmosferę w miejscu pracy?

ZATRUWACZE
Zatruwanie atmosfery w. szkole 

jest zresztą — trzeba to powie­
dzieć gwoli prawdzie — domeną 
nie tylko dyrektorów. Bywa, że 
zatruwa ją — tak, tak! — znaczna 
część zespołu i to nie w przenośni, 
lecz dosłownie: papierosami.

Problem to chyba nabrzmiały, 
skoro — nie tak znowu rzadko — 
sygnalizują go nasi czytelnicy. W 
imieniu terroryzowanej — tak to 
można określić — części zespołu, 
tych niepalących, wypowiada się 
w liście do redakcji jednak z ko­
leżanek:

„Dużo się mówi i pisze o szkod­
liwości palenia tytoniu dla orga­
nizmu palacza i niepalącego, o za­
kazie palenia wśród młodzieży.

Ponieważ należę do grona nie­
palących, a pod wpływem dymu 
tytoniowego zaczynam się krztu­
sić i cierpię ha ból głowy, zwra­
całam 'się wraz z. koleżankami 
niepalącymi, o ograniczenie pale­
nia w pokoju nauczycielskim, o o- 
twieranie okien w czasie palenia 
oraz niepozostawianie niedopał­
ków „pod nosem” niepalących.

Chociaż palący stanowią tylko 
połowę naszego grona, to z niepa­
lącymi nikt się nie liczy. Dotych­
czasowe prośby wywoływały re­
akcję wręcz odwrotną, Chodzi się 
z papierosami między kancelarią 
a pokojem nauczycielskim, pali się 
nierzadko na korytarzu, nie rea­
guje na dzwonki....

Proponowałyśmy wyznaczenie 
pomieszczenia dla palących lub u- 
dostępnienie im kancelarii, ponie­
waż dyrektor też pali, a intere­
santów bywa niewielu. Ale nasze 
sugestie zbyto niczym.

Dyrektor, młody i energiczny

Staraniem Rady Za­
kładowej oraz dyrekcji 
Szkoły Podstawowej nr 
7, w której toczyły się 
obrady, zorganizowano 
wystawę dokumentów 
(kroniki, zdjęcia, proto­
koły, dyplomy, afisze, 

< wydawnictwa), która 
wzbudziła duże zainte­
resowanie uczestników 
plenum. Uroczyste ple­
num, w którym wiele 
n^ejsea poświęcono 
wspomnieniom pionie-, 
rów-pedagogów i działa­
czy związkowych, uś­
wietniły występy arty­
styczne młodzieży har­
cerskiej I Liceum Ogól­
nokształcącego w Gorzo­
wie.

człowiek, wita nas już w koryta­
rzu z dymiącym papierosem, mi­
mo że mieszka w budynku szkol­
nym i ponadto dysponuje swoim 
gabinetem. Towarzyszy również 
palącym w pokoju nauczycielskim 
przez kolejne przerwy. Żądałyśmy 
od dyrektora wydania zarządzenia 
o ograniczeniu palenia w pokoju 
nauczycielskim, bo wszystkie pro­
śby to „walka z wiatrakami”. Dy­
rektor stwierdził, że takiego za­
rządzenia wydać nie może, bo to 
będzie dyskryminacja palących. 
A my w czasie przerwy możemy 
nie przychodzić do pokoju nau­
czycielskiego.

Proszę- o wyjaśnienie, czy jest 
jakieś zarządzenie dotyczące tej 
sprawy”.

Zgoda, zacznę od przepisów. Bo 
są i to całkiem jednoznaczne. Mi­
nister oświaty i wychowania wy­
dal ponad rok temu zarządzenie 
(z dnia 17 października 1974 roku, 
nr KF3-0162-3/74) w sprawie o- 
graniczenia palenia tytoniu w 
jednostkach organizacyjnych tego 
resortu.

Dokument ten — przypominam 
— wprowadza zakaz palenia ty­
toniu w centrali ministerstwa o- 
raz we wszystkich jednostkach 
organizacyjnych bezpośrednio 
podległych: na zebraniach, nara­
dach i konferencjach oraz w sto­
łówkach, bufetach zakładowych i 
szkolnych. Natomiast we wszyst­
kich placówkach oświatowo-wy­
chowawczych zakaz palenia tyto­
niu obowiązuje przede wszystkim 
w pomieszczeniach lekcyjnych, w 
świetlicach oraz na korytarzach. 
Nie wolno również palić w pokoju 
nauczycielskim, jeśli stanowi on 
jedno pomieszczenie. W pokojach 
przeznaczonych do pracy biuro­
wej nie wolno palić, jeśli w szko­
le zostało wydzielone pomieszcze­
nie na palarnię dla personelu. I 
jeszcze jedno: zarządzenie zobo­
wiązuje wszystkich pracowników 
szkół do niepalenia tytoniu w o- 
becności uczniów*).

A więc niepalący dysponują 
konkretną bronią w walce o swo­
je prawa. I jestem przekonana, że 
powinni z niej konsekwentnie ko­
rzystać. Bo jeśli już ktoś jest w 
takich układach dyskryminowa­
ny, to przede wszystkim niepalą­
cy, ci, którzy — wbrew swej woli 
— zmuszani są do tak szkodliwe­
go dla zdrowia wchłaniania dymu. 
I nie mają tu nic do rzeczy pro­
porcje między liczbą palących i 
niepalących. Nawet, gdyby tych 
ostatnich była w zespole zdecydo­
wana mniejszość — też mają pra­
wo do czystego powietrza.

A swoją drogą smutne to, że w 
naszym środowisku trzeba sięgać 
aż do takich argumentów, jak za­
rządzenie, zakaz. Że nie wystar­
czy zdrowy rozum, takt, wzajem­
ne zrozumienie.

Że pewne ograniczenia mogą 
być dla palących nie do przyję­
cia? Nie bardzo w to wierzę. By­
wamy przecież na przykład w ki­
nie i przez dwie, trzy godziny nie 
przyjdzie nam do głowy sięgnąć 
po papierosa. No i jakoś wytrzy­
mujemy bez większych wstrzą­
sów. Wiem to z autopsji, bo tak­
że palę.

Wiele się u nas mówi o kultu­
rze spożywania alkoholu, myślę, 
że należałoby śmielej mówić tak­
że o kulturze palenia. Bc z nią i 
w naszym środowisku jest jed­
nak nietęgo.

DANUTA CHRZCZONOWICZ
* ) Zarządzenie to omówione było 

szczegółowo w 46 numerze „Głosu’ ’ 
7. 1974 roku, w artykule pt. „Papieros 
res non grata — zwłąszcza w szkole”.
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W dotychczasowej historii 
Polski Ludowej — w wy­
niku przeobrażeń dokonu­

jących się we wszystkich sferach 
życia oraz pod wpływem oddzia­
ływań ideowych — upowszechni­
ły się w świadomości naszego na­
rodu humanistyczne ideały, war­
tości i zasady moralne zawarte 
w socjalistycznym programie 
przebudowy społecznej. Ideały te, 
zasady i wartości stały się pow­
szechną właściwością myślenia 
ludzi, określają one ich aspira­
cje i oczekiwania, stanowiąc za­
razem istotny składnik motywa­
cyjny ich działania.

Praktyczna realizacja ideałów i 
■wartości humanistycznych wy­
maga, oczywiście, spełnienia sze­
regu warunków ekonomicznych i 
politycznych. Spełnienie tych wa­
runków uwzględnia program 
przyspieszonego rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju — pro­
gram tworzenia rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego. U- 
rzeczywistnianie zadań określo­
nych w owym programie — za­
dań materialnych i kulturalnych 
— służy bezpośrednio celom hu­
manistycznym, stanowi ich ele­
ment Niezbędna jest przeto peł­
na świadomość społeczna owej 
jedności programu i rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego oraz huma­
nizmu, humanistycznych aspira­
cji społeczeństwa.

Jedną z podstawowych zasad 
socjalistycznej praktyki społecz­
nej — ideowego programu tej 
praktyki i materialnej rzeczywi­
stości — jest zasada jedności 
ekonomiki, polityki i 
ideologii.

Wyrażona tak skrótowo zasa­
da ta obejmuje złożone treści, do­
tyczy skomplikowanych procesów 
społecznych. Chodzi tu bowiem z 
grubsza biorąc, o jedność czyli 
współzależność, wzajemne uwa­
runkowania — ekonomiki jako 
stosunków własnościowych i roz­
miarów produkcji materialnej 
oraz związanego z tym standar­
du materialnego ludzi; polityki 
jako działania urzeczywistniają­
cego ustrojowe założenia i cele 
socjalizmu, tak w aspekcie mię­
dzynarodowym jak i w aspekcie 
wewnętrznym — w grę wchodzą 
tutaj m. in. zasady równości i 
sprawiedliwości społecznej, odno­
szone do podziału społecznie wy­
twarzanych dóbr materialnych i 
kulturalnych; ideologii jako sy­
stemu celów oraz oddziaływań 
wychowawczych, a także postaw 
i motywacji ideowo-moralnych 
ludzL

Powołanie się na ową zasadę ma 
sens poznawczy, sprawozdawczy — 
polega bowiem na stwierdzeniu, iż 
w rzeczywistości zachodzą zależnoś­
ci między ekonomiką, polityką (zwła­
szcza polityką społeczną) i ideolo­
gią, w tym i moralnością. Ale zasa­
dę tę traktować można również in­
strumentalnie — jako metodologiczno 
narzędzie działania praktycznego, 
zmieniającego lub ustanawiającego o- 
kreślone stany społeczne, z uwzględ­
nieniem, oczywiście, prawidłowości 
społecznych.

KRYTERIA POSTĘPU

Socjalizm oznacza komplekso­
wy, wszechstronny i harmonijny 
postęp społeczny, obejmujący 
wszystkie dziedziny życia naro­
du i jego obywateli. Postęp ten 
polega na pełnej zgodności roz­
woju materialnego i duchowego 
społeczeństwa, rozwoju w sferze 
sił wytwórczych i w sferze sto­
sunków społecznych, rozwoju 
form życia społecznego i bogac­
twa przejawów życia jednostki 
ludzkiej, wpływów na rozwój 
społeczny czynników material­
nych, obiektywnych i czynników 
subiektywnych, motywacji ideo­
wych, moralnych.

Budownictwo rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego, jako 
najbliższe zadanie i najbliższa 
perspektywa naszego narodu, bę­
dzie oznaczać dalsze przyspiesze­
nie tego postępu i pogłębienie 
harmonii rozwoju poszczególnych 
sfer życia społecznego. Nie ozna­
cza to zaniku sprzeczności w ży­
ciu naszego społeczeństwa — o- 
znacza zanik sprzeczności antago- 
nistycznych jako pozostałości sta­
rego świata i takie rozwiązywa­
nie przez politykę społeczno-go­
spodarczą sprzeczności pojawia­
jących się W naszym życiu, które 
będzie czynnikiem przyspieszają­
cym rozwój społeczny, czynni­
kiem doskonalenia życia i współ­
życia ludzi.

Program budowy tego społe­
czeństwa ma charakter prag­
matyczny w tym sensie, że 
wyrażając realne możliwości oraz 
aspiracje narodu, zakłada on o- 
siągnięcie konkretnych wyników 
i stanów w sferze stosunków spo­
łecznych i w sferze wytwarzania, 
w sferze materialnych warunków 
życia, urządzeń socjalnych, bu­
downictwa mieszkaniowego, zao­
patrzenia itp. Ale charakter tego 
programu ujawnia się również, 
jak to już wcześniej sygnalizowa­

liśmy, na płaszczyźnie humani­
stycznej. Na tym polega je­
go społeczna atrakcyjność, a za­
razem z tym wiąże się realna 
szansa jego realizacji.

Ujmując tę kwestię w sposób 
najbardziej ogólny można powie­
dzieć, iż humanizm tego progra­
mu wiąże się z miejscem i zna­
czeniem, jakie w nim zajmuje i 
odgrywa człowiek — jego oso­
bowość, wartości, możliwości 
twórcze.

Budownictwo rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego o- 
znacza wzrost znaczenia — w po­
równaniu do dotychczasowych 
stadiów naszego rozwoju — czyn­
nika subiektywnego, ludzkiego w 
rozwoju historycznym. Człowiek 
jako konkretna jednostka ludzka, 
jego wszechstronny rozwój, jego 
potrzeby i dobro w coraz szer­
szym zakresie staje się celem 
społecznych wysiłków i dokonań.

Celem socjalizmu zawsze był 
człowiek. Hasło wszechstronnego 
rozwoju człowieka było jednym z 
naczelnych haseł Manifestu Ko­
munistycznego. Jeśli jednakże w 
początkowej fazie budownictwa 
socjalistycznego głównym zada­

PROF. DR MIECZYSŁAW MICHALIK
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ROLA WYCHOWANIA
niem było tworzenie społecznych 
warunków rozwoju jednostki — 
a rozwój ten dokonywał się i 
przez uczestnictwo w tworzeniu 
tych warunków, to w obecnej fa­
zie tego budownictwa coraz sze­
rzej uwzględniane są bezpośred­
nio aspiracje jednostek ludzkich 
wraz ze wzrostem ich potrzeb i 
zainteresowań.

PROGRAM JAKOŚCI

Program rozwoju naszego kra­
ju na najbliższe pięcio- czy na­
wet dziesięciolecie to program u- 
zyskiwania wyższej jakości we 
wszystkich sferach życia społecz­
nego. Oczywiście, trudność pole­
ga na określeniu tego, w czym 
wyraża się owa wyższa jakość, 
w odniesieniu do czego, do jakich 
innych jakości, ma być ustalana. 
Jedno jest pewne, że właśnie jest 
to program jakości i tym on 
się różni od programów realizo­
wanych dotychczas. Jeśli bowiem 
w dotychczasowym naszym roz­
woju w wielu dziedzinach kładli­
śmy nacisk na jego stronę iloś­
ciową, na jego czynniki eksten­
sywne — obecnie ów nacisk prze­
nosimy na stronę jakościową, na 
intensywne czynniki rozwoju.

Należy Jednakże podkreślić, te o™ 
becay program jakości stanowi wy- 
raz obiektywnej tendencji, odzwier­
ciedlenie obiektywnych warunków, w 
jakich się obecnie znajdujemy. Ten 
program jakości i jego realizacja ma 
swe poprzednictwo i swoje uwarun­
kowania w całym dotychczasowym 
rozwoju naszego społeczeństwa. To 
znaczy, źe wszystkie dotychczasowe 
zmiany ilościowe — narastanie w ży­
ciu naszego społeczeństwa zmian ilo­
ściowych — w sferze produkcji, kul­
tury itp., warunkują możliwość rea­
lizacji programu jakości. A ściślej 
— sformułowanie tego programu było 
możliwe na gruncie nagromadzonych 
zmian ilościowych. Jego realizacja 
jest niezbędna dla właściwego spo­
żytkowania społecznego zmian już do­
konanych i wartości już wytworzo­
nych — dla dalszego wzbogacenia sta­
nu już uzyskanego.

Dodać wszakże należy, że stwier­
dzenie, iż dotychczasowy rozwój miał 
charakter głównie ekstensywny, iloś­
ciowy, dotyczy przede wszystkim bez­
pośredniej produkcji materialnej — 
uprzemysłowienia kraju, bazy tech­
nicznej itp. Nie chodzi tu natomiast 
o przemiany społeczno-polityczne, 
które od początku były radykalnymi 
przemianami jakościowymi.

W socjalistycznym programie 
rozwoju, w' socjalistycznej kon­
cepcji struktury świata społeczne­
go i hierarchii ■wartości — wszel­
kie wysiłki podejmowane w dzie­
dzinie reorganizacji struktury 
klasowej i stosunków społecz­
nych w sferze rozwoju sił wy­
twórczych i wytwarzania dóbr 
materialnych, w sferze organiza­
cji życia społecznego, polityki 
społecznej, kulturalnej itp. pod­
porządkowane są wspólnemu ce­
lowi, jakim jest dobro i rozwój 
człowieka. Nie znaczy to, że na 
przykład zniesienie prywatnej 
własności środków produkcji, an­
tagonizmów klasowych, panowa­
nia klasowego, nie jest także ce- 

łem samym w sobie doniosłym 
moralnie — że nie są przez to o- 
siągane takie samoistne wartości 
moralne, jak sprawiedliwość i 
równość społeczna, wyzwolenie 
pracy i ludzi pracy. Ale ostatecz­
nym, nadrzędnym celem i konse­
kwencją tych dokonań jest po­
nadto ów rozwój człowieka.

ROZWÓJ SPOŁECZNY
I ROZWÓJ 

JEDNOSTKI LUDZKIEJ

Biorąc pod uwagę nasze war 
ranki i nasz program rozwoju 
społecznego, można zatem stawiać 
znaki równości między pojęcia­
mi: jakość — postęp — 
huma nizm. Postęp kojarzy się 
bowiem z jakością, z jej wymia­
rami i kryteriami. Postęp to roz­
wój jakościowy, prowadzący do 
coraz doskonalszych warunków 
egzystencji człowieka — społecz­
nej i jednostkowej.

Mówląe o postępie mam? zaswyezaj 
na uwadze formy życia społecznego, 
a więc strukturę społeczną, stosun­
ki własnościowe. Tymczasem dzisiaj 
należałoby akcentować sposób podzia­
łu dochodu wytwarzanego w fspoie*

czeftstwle OezSslasowy«» —■ czyn pro­
blemy sprawiecHiwoścl 1 równości 
społecznej, ale odnoszone Już nie do 
struktury klasowej, nie do stosunku 
klasy wobec klasy, lecz do miejsca, 
Jakie w życiu społecznym zajmują 
określone grupy społeczne; do roz­
miarów udziału tych grup zarówno 
w konsumpcji wytwarzanych dóbr, 
jak i w życiu społecznym, politycz­
nym, kulturowym. (Nie wspominamy 
tu o istotnej kwestii postępu w sfe­
rze wytwarzania — Jego techniki, po- 
złomu, efektów).

Z drugiej strony, pojęcie postępn 
odnosimy także do życia jednostko­
wego, do osobowości ludzkiej, do po­
stawy człowieka, sposobu jego my­
ślenia, doznawania, postępowania, do 
jego aspiracji I celów życiowych — 
a więc zarówno do poziomu Jego wa­
runków materialnych, jak i do prze­
jawów kulturowych, duchowych Je­
go życia.

Ta zgodność rozwoju Jednostek 
ludzkich — ich osobowości, możli­
wości twórczych zainteresowań, po­
trzeb 1 aspiracji — z rozwojem spo­
łeczeństwa jako całości, wyrażają­
cym się w charakterze stosunków 
społecznych, w poziomie wytwarza­
nia itp. — jest istotnym kryterium 
postępu społecznego.

W historii, jak wiadomo, postęp w 
dziedzinie społecznych sil wytwór­
czych dokonywał się kosztem zubo­
żania jednostek ludzkich. Również 
współcześnie postęp techniczny w 
społeczeństwach kapitalistycznych po­
woduje w wielu dziedzinach ograni­
czenie możliwości rozwojowych jed­
nostek, zubożenie osobowości, zawę­
żenie aspiracji i zainteresowań — a 
w każdym razie nie rozwija ich na 
miarę uzyskanych możliwości społe­
cznych.

Dopiero w warunkach społe­
czeństwa socjalistycznego po- 
wstaje możliwość urzeczywistnia­
nia owej jedności i to w podwój­
nym znaczeniu. Po pierwsze — 
co właśnie akcentujemy — rozwój 
społeczno-ekonomiczny nie ogra­
nicza jednostek, lecz sprzyja ich 
indywidualnemu rozwojowi, 
wzbogacaniu ich osobowości. Ten 
rozwój jednostek jest przeto za­
łożonym celem rozwoju społe­
czno-gospodarczego. Po drugie •— 
rozwój indywidualny jest jednym 
z istotnych czynników rozwoju 
społeczeństwa jako całości, także 
na płaszczyźnie gospodarczej. W 
ten sposób urzeczywistnia się wi­
zja K. Marksa, zgodnie z którą 
wszechstronny rozwój każdej jed­
nostki ludzkiej jest warunkiem 
wszechstronnego rozwoju wszy­
stkich.

CZYNNIK SUBIEKTYWNY 
W ROZWOJU SPOŁECZNYM

W miarę postępów budownic­
twa socjalistycznego wzrasta u- 
dzial subiektywnych twórczych 
sił ludzkich w przyspieszaniu pro­
cesów społecznych. W programie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego człowiek 
trasowany jest więc jako pod­
miot procesów społecznych, o- 
względniony jest, jako obiektywna 
prawidłowość historyczna, wzrost 
czynnika subiektywne 
go w procesach społecznych .

Rozwój społeczny dokonuje się 
w sposób najbardziej widoczny w 
sferze srsateriałn«&, Decydujących' 

czynnikami tego rozwoju są rów­
nież czynniki materialne — sto­
sunki własnościowe, dynamizm 
sił wytwórczych. Ale na tym tle 
ujawnia się również owa wzra­
stająca rola sił subiektywnych i 
wartości moralnych. Ruch socja­
listyczny zawsze angażował ide- 
owo-moralne postawy ludzi, ich 
motywacje społeczne i patriotycz­
ne w praktyczną działalność po­
lityczną, a w państwie socjali­
stycznym — także gospodarczą.

W warunkach powstawania 
rozwiniętego społeczeństwa socja­
listycznego i rewolucji naukowo- 
technicznej poszerzają się sfery 
działania społecznego decydujące 
o rozwoju kraju, poziomie życia 
narodu i jego miejscu w świecie, 
a zarazem poszerza się sfera su­
biektywnych wartości ludzkich, 
wspólokreślających kształt i efek­
ty tych działań. Świadomość, że 
rozwój społeczeństwa służy czło­
wiekowi, pomnaża jego subiek­
tywne siły — to wiedza, kwali­
fikacje, kultura ludzi. To znajo­
mość programu, świadomość bli­
ższych i dalszych celów rozwoju, 
wyrażanych w kategoriach ogól­
nych i jednostkowych. („Aby Pol- 

sfca rosła w silę, a ludriom żyło 
się dostatnio”). To ich potencjał 
moralny, moralne wartości i ce­
chy.

Obok ideowości, zaangażowa­
nia, poczucia obywatelskiej od­
powiedzialności i troski o dobro 
kraju, swego środowiska, zakładu 
pracy — wartościami tymi są rze­
telność i solidność pracownicza, 
ambicje twórcze, inicjatywa i 
pragnienie uzyskiwania wyższych 
efektów społecznych pracy jed­
nostkowej, wysokie poczucie god­
ności i honoru pracowniczego, 
wysokie i stale rozwijane kwali­
fikacje zawodowe.

Położenie nacisku na czynnik su­
biektywny, na znaczenie ludzkiej 
świadomości i postaw W. rozwoju spo­
łecznym — nie ozna&a, oczywiście 
negacji określającej roli warunków 
zewnętrznych, spolcczno-materialnych 
wobec tej świadomości i postaw. To 
właśnie te warunki — warunki szyb­
kiego rozwoju społeczno-gospodarcze­
go kraju — stwarzają zapotrzebowa­
nie na wysokie kwalifikacje zawodo­
we człowieka, na jego wysoką kul­
turę, na wartości moralne: zaangażo­
wanie, ideowość, inicjatywę, posza­
nowanie własności społecznej, posta­
wę twórczą. Ale Jednocześnie te wa­
runki rozwijać się mogą tym szyb­
ciej, im wyższe są owe kwalifikacje 
i wartości.

Z tym wiąże się historyczne za­
danie dostosowywania kwalifika­
cji i postaw do nowych warun­
ków oraz przyspieszania ich roz­
woju przez wzbogacanie wartości 
subiektywnych człowieka. Ozna­
cza to odrzucenie koncepcji wi­
dzącej jedynie jednostronny 
wpływ warunków zewnętrznych 
na człowieka — tłumaczenia i u- 
sprawiedliwiania każdych postaw, 
każdego zachowania się człowie­
ka działaniem owych warunków 
zewnętrznych. Oznacza to zatem 
zerwanie z koncepcją przecenia­
jącą znaczenie anonimowych 
..struktur”, „systemów”, „mecha­
nizmów” itp. — i znaczenie for­
malnego, bowiem jedynie tech­
nicznego lub instytucjonalnego 
doskonalenia owych struktur — 
na rzecz doceniania roli podmio­
tu ludzkiego, walorów ludzi de­
cydujących o działaniu struktur 
i instytucji, naznaczających je 
piętnem — dobrym lub złym — 
swej własnej osobowości.

W grę wchodzi tu zatem jed­
ność, wzajemność oddziaływań 
świata zewnętrznego i ludzkiego 
subiektu. Podkreślanie zaś zna­
czenia wartości osobowych czło­
wieka dla rozwoju warunków 
społecznych, m. in. gospodar­
czych, nie oznacza, że chodzi je­
dynie o taki instrumentalny sens 
tych wartości. Ich rozwijanie jest 
celem także samym dla siebie, 
właśnie humanistycznym — a 
przy tym są one tak istotne z 
punktu widzenia celów zewnętrz­
nych i społecznych.

Często twórczy udział człowie­
ka w życiu społecznym sprowa­
dza się mechanicznie do rozmia­
rów kompetencji, do zakresu tno- 

żliwości podejmowania decyzji. 
W myśl tego rozumowania wpływ 
na rzeczywistość ma ten, kto mo­
że podejmować decyzje, ustalać 
kierunki działania. Niekiedy mło­
dzież tak właśnie pojmuje swój 
twórczy wkład w życie społeczne, 
uzależniając go od.uzyskania po­
zycji dającej możliwość decydo­
wania, postanawiania. Jest to, o- 
czywiście, kwestia bardzo istot­
na. Ale nie mniej istotna jest 
kwestia jakości decyzji, 
przygotowania do podejmowania 
decyzji, a także sp o so bu wy­
konywania decyzji podejmo­
wanych przez innych ludzi. Jest 
to właśnie kwestia kształtowania 
rzeczywistości także przez swe 
subiektywne kwalifikacje i war­
tości, a nie tylko przez formal­
ne możliwości kompetencyjne. 
Mówiąc o roli czynników subiek­
tywnych w procesach społeczno- 
gospodarczych mamy na uwadze 
również znaczenie prakty­
ki wychowawczej dla roz­
wijania motywacji ideowych, mo­
ralnych, dla kształtowania postaw 
ludzkich.

ROLA WYCHOWANIA

Wchodzi tutaj w grę zasad* 
jedności i współzależności' mię­
dzy produkcją, bytem material­
nym i socjalistycznym wychowa­
niem.

Zasadę tę rozpatrywać można 
również na dwóch płaszczyznach. 
Po pierwsze — na płaszczyźnie 
wzrastającej roli wychowania i 
instytucji wychowawczych. Roz­
wój społeczno-gospodarczy kraju 
sprawia, że wzrastają szanse 
wychowania, jego skuteczność. 
Ma ono bowiem trwały grunt w 
szybkiej poprawie oraz rozwoju 
warunków materialnych, we 
wzroście możliwości konsumpcji 
społecznej i indywidualnej itp. 
Zarazem zaś właśnie na gruncie 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
na gruncie zwiększonych zadań 
założonych w programie tego roz­
woju — wzrastają również za­
dania praktyki wychowawczej, 
społecznych funkcji wychowania. 
Ma ono nie tylko wykorzystywać 
osiągnięte szczeble rozwoju, opie­
rać się na nich, kształtować ludzi 
na ich miarę — lecz także sta­
nowić czynnik przyspieszający 
dalszy rozwój, być jego organicz­
nym składnikiem. Jest to zgod­
ne z doświadczeniem nagroma­
dzonym w historii społeczeństwa 
socjalistycznego.

Po wtóre — zasadę jedności 
warunków materialnych i prak­
tyki wychowawczej rozpatrywać 
można także na płaszczyźnie 
treści i celów wychowania, 
określanych przez zadania i po­
trzeby rozwoju społeczno-gospo­
darczego.

Byłoby, oczywiście, poważnym u- 
proszczenicm wyprowadzanie celów i 
treści wychowania Jedynie z bieżą­
cych oraz perspektywicznych zadań 
i potrzeb rozwoju gospodarczego. 
Treści te 1 cele są bowiem określo­
ne również przez ideowe 1 światopo­
glądowe założenia ideologii socjaliz­
mu, propagowane przez nią wartości 
humanistyczne, uogólnienia doświad­
czeń całej historii ludzkości.

Podobnym uproszczeniem byłoby 
traktowanie funkcji moralności, war­
tości moralnych ludzi, jako jedynie 
funkcji służebnych wobec zadań go­
spodarczych. W grę wchodzi ta 
wszak, jak to już akcentowaliśmy, 
autonomiczna wartość rozwoju ludz­
kiej osobowości, ludzkiego szczęścia, 
przeżyć, doznań, ludzkiego kształtu 
stosunków między ludźmi itp. Ale 
nie mniejszym uproszczeniem byłoby 
niedocenianie znaczenia subiektyw­
nych wartości moralnych ludzi dla 
rozwoju społecznych procesów eko­
nomicznych oraz wpływu, jaki te pro­
cesy wywierają na cele i treści wy­
chowania.

Jednym z celów praktyki wy­
chowawczej jest kształtowanie 
człowieka na miarę istniejących 
i tworzonych warunków — dosto­
sowywanie jego wnętrza, sposo­
bu myślenia i działania do wa­
runków zewnętrznych. Ale zada­
niem praktyki społeczno-gospo­
darczej jest tworzenie owych wa­
runków na miarę człowieka — 
jego potrzeb i jego aspiracji roz­
wojowych.

I tu zachodzi najściślejszy zwią­
zek między społecznymi warun­
kami bytu a rozwojem jednostki: 
wpływ warunków społecznych na 
kształt życia i postawy jednostek 
oraz wpływ ludzi, stopnia ich oso­
bistego rozwoju na warunki 
społeczne. Takie widzenie sprawy 
pozwala nie tylko poznawczo a- 
nalizować wpływ warunków na 
postawy, lecz także twórczo 
kształtować, w ramach historycz­
nych prawidłowości, warunki 
najbardziej sprzyjające rozwojo­
wi osobowości i wartości moral­
nych człowieka.

Sygnalizowane tu kwestie hu­
manistycznego charakteru socja­
listycznego rozwoju społecznego 
wiążą się ściśle z problematyką 
socjalistycznego sposobu życia, 
socjalistycznej jakości życia. W 
następnym artykule przedstawi­
my zatem humanistyczne i mo­
ralne treści tych określeń.



PKZP
W NOWEJ STRUKTURZE 

ORGANIZACYJNEJ

Przystosowanie pracowniczych 
kas zapomogowo-pożyczko­
wych ZNP do nowych wa­

runków organizacyjnych Związku 
dokonane zostało sprawnie. Ten 
proces przystosowania większo­
ści istniejących kas do aktualne­
go stanu polegał na:

— oznaczeniu miejsca, zakresu 
działania i kształtu organizacyj­
nego PKZP ZNP w nowym ukła­
dzie terytorialnym;

— określeniu obowiązków za­
kładu pracy;

— ■ ustaleniu zadań przypada­
jących ogniwom i instancjom 
związkowym. \

1. Ze względu na zasięg działa­
nia kasy zmieniły swą nazwę na 
MPKZP ZNP, tj. Międzyzakłado­
we Pracownicze Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowe ZNP. Na mapie 
kraju sieć kas nie uległa więk­
szym zmianom. Dwie kasy zostały 
rozwiązane wskutek zlikwidowa­
nia instytucji, przy których dzia­
łały. Kilka nowych kas powstało, 
aby objąć zasięgiem zbyt oddalo­
ne placówki oświatowo-wycho­
wawcze i przybliżyć kasę do 
członków. Kryterium lokalizacji 
nowych kas uwzględniało zarów­
no dobro członków Związku, jak 
i zasobność finansową umożliwia­
jącą udzielanie świadczeń pie­
niężnych.

2. MPKZP ZNP, przy zachowa­
niu dotychczasowej siedziby, ma­
ją za zadanie:

objąć wszystkich członków do­
tychczas obsługiwanych, rekru­
tujących się z nowo wyłonionych 
zakładów pracy pierwszej instan­
cji;

przejąć członków z innych wo­
jewództw, którzy znaleźli się na 
terenie objętym działalnością da­
nej kasy;

przekazać do innych MPKZP 
ZNP tych, którzy w wyniku no­
wego podziału terytorialnego zna­
leźli się na terenie innego woje­
wództwa.

3. Przy przenoszeniu członków 
do innych kas stosuje się formę 
bezkredytowego rozliczenia brut­
to, z zastrzeżeniem zachowania 
pełnych praw członkowskich do­
tychczas nabytych.

Kasa przekazująca członków 
jest zobowiązana do niezwłoczne­
go przekazania gotówki, w drodze 
przelewu, w wysokości różnicy 
pomiędzy wkładami a zadłuże­
niem. W przypadku, gdy stan za­
dłużenia jest większy od wkła­
dów, obowiązek przelania różnicy 
spoczywa na kasie przyjmującej 
członków.

4. Dla zachowania formy roz­
liczenia brutto kasy sporządzają 
wykazy członków z podaniem wy­
sokości wkładów i zadłużenia, abv 
w nowym miejscu członek kasy 
nie tracił nabytych praw do po 
życzek w odpowiedniej wysoko­
ści.

Wykazy zbiorcze członków 
przenoszonych z kasy do kasy na­
leży sporządzać w dwóch eg­
zemplarzach według danych: imię 
i nazwisko, dokładny adres za­
mieszkania, miejsce zatrudnienia, 
wysokość wkładów, wysokość 
zadłużehia według rodzajów po­
życzek. Wykazy te stanowią jed­
nocześnie dokumet zdawczo-od­
biorczy, podpisany przez człon­
ków zarządu przekazującego i 
przejmującego.

5. W odniesieniu do pożyczek 
mieszkaniowych lub budowla­
nych udzielonych z Funduszu Po­
mocy Kredytowej ZG ZNP roz­
liczenia dokonują filie Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych między sobą, po uprzednim 
uzgodnieniu sald końcowych i w 
porozumieniu z zarządami kas. 
Również w tym przypadku obo­
wiązuje rozliczenie bezkredytowe, 
a tryb postępowania jest podob­
ny.

6. W przypadku łączenia, po­
działu lub likwidacji kas zapomo­
gowo-pożyczkowych obow i ązu je 
tryb postępowania ustalony od­

rębnymi przepisami finansowymi. 
Decyzje w tych sprawach podej­
muje Zarząd Główny na wniosek 
rady zakładowej, zaopiniowany 
przez kierownika oddziału woje­
wódzkiego ZG ZNP.

W związku z reorganizacją te­
renowych organów administracji 
oświatowej — Ministerstwo O- 
światy i Wychowania, w porozu­
mieniu z Zarządem Głównym 
ZNP, wystosowało odpowiednie 
pismo do władz szkolnych. Doku­
ment ten (nr EO-F3-021-19/75 z 
dnia 21 listopada 1975) wyjaśnia 
zastosowanie ogólnie obowiązują­
cych przepisów w sprawie obsługi 
rachunkowości i sposób pokry­
wania wydatków związanych z 
działalnością i utrzymaniem 
MPKZP i PKZP ZNP.

L Istniejące MPKZP ZNP ob­
sługują nadal wszystkich pracow­
ników — członków ZNP — zrze­
szonych w tych kasach bez 
względu na miejsce zatrudnienia

2. Inspektor oświaty i wycho­
wania lub miejski dyrektor szkól, 
właściwy ze względu na siedzibę 
kasy, wyznacza jednostkę organi­
zacyjną do przejęcia obowiązków 
zakładu pracy w stosunku do ka­
sy.

1 warzenie wokół kas zapomogowo-pożyczkowych wzajemnej zyc ziiwości i zaufania to rola rad za- 
kładowych, Foto: Cz. Górski
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3. Inspektor oświaty i wycho­
walna lub miejski dyrektor szkól 
zabezpiecza jednostce obsługują­
cej kasy niezbędny limit zatrud­
nienia i osobowego funduszu płac 
w każdym wypadku, z tym że 
podjęte ustalenia nie mogą spo­
wodować większych wydatków w 
stosunku do tych, jakie były po­
noszone przed wprowadzeniem 
nowego podziału administracyj­
nego kraju.

4. W zależności od miejscowych 
warunków organizacyjnych ob­
sługa MPKZP ZNP może być pro­
wadzona również przez pracow­
ników odpowiedniego wydziału o- 
światy i wychowania, opłacanych 
z działu 91 budżetu terenowego, 
jak też przez pracowników powo­
łanego w tej miejscowości zespo­
łu ekonomiczno-administracyjne­
go szkól lub określonej, samobi- 
lansującej jednostki organizacyj­
nej, np. szkoły, zespołu szkół itp. 
opłacanych z działu 76 lub 77 
budżetu terenowego,

5. W stosunku do pracowni­
czych kas zapomogowo-pożyczko­
wych, działających dotychczas 
przy określonych szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych, obowiązki tych szkół (pla­
cówek) pozostają bez zmian.

6. Do obowiązków jednostek 
organizacyjnych, którym zlecono 
obsługę techniczną pracowniczych 
kas zapomogowo-pożyczkowych 
ZNP, należy w szczególności:

— przydzielenie na potrzeby 
kasy odpowiedniego pomieszcze­
nia, wyposażonego w szafę żelaz­
ną lub kasę ogniotrwałą oraz 
podręczną kasetkę ogniotrwałą do 
przechowywania i zabezpieczenia 
gotówki podjętej na wypłatę po­

życzek i innych świadczeń, cze­
ków oraz innych walorów;

— .zatrudnienie pracowników 
do prowadzenia rachunkowości;

— zapewnienie transportu go­
tówki podejmowanej z banku na 
wypłatę pożyczek i innych świad­
czeń regulaminowych dla człon­
ków;

— pokrywanie -kosztów związa­
nych z obsługą techniczną, tj. o- 
płat bankowych, pocztowych i te­
lefonicznych, zakupu druków, ko­
sztów przejazdów, czynszu za lo­
kal itp.

7. .Koszty związane z obsługą 
księgową kas zapomogowo-poży­
czkowych (dotyczące osobowego 
funduszu płac i pochodnych od 
płac) pokrywa wyznaczona ted- 
nostka organizacyjna na bieżąca 
Pozostałe koszty usług rzeczo­
wych mogą, być refundowane w 
okresach miesięcznych lub kwar­
talnych, zgodnie z wnioskiem 
właściwej kasy. Oznacza to, że 
najdłuższym okresem rozrachun­
kowym dla refundacji kosztów u- 
trzymania i działalności kasy jest 
kwartał. Zarządy kas powinny 
przestrzegać ściśle wyznaczonych 
terminów

8. Jednostki organizacyjne o- 
światy i wychowania, które wy­
płacają pobory nauczycielom i 
pracownikom — członkom odpo­
wiednich kas zapomogowo-poży­
czkowych — bez względu na pod­
porządkowanie organizacyjne 
tych jednostek, zobowiązane są:

— dokonywać na bieżąco po­
trąceń należności na rzecz PKZP 
ZNP zgodnie z otrzymywanymi 
wykazami wkładów i rat poży­
czek;

— przekazywać bezzwłocznie 
potrącone należności na rachunki 
bankowe wskazane przez kasę o- 
raz zwracać jednocześnie po­
twierdzone listy potrąceń do księ­
gowości danej PKZP ZNP;

— informować właściwe PKZP 
ZNP o każdym rozwiązaniu umo­
wy o pracę z pracownikiem za­
dłużonym w danej kasie oraz " 
zmianie jego miejsca zatrudnie­
nia.

Poza wytycznymi Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania istnieją 
przepisy z lat ubiegłych, ma’ące 
zastosowanie w aktualnej sytua­
cji i wyjaśniające wiele spraw 
kontrowersyjnych. Pismo okólne 
Ministerstwa Finansów z dnia 19 
grudnia 1959 roku nr BA 4364/ 
4621/59 w sprawie norm i zasad 
zatrudniania osób do prowadze­
nia rachunkowości pracowni­
czych kas zapomogowo-pożyczko­
wych, stanowi wykładnię przepi­
sów uchwały nr 274 Rady Mini­
strów z dnia 26 czerwca 1959 r. 
Pismo Ministerstwa Finansów 
rozpowszechnione zastało w Biu­
letynie CRZZ z 1960 roku, nr 4. 
poz. 30. Natomiast wspomniana 
wyżej uchwala Rady Ministrów 

opublikowana została w Monito­
rze Polskim nr 61, poz. 300. Mi­
nisterstwo Finansów wyjaśnia 
m. in. co następuje:

1) liczbę pracowników do pro • 
wadzenia rachunkowości PKZP 
oraz wymiar ich czasu pracy u- 
staiają kierownicy jednostek bud­
żetowych po zasięgnięciu opinii 
rady zakładowej (organizacji 
związkowe’);

2) przy ustalaniu wymiaru cza­
su pracy naieży brać pod uwagę 
rzeczywiste potrzeby kasy, a w 
szczególności: liczbę członków ka­
sy, ilość operacji rachunkowych 
łącznie z obsługą kasową i spra­
wozdawczością finansowo-staty- 
styczną, sporządzeniem pełnego 
bilansu zamknięcia, a także ilość 
jednostek lub zakładów budżeto­
wych bądź ich oddziałów obsłu­
giwanych przez daną kasę;

3) przy uwzględnieniu powyż­
szych zasad, w kasach liczących 
do 1000 członków można zatrud­
nić jednego lub kilku pracowni­
ków w niepełnym wymiarze go­
dzin; w kasach liczących ponad 
1000 członków, a w uzasadnio­
nych przypadkach ponad 900 
członków, można zatrudnić jedne­
go lub zależnie od potrzeb kasy 
kilku pracowników w pełnym 
wymiarze godzin, bądź jednego 
w pełnym i niezbędną liczbę pra­
cowników w niepełnym wymia­
rze godzin pracy.

Ustalenia powyższe — według 
zasad podanych w punktach, 1, 
2 i 3 — powinny być dokonane w 
analogii do zakresu pracy star­
szych księgowych i księgowych 
zatrudnionych w placówkach re­
sortu oświaty 1 wychowania, aby 
zapewnić kasie kwalifikowaną 
obsługę i dostateczną liczbę pra­
cowników. Przy ustalaniu zakresu 
i ilości pracy należy mieć na u- 
wadze sprawność i prawidłowość 
działania wszystkich kontrahen­

tów współpracujących z księgo­
wością PKZP.

4) Z osobami prowadzącymi 
rachunkowość kas zapomogowo- 
-pożyczkowych jednostka budże­
towa zawiera umowę o pracę.

Powyższe zasady zatrudniania 1 
wynagradzania pracowników pro­
wadzących rachunkowość PKZP 
zostały wprowadzone w resorcie 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego zarządzeniem (pismem 
okólnym) z dnia 31 maja 1968 ro­
ku nr KZ 1-1014/24/68 oraz pi­
smem ministra oświaty i wycho­
wania z dnia 21 listopada 1975 r. 
nr EO-F3-021-10/75.

W związku z dynamicznym roz­
wojem kas i obecną sytuacją pla­
cową, znacznym wzrostem pra­
cochłonności w kasach — Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
wystosowało pismo okólne nr EO- 
-Z2-1013-178/75 z dnia 17 lipca 
1975 roku, opublikowane w „In­
formacjach dla rad zakładowych” 
z dnia 5 września 1975 r„ w któ­
rym dla osób obsługujących ra­
chunkowość kas zezwala ustalić 
wynagrodzenie w stawce starsze­
go księgowego zgodnie z rozpo­
rządzeniem Rady Ministrów z 
dnia 24 sierpnia 1973 r. w sprawie 
uposażenia pracowników ekono­
micznych, administracyinych i 
obsługowych szkół (Dz. Urz. Min. 
Ośw. nr 36, poz. 214).

Wynagrodzenie, składające się z 
uposażenia zasadniczego i dodat­
ku, przyznaje się w tych przy­
padkach, gdy wielkość kasy i rze­
czywiste jej potrzeby tego wyma­
gają, a staż pracy i kwalifikacje 
pracownika księgowości PKZP 
uzasadniają uprawnienie do upo­
sażenia przysługującego starszym 
księgowym.

Usytuowanie aaszych kas w 
nowych warunkach struktural­
nych, oparte na przepisach oraz 
dalsze pogłębienie społecznej 
świadomości prawnej przez zna­
jomość i umiejętność zastosowa­
nia tych przepisów, powinno za­
pewnić kasom właściwe warunki 
działania oraz zwiększyć ich ope­
ratywność.

Szczególna rola przypada ra­
dom zakładowym. Wytyczne 
CRZZ i Zarządu Głównego ZNP w 
sprawie dalszego rozwoju pra­
cowniczych kas zapomogowo-po­
życzkowych nakładają obowiązek 
na ogniwa związkowe, bezpośred­
nio sprawujące opiekę , nad kasa­
mi, a także na ich komisje rewi­
zyjne, aby wykazywały dbałość 
o stan organizacyjny i finanso­
wy, prawidłowość działania i roz­
wój PKZP ZNP.

W nowych warunkach organi­
zacyjnych obowiązek stałej opie­
ki i powinność niesienia pomocy 
oraz sprawowania nadzoru spo­
czywa na tej radzie zakładowej, 
która spełnia rolę wiodącą ze 
względu na wielkość i zasobność 
oraz nabyte dotychczas doświad­
czenie w pracy z agendami, a 
która znajduje się w tej samej 
miejscowości, często w tej samej 
siedzibie. Radę zakładową, która 
spełnia te warunki, nazywamy 
macierzystą, ponieważ od wielu 
lat sprawowała te funkcje w sto­
sunku do pracowniczej kasy za­
pomogowo-pożyczkowej ZNP.

Rady macierzyste spełniają 
swoje obowiązki wykonując i sto­
sując następujące czynności i za­
sady:

— dopilnowanie zakładu pracy, 
właściwego ze względu na siedzi­
bę kasy i wyznaczonego przez 
władze "szkolne, aby wykonywał 
swoje obowiązki zgodnie z prze­
pisami i wykorzystywał swoje u- 
prawnienia z myślą o dalszym, 
prawidłowym rozwoju PKZP;

— delegowanie stałego przed­
stawiciela rady zakładowej do u- 
działu w posiedzeniach zarządi 
sprawowania nad kasą opieki;

— popularyzowanie wśród 
członków Związku pożytecznej 
roli i wychowawczej funkcji, o- 
siągnięć kasy oraz zwiększanie 
przynależności członków Związku 
do PKZP;

— sprawowanie nadzoru zgod­
nie z postanowieniami regulami­
nu ramowego kas w rozdziale VI, 
a w szczególności troska o pra­
widłową gospodarność, zgodną z 
przepisami finansowymi gospo­
darkę finansową, zabezpieczenie 
funduszów, realną i terminowa 
sprawozdawczość;

— zapewnienie członkom za­
rządu możliwości i właściwych 
warunków do wykonywania spo­
łecznych funkcji w kasie;

— przyznawanie z budżetu ra­
dy zakładowej macierzystej i po­
zostałych rad zakładowych ob­
sługiwanych przez tę kasę, nagród 
pieniężnych aktywnym członkom 
zarządu i księgowym, przyznawa­
nie bezpłatnych wczasów wypo­
czynkowych, dopłaty do wycie­
czek zgodnie z obowiązującymi 
przepisami związkowymi oraz 
przedstawianie długoletnich dzia­
łaczy i pracowników kas do wy­
różnień i odznaczeń;

— informowanie członków 
PKZP oraz rad zakładowych i 
członków Związku, objętych za­
sięgiem działalności kasy, władz 
związkowych, politycznych ‘ o- 
światowych o działalności kas 1 
ich osiągnięciach;

— tworzenie wokół PKZP na­
leżnej im atmosfery życzliwości i 
uznania, wciąganie do pracy spo­
łecznej w kasie wypróbowanych 
działaczy kas i Związku;

W nowym systemie odpowie­
dzialność społeczna aktywu i od­
powiedzialność związkowa ogniw 
ZNP jest niewątpliwie większa. 
Trzeba wykorzystać szansę, jaką 
stwarzają przepisy i pozytywny 
stosunek Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz terenowych 
jednostek administracji oświaty i 
wychowania do problemów mię­
dzyzakładowych i pracowniczych 
kas zapomogowo-pożyczkowych 
ZNP. Trzeba troszczyć się o u- 
powszechnienie idei oszczędności 
i doskonalenia funkcji wycho­
wawczych PKZP w kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków mię­
dzyludzkich, polegających na 
wzajemnej pomocy, zaufaniu, so­
lidarnej odpowiedzialności. Trze­
ba umacniać i rozwijać 25-letni 
ogromny dorobek pracowniczych 
kas zapomogowo-pożyczkowych 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

JAN STANISŁAWSKI 
główny księgowy ZG--E5NP



z książek

RZECZ 0 HENRYKU

W końcu roku 1975 ukazała się 
wydana przez „Naszą Księ­
garnię” praca prof. dr. Ry­

szarda Wroczyńskiego „Henryk 
Jordan propagator gier i zabaw 
ruchowych”* 1). Książka kierowana 
jest do aktywu TPD oraz wszyst­
kich tych, których żywo interesu­
ją problemy rozwoju fizycznego 
dzieci i młodzieży.

KOMUNIKAT

Autora rysunku satyrycznego „Role
i postawy”, zamieszczonego w 4 nu­
merze „Głcsu”, z dnia 25 stycznia 1976 
roku, prosimy o podanie nazwiska i 
adresu — w celu przesiania honora­
rium.

Po „Pedagogice Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci”2) uogólniają­
cej bogaty dorobek działalności 
TPD, jest to druga publikacja da­
jąca podstawy teoretyczne do dal­
szego doskonalenia jego działal­
ności w okresie intensywnych 
prac nad systemem edukacji na­
rodowej.

W nowym systemie oświaty 
rozwój wychowania fizycznego, 
sportu, turystyki i rekreacji musi 
coraz ściślej łączyć się z kształ­
ceniem w zakresie ochrony zdro­
wia i troską o zdrowie, z przy­
gotowaniem do uprawiania ćwi­
czeń, z wychowaniem higienicz­
nym, a także z przygotowaniem 
do wszystkich nowych życiowo 
funkcji wymagających zdrowego 
i sprawnego organizmu. Masowy 
sport i wychowanie fizyczne są 
czynnikami przygotowania do o-
ptymalnego wykonywania pracy 
zawodowej i wszystkich innych 
życiowych funkcji, są niezbędnym 
elementem pełnego rozwoju oso­
bowości. W tym kontekście po­
pularyzacja sylwetki oraz idei

NURT
W TELEWIZJI

Poniedziałek, 16 lutego, godz. 15.55. 
program I: Nauki polityczne — 
„Społeczno-ekonomiczne kryteria po­
działu dochodu narodowego w gospo­
darce socjalistycznej”, wyki. prof. dr 
Romuald Chwieduk, WSNS. Powtó­
rzenie w piątek 20 lutego około godz. 
22.0-0 program II.
Środa, 18 lutego, godz. 15.55, program
I: Matematyka — „Figury geomc- | 
tryczne w sieci kwadratowej, cz. ni”, I 
wykł. doc. dr Bogdan Nowecki WSP 8 
Kraków. Powtórzenie w poniedzia- | 
łek 23 lutego około godz. 22.00, pro­
gram II.
Piątek, 20 lutego, godzina 15.55, pro­
gram I: Psychologia — „Frustracje i 
w trakcie nauki szkolnej i ich na­
stępstwa”, wykł. doc. dr Wiesław Łu­
kaszewski, Instytut Psychologii Uni­
wersytetu Wrocławskiego im. B. Bie­
ruta. Powtórzenie w środę 25 lutego 
około godz. 22.00. program II.

W RADIU

Wtorek, !7 lutego, godz. 20.05, pro­
gram I: Filozofia — „Zasady etyki 
komunistycznej”, wykł. doc. dr Sta­
nisław Soldenhoff, kierownik Katedry 
Filozofii i Myśli Społecznej Uniwer­
sytetu im. M. Kopernika w Toruniu. 
Powtórzenie w środę 13 lutego, godz. 
6.05. program I.
Czwartek, 19 lutego, godz. 20.05, pro­
gram I: Psychologia — „Różnice indy­
widualne w zdolnościach uczniów”, 
wykł. doc. dr hab. Jan Strelau, In­
stytut Psychologu UW. Powtórzenie 
w piątek 20 lutego, godz. 6.05, pro­
gram I.

BELETRYSTYKA
Kazimiera ’ Iłłakowiczówna: TRA- 

ZYMENŚKI ZAJĄC. Wyd. Literackie 
Kraków, 1975, s. 207, cena 20 zł.

Sławomir Mrożek: UTWORY SCE­
NICZNE NOWE. Wyd. Literackie, 
Kraków 1975, s. 142, cena 60 zł.

Krystyna Siesicka: ZAPAŁKA NA 
ZAKRĘCIE. LSW, Warszawa 1975, s 
184, cena 22 zł.

Tytus Karpowicz: SAGA O NIE­
DŹWIEDZIU. LSW Warszawa 1975, 
s. 211, cena 26 zł.

Teresa Remiszewska: Z GORYCZY 
SOLI MOJA RADOŚĆ. Wyd. Literac­
kie, Kraków 1975, s. 258, cena 40 zł. 
Opowieść o samotnym rejsie Komo­
dorem przez Atlantyk.

Melchior Wańkowicz: ATLAN- 
tyk-pacyfik. w Ślady Kolum­
ba. Wyd. Literackie, Kraków 1975, 
cena t. I i II 75 zł.

KULTURA, OPRACOWANIA 
LITERACKIE

Józef Szublewski: ŻYWOT MO­
DRZEJEWSKIEJ. PIW, Warszawa 1975, 
s. 150.

JORDANIE
wychowawczych dra Henryka 
Jordana wydaje się szczególnie 
celowa i na czasie.

Książka składa się z siedmiu 
rozdziałów. W pierwą^ym autor 
daje przegląd zabaw ruchowych 
w dawnej szkole polskiej oraz o- 
mawia tradycje rekreacji rucho­
wej kontynuowane przez Komisję 
Edukacji Narodowej, niektóre 
szkoły i tej miary działaczy spo­
łecznych i pedagogów, co Grze­
gorz Piramowicz, Jędrzej Śniade­
cki, Tadeusz Czacki, L. Gierkow­
ski'i inni.

„Głównym dziełem Henryka 
Jordana, dzięki któremu zdobył 
on trwale miejsce w dziejach wy­
chowania — pisze R. Wroczyński 
— był Park dla młodzieży w Kra­
kowie” (s. 16). Właśnie w roz­
dziale drugim autor przedstawia 
sylwetkę jego twórcy, a w następ­
nych powstanie, cel, organizację i 
program parku oraz kształcenie 
nauczycieli wychowania fizyczne­
go do prowadzenia gier, zabaw i 
rekreacji.

Szczególnie interesujący jest 
rozdział, w którym autor prezen­
tuje poglądy Jordana na funkcję 
wychowawczą zabawy. Jakże ak­
tualne stają się dziś, gdy wzrasta 
ilość czasu wolnego ludzi pracy,
stwierdzenia wyrażone przez Jor­
dana w rozprawie „O zabawach 
młodzieży”, że: zabawa (przyp. W. 
P.) jest potrzebą natury ludzkiej 
tak niemal, jak powietrze, jak po­
karm. Każdy też pragnie się zaba-

KSIĄŻKI I. W. „NASZA KSIĘGARNIA”
Joanna Kulmanowa: PLAMA. War­

szawa 1975, cena 5 zł.
Jerzy Heintze: WŚRÓD OWADÓW: 

Warszawa 1975, cena 16 zł.
Krystyna Boglar: UROCZYSKO.

Warszawa 1975, s. 46, cena 8 zł.
Maria Obercowa: CORRIDA. War­

szawa 1975, s. 30, cena 6 zł.
Tadeusz Kubiak: ZACZAROWANE

KONIE. Warszawa 1975, cena 5 zł.
Adam Bahdaj: KSIĘŻYCOWY KON­

CERT. Warszawa 1975, cena 5 zł.
Tadeusz Kubiak: SŁOŃ W SKLEPIE 

Z PORCELANĄ. Warszawa 1975, ce­
na 4 zł.

Bolesław Zagała: DLACZEGO KOT­
KA PRZESIADUJE W KUCHNI. 
Warszawa 1975, cena 5 zł.

War da Chotomska: MÓJ PIĘKNY, 
ZŁOTY KON. Warszawa 1975, cena 
5 zł.

J. Tajc: JARZĘBINKA. Warszawa 
1975, cena 6 zł.

Danuta Przymanowska: KRES PO­
STĘPÓW KAMELEONA CZYLI BIED­
RONKA OCALONA. Tekst, Janusz 
Przymanowski. Warszawa 1975, cena 
20 zł.

Maria Łastowiecka: BALIA. War­
szawa 1975, cena 10 zł.

Wiera Badalska: OSIOŁEK BURY. 
Warszawa 1975, cena 10 zł.

Zofia Woźnicka: KRYSIA. Warsza­
wa 1975, s 124, cena 18 zł.

Joanna Papuzińska: PIMS, KTÓ­
REGO NIE MA. Warszawa 1975, cena 
23 zł.

Eva Scbók: MIMOZA. Warszawa 
1975, s. 55, cena 53 zł.

Taili Koenig: TIMBA. Warszawa 
1975, s. 102, cena 20 zł.

Jan Edward Kucharski: MICHAŁ I 
TAJEMNICA DZIADKA. Warszawa 
1975, s. 232, cena 27 zł.

Joanna Papuzińska: CZARNA ŁA­
PA. Warszawa 1975, s. 85, cena 21 zł.

Wanda Żółkiewska: MAMUSIA.
Warszawa 1975, s. 209, cena 18 zł.

Arthur Ransome: WYSPA RABÓW.
Warszawa 1975, s. 250, cena 45 zł.

Janusz Teodor Dybowski: SAGA

Zofia Kurzowa: ELEMENTY KRE­
SOWE W JĘZYKU POWIEŚCI POWO­
JENNEJ. PIW, Warszawa 1975, s. 203, 
cena 25 zł.

David Marshall Lang: ARMENIA 
KOLEBKĄ CYWILIZACJI, Przełożył 
Tadeusz Sza far, PIW, Warszawa 
1975, s. 308, cena 70 zł.

POEZJA

ŁÓDZKA WIOSNA POETÓW. PAK 
Warszawa 1975, s. 66, cena 10 zł.

Stefan Jurkowski: WYSOKIE LATO 
PAX, Warszawa 1975, s. 45, cena 10 zł.

Leszek Żuliński: Z GWIAZDĄ W 
OKU. PAX, Warszawa 1975, s. 10 zł.

Józef Olszewski: ĆWICZENIE. PAX, 
Warszawa 1975, s. 60, cena 10 zł.

Józef Szczawiński: GŁOSY. PAX, 
Warszawa 1975, s. 70, cena 15 zł.

Ryszard Kornacki: SZUKANIE 
CZŁOWIEKA. PAX, Warszawa 1975, 
s. 45, cena 10 zł.

ALBUMY*

POŁANTFS BALTIC COAST. Inter­
press, Warszawa 1975, s. 51, cena 160 
zL

3ISTORIA

Stanisław Okęcki: CUDZOZIEMCY 
W POLSKIM RUCHU OPORU 1939- 
1945. Intepress, Warszawa 1975, s. 214, 
cena 30 zł.

Henryk Dziurla: UNIWERSYTET 
WROCŁAWSKI. Zakł. Naród, im. Os­
solińskich, Wrocław 1975, s. 107, cena 
45 zł.

wić, czy miody czy stary, czy we­
soły, czy niby zawsze odważny —
ba, nawet zwierzęta się bawią. A 
skoro tak Jest, skoro potrzeby tej 
ani dobrowolnie, ani przymusowo 
stłumić nie można bez uszczerbku 
dla zdrowia fizycznego i moralne­
go człowieka, to zabawy nie są
błahostką. Są to wręcz przeciw­
nie— dla zdrowia fizycznego i 
moralnego sprawy bardzo poważ­
ne, nad którymi każdy myślący 
człowiek, a przede wszystkim ci, 
którym nad innymi praca jest po-
wierzona, dobrze się zastanowić i 
rozważać winni, czy, w jakiej 
mierze i w jaki sposób potrzebie 
tej zadość się czyni” (s. 20)

Ostatni rozdział pracy to oce­
na osiągnięć H. Jordana z per­
spektywy czasu. „Jego koncepcje 
wychowawcze są powszechnie uz­
nawane (...) Realizuje się szeroki 
program rekreacji młodzieży, w 
szkole i wychowaniu pozaszkol­
nym. Problemom aktywności 
dzieci i młodzieży poza szkolą po­
święca się wiele uwagi w projek­
cie reformy i doskonalenia nasze­
go systemu oświatowego”, (s. 32)

Książka jest ilustrowana foto­
grafiami, a w aneksie znajduje 
się regulamin oraz awers i re­
wers Medalu im. dra Henryka 
Jordana przyznawanego przez 
ZG TDP dla organizacji społecz­
nych. kół przyjaciół dzieci lub 
działaczy społecznych za szczegól- 

,ne zasługi w zakresie rekreacji i 
usportowienia dzieci i młodzieży; 
Jest to medal o szczególnej wy­
mowie i oby jak najwięcej god­
nych obywateli mogło się cieszyć 
jego posiadaniem i zarazem 
wdzięczności milionów polskich 
dzieci.

WŁODZIMIERZ PROKOPIUK
1) Ryszard Wroczyński: Henryk 

Jordan — propagator gier i zabaw 
ruchowych. „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1975. str. 33.

2) Praca zbiorowa pod redakcją 
B. Bytrymowicz i L. Gomółki: Pe­
dagogika Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. PWN, Warszawa 1975.

GRODU NAD PROSNĄ. Warszawa 
1975, s. 239, cena 37 zł.

Oldrich Syroyatka: BAJKI Z ZA­
CZAROWANEGO RĘKAWA. Warsza­
wa 1975, s. 184, cena 80 zł.

Juliusz Verne: WĄŻ MORSKI. War­
szawa 1975, s. IGI, cena 20 zł.

Ryszard Sobiesiak: POCZET WIEL­
KICH FIZYKÓW. Warszawa 1575, 
s. 163, cena 28 zł.

Kamil Giżycki: W PUSZCZACH 1 
SAWANNACH KAMERUNU. Warsza­
wa 1975, s. 158, cena 22 zł.

Juliusz Verne: WOKÓŁ KSIĘŻYCA.
Warszawa 1975, s. 299, cena 35 zł.

W. Fijałkowski: GWIAZDY' PÓŁ­
NOCY i POŁUDNIA. Warszawa 1975, 
s. 237, cena 30 zł.

J. J. Herłtnger. MISTEK HOPKINS 
NA TROPACH. Warszawa 1575, s. 286, 
cena 35 zł.

Aleksander Grin: SKARB AFRY­
KAŃSKICH GÓR. Warszawa 1975, 
s. 160, cena 17 zł.

H. M. Denne borg: JANEK I TAR­
PAN. Warszawa 19.75, cena 20 zl.

H. M. Denńeborg: TARPAN I BAL­
TAZAR. Warszawa 1975, s. HO, cena 
20 zł.

Hanna Oźogowska: ZŁOTA KULA. 
Warszawa 1975, s. 151, cena 16 zl.

Arthur Ransome: JASKÓŁKI I A- 
MAZONKL Warszawa 1975, s. 308, 
cena 40 zl.

Jerzy Zyczyński: PI PLUS OKO. 
Warszawa 1375, s. 234, cena 20 zl. *

Wanda Ositchowska-Orłowska: MA­
MA W ZŁOTYM KAPELUSZU. War­
szawa 1975, s. 105, cena U zl.

Tove Jamsson: W DOLINIE MU- 
MINKÓW. Warszawa 1975, s. 179, cena 
23 zl.

Ewa Kołaczkowska: SKARB PRA­
DZIADKA. Warszawa 1975, s. 194, ce­
na 22 zł.

Jurij Sotnlk: KOGUTY OGONEK 
I INNE OPOWIADANIA. Warszawa 
1975, s. 255, cena 25 zl.

Wanda Miłićka: POWRÓT DO ŻY­
CIA. Warszawa 1975, s. 122, cena 15 zŁ

Andrzej Daszkiewicz: RUCH OPO­
RU W REGIONIE BESKIDU NISKIE­
GO 1939—1944. Wyd. MON. Warszawa 
1975, s. 276, cena 55 zl.

SOCJOLOGIA, FILOZOFIA, 
EKONOMIA

Wiesław Spruch: EKONOMICZNE 
PROBLEMY REWOLUCJI NAUKO­
WO-TECHNICZNEJ. Wyd. MON, War­
szawa 1975, s. 256, cena 25 zł.

Kazimierz Leśniak: ARYSTOTELES. 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1975, 
s. 291, cena 29 zł.

Roman Ingarden: KSIĄŻECZKA O 
CZŁOWIEKU. Wyd, Literackie. Kra­
ków 1975, s. 190, cena 28 zl.

IDEOLOGIA A WSPÓŁCZESNOŚĆ. 
W KRĘGU IDEOLOGICZNYCH DY­
SKUSJI. KiW, Warszawa 1975, s. 356, 
cena 30 zŁ

ROŻNE

Teodor Goździkiewicz: REKSY, 
SMYKI I ZAGRAJE. LSW, Warsza­
wa 1975, s. 179, cena 30 zł.

Grigorij P. Szkurin: ELEKTRYCZ­
NE I ELEKTRONICZNE PRZYRZĄDY 
POMIAROWE. Poradnik. MON, War­
szawa 1975, s. 589, cena 80 zł.

Józef Konieczny: PODSTAWY EK­
SPLOATACJI URZĄDZEŃ. MON, 
Warszawa 1975, s. 337, cena 65 zl.

Anna M. Komornicka: STŁUCZONA 
CZARA. Wyd. Szkolne i Pedagogicz­
ne, Warszawa 1975, s. 30, cena 7 zŁ

...... ...

STEFAN GAMPF
W dniu 25 grudnia 1975 roku zmarl 

Stefan Gampf — emerytowany nau­
czyciel, wieloletni pracownik nadzo­
ru pedagogicznego, zasłużony dzia­
łacz związkowy, oświatowy i społecz­
ny.

Kolega Stefan Gampf urodził się w 
1903 roku. Po ukończeniu seminarium 
nauczycielskiego rozpoczął w 1920 ro­
ku pracę pedagogiczną w miejscowo­
ści Zebry-Zabin w byłym powiecie 
ostrołęckim, gdzie wstąpił w szeregi 
naszego Związku. Od początku swojej 
pracy zawodowej do chwili przejścia 
na emeryturę w 1961 roku pracował 
i działał na ziemi kurpiowskiej (były 
powiat ostrołęcki).

W 1939 roku, jako żołnierz Kurpiow­
skiego Batalionu Obrony Narodowej, 
brał czynny udział w walkach z hi­
tlerowskim najeźdźcą. Po zakończe­
niu działań wojennych natychmiast 
włącza się do pracy pedagogicznej. 
Zostaje nauczycielem Szkoły Podsta­
wowej nr 2, a następnie kierowni­
kiem Szkoły Podstawowej nr 1 w O- 
strolęce. W tym czasie działacze 
związkowi powierzają mu funkcję 
prezesa Oddziału ZNP. , .

W 1949 roku zostaje kierownikiem 
PODKÓ, a od 1954 roku do przejścia 
na emeryturę pełni funkcje zastęp­
cy inspektora szkolnego. Kolegę Ste-

- i

1 stycznia 197fi roku zmarl kolega 
TEODOR SLI2, długoletni, zaangażo­
wany członek ZNP, wiceprezes Rady 
Zakładowej w Ustroniu, zasłużony pe­
dagog i łubiany kolega.

Prac? nauczycielską rozpoczął w 
1932 roku w Pielgrzymowicach na 
Górnym Stąsku. W czasie okupacji 
przenosi się na Śląsk Cieszyński do 
swoich rodzinnych stron. Po wyzwo­
leniu kraju spod okupacji niemiec­
kiej pracuje w charakterze nauczy­
ciela szkoły podstawowej na terenie 
miasta Ustronia. Równocześnie uczę­
szcza w Cieszynie na Wyższy Kurs 
Nauczycielski ZNP o kierunku ma- 
tematyczno-fizycznym.

Z początkiem 1950 roku przeniósł 
się do szkolnictwa zawodowego w U- 
stroniu. W Zespole Szkól Technicz­
nych w Ustroniu pełnił kolejno fun­
kcję nauczyciela, kierownika gospo­
darczego (1954—1900), zastępcy dyrek­
tora do spraw pedagogiczny cli (1960— 
_ 1972), w stan spoczynku przeszedł w 
1972 roku. , , . . .

Za wzorową pracę w szkolnictwie 
zawodowym otrzymał odznaczenia: 
Zloty Krzyż Zasługi (1968), Złotą Od­
znakę „Zasłużony dla rozwoju woje­
wództwa katowickiego” (1970). Krzyż 
Kawalerski Orderu odrodzenia Pol­
ski (1975). . ,

Byl też aktywnym działaczem spo­
łecznym. Przede wszystkim pasjono­
wała go praca w ruchu śpiewaczym. 
Organizował chóry amatorskie i był 
ich prezesem. Drugą Jego pasją była 
praca w związkowym ruchu nauczy-

W dzisiejszym numerze druku­
jemy dalsze partie grane w Fina­
le I Turnieju ZNP.
B. Przybylski — St, Świerczyński 

Obrona Sycylijska
1. e4 c5 2. Sf3 d6 3. d4 cd4: 4. Sd4: 
Sf6 5. Sc3 a6 6. Gg5 e6 7. f4 b5 
8. e5 de5: 9. fe5: Hc7 10. He2Sf-d7 
11. 0-0-0 Gb7 12. Sf5 ef5: 13. e6. 
Sf6 14. Gf6: gf6: 15. Hh5 Gb4 16. 
Gd3 Gc3: 17. bc3; Ge4 18. Ge4: 
fe4: 19. Wd7 Sd7: 20. Hf7:-|- Kd8 
21. Wh-dl Kc8 22. Wd7: Hc4 23. 
Hf6: Wh-e8 24. Wh7: He6: 25. 
Hf4 Hc6 26. H£5-j- Kb8 remis.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo — oboje z tytułem ma­
gistra historii z dodatkową specjali­
zacją —- wychowanie obywatelskie, 
z długoletnią praktyką w zawodzie 
nauczycielskim — przyjmie pracę w 
szkolnictwie. Warunek — mieszkanie. 
Oferty: Prasa, Poznań, Grunwaldzka 
13, dla 33395g.

Sztandary szkolne i harcerskie wy­
konuje wyspecjalizowana Pracownia 
Haftów Artystycznych „ARTrHAFT”, 
mistrzowie Zofia i Henryk KLEDZIK, 
61-317 Poznań, ul. Garncarska 2 m 7, 
tel. 502-14. Nagrodzona medalami 
gwarantuje najwyższą jakość wyko­
nania oraz dotrzymanie terminów, 
szeroka rozpiętość cen.

Sztandary — wykonuje Irena Szałowa, 
Poznań, ul. Ratajczaka 26, tel. 55-254 
(członek spółdzielni). 
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fana Gampfa znaliśmy jako wielkiej 
miary działacza związkowego. Od 
1946 roku prawie do końca życia był 
członkiem Prezydium Oddziału, a po­
tem Powiatowej Rady Zakładowej 
ZNP w Ostrołęce. Za działalność po­
lityczną, społeczną i oświatową od­
znaczony został Krzyżem Zasługi, Me­
dalem XXX-lecia PRL, Złotą Odzna­
ką ZNP oraz wielu odznaczeniami re­
gionalnymi i organizacji społecz­
nych.

Jego serdeczny stosunek do współ­
pracowników, podwładnych i towa­
rzyszy w działalności społecznej, a 
także rzetelne wykonywanie zawo­
dowych i społecznych obowiązków, 
jego ukształtowana postawa świato­
poglądowa w duchu laickim sprawiły, 
że darzyliśmy Go wielkim szacunkiem 
i poważaniem.

Kolega Stefan Gampf pozostanie w 
naszej pamięci jako człowiek czynu 
i walki o socjalistyczną szkolę i jej 
wszechstronny rozwój, jako jivzór nau­
czyciela i działacza, który cale życie 
poświęcił sprawom oświaty, wycho­
wania młodzieży oraz warunków ży­
cia i pracy nauczycieli ziemi kur­
piowskiej.

Rada Zakładowa ZNP 
w Ostrołęce 

i grono przyjaciół

ciełskim. W ZNP pełno różne fun­
kcje', jako sekretarz ogniska, wice­
prezes oddziału, przewodniczący ZOZ, 
prezes Ogniska ZNP w Ustroniu. O- 
statnio od 1975 byl zastępcą przewod­
niczącego Rady Zakładowej. W uzna­
niu zasług w pracy dla ZNP Zarząd 
Główny przyznał Mu Złotą Odznakę 
ZNP.

Cześć Jego pamięci!

23 czerwca 1975 roku zmarl kolega 
JAN GÓRSKI, zasłużony pedagog 1 
działacz społeczny. Pracę nauczyciel­
ską rozpoczął w 1918 roku w Brzezi­
nach. Następnie uczy kolejno w Pi­
lawie, Sobolewie od 1927 roku w 
Warszawie. Od 1934 roku kieruje war­
szawską Szkolą Powszechną nr 73. W 
okresie okupacji wywieziony do obo­
zu pracy, wraca po wyzwoleniu i 
obejmuje kierownictwo Szkoły Pod­
stawowej, najpierw nr 50, a następ­
nie placówki, którą prowadził przed 
wybuchem wojny. Pracując, kończy 
Instytut Pedagogiczny ZNP oraz pe­
dagogikę na UW.

Członek PZPR, aktywny działacz 
ZNP, wchodził przez wiele lat w 
skład Zarządu Oddziału ZNP Praga- 
-Północ, byl członkiem Zarządu 
Centralnego Koła Absolwentów In­
stytutów Pedagogicznych ZNP. Za ca­
łokształt pracy odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz Złotą Oznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

W. Muza — B. Przybylski 
Obrona Griinfelda

l.d4 Sf6 2. c4 g6 3. Sc3 d5 4. Sf3 
Gg7 5. Hb3 dc4: 6. Hc4: 0-0 7.'e4 
Gg4 8. Ge3 Sf-d7 9. d5 Sa6 10.Hb3 
c5 11. Sd2 e6 12. d6 Gd4 13. Ga6: 
ba6: 14. Sc4 Wa-b8 15. Hc2 e5 16. 
Sd5 Hh4 17. 0-0 Ge6 18. Wa-el 
Gd5: 19. ed5: Sb6 20. Gd4: Hd4: 
21. We4 Hd5: 22. Wdl He6 23. Se5 
Sd7 24. Sc6 Wb2: 25. Hb2: czarne 
poddały.

T. Meroń — J. Zmorzysko 
Obrona Królewsko-lndyjska

1. c4 Sf6 2. Sc3 g6 3. e4 d6 4. d4 
Gg7 5. f3 0-0 6. Gg5 c5 7. d5 e6 8. 
Hd2 ed5: 9. Sd5: Ge6 10. 0-0-0 
Gd5: 11. ed5: Sb-d7 12. Sh3 a6 13. 
Sf2 b5 14. Se4 Se4: 15. fe4:Hb6 16. 
Gh6 GhG: 17. Hh6: bc4: 18. Gc4i 
Se5 19. Ge2 Wf-b8 20. Hd2 c4 21. 
Hc2 Wa7 22. Kbl Wa-b7 23. Wd2 
He3 białe poddały.

Pod redakcją: Bogdana Rusińskiego

Małżeństwo — matematyk i poloni­
stka, wykształcenie wyższe, z kilku­
nastoletnią praktyką w zawodzie nau­
czycielskim — przyjmie pracę w szko­
le średniej. Warunek — mieszkanie 
rodzinne. Oferty ,,12368” Biuro Ogło­
szeń, 80-953 Gdańsk.

Srebrne: monety, inne stare przedmio­
ty — kupię. Wiadomość: 00-855 War­
szawa, Grzybowska 39 m. 811, Piwo­
warczyk.



' / ■

Nauczyciel — to słowo zwią­
zane z każdym człowiekiem. 
I ci mali, i ci już dorośli 
musieli się z nim zetknąć. 

Nauczyciel to ten, który ludzi na­
uczył pisać i liczyć, majsterkować, 
działać w zespole, podejmować 
decyzje. Innymi słowy wpoił to 
wszystko, co potrzebne do życia, 
wychowywał, na równi z rodzi­
cami, na prawego obywatela. Czę­
sto z jego postawy biorą przykład 
inni, przychodzą po radę, pomoc 
w rozstrzygnięciu problemu, po 
sprawiedliwość...

Moje stanowisko pracy jest 
więc w szkole, którą kieruję (917 
uczniów, 37 nauczycieli). Za tym 
suchych stwierdzeniem kryją się 
niezliczone problemy związane z 
wychowaniem, nauczaniem i ad­
ministrowaniem, jak też — co 
trzeba również widzieć — moje 
życie osobiste.

W szkole — ci obywatele w 
ławkach uczniowskich liczą od 
sześciu do szesnastu lat. Te żywe, 
zdrowe i rozbiegane istoty różnie 
rozumują i różnie pojmują wiele 
problemów. Inaczej trzeba roz­
mawiać z małym Tomkiem z 
pierwszej klasy, a inaczej z du­
żym Mariuszem z ósmej. Staram 
się także zawsze pamiętać o tym, 
że są to tacy sami ludzie jak ja. 
Różni nas tylko wiek, zasób wia­
domości i doświadczenia. Ale 
płaszczyzna wzajemnego porozu­
mienia musi być oparta na tak­
cie, życzliwości. Nie mogę wyko­
rzystywać swojej przewagi.

Kiedyś przyprowadzono do 
mnie ucznia, który wybił dużą 
szybę, grając w piłkę. Ustalili­
śmy wówczas wspólnie, że to był 

* przypadek, który trzeba jak naj­
szybciej naprawić... Obserwuję 
zresztą, że wielu nauczycieli, choć 
nie wszyscy, tak pojmuje wspól- 
partnerstwo.

W moim warsztacie pracy naj­
więcej jest problemów wycho­
wawczych. I nic dziwnego. Prze­
cież w szkole zbiegają się wszyst­
kie nici: rodzinne, koleżeńskie, 
klasowe, ogólnoszkolne.

Z całą satysfakcją uczestniczę 
w zebraniach z młodzieżą w 
zbiórkach harcerskich; przysłu­

chuję się rozumnej dyskusji mło­
dych, ich wypowiedziom. 1 nieraz 
wydaje mi się, że my, dorośli, nie 
doceniamy mądrości współczesnej 
młodzieży. Często nadmiernie lę­
kamy się przekazywania jej od­
powiedzialności za niektóre za­
dania, często jej nie ufamy. Po­
dobnie rozumują rodzice: „Prze­
cież on jest jeszcze takim małym 
dzieckiem’’. A to małe dziecko 
chodzi na zajęcia kłubu technicz­
nego, jest zastępowym w ZHP, 
dobrym sportowcem, dobrym ucz­
niem. Interesuje je cały świat! 
Tylko mało kto z dorosłych chce 
z nim porozmawiać, podyskuto­
wać. Ani rodzice, ani nauczyciel 
nie mają czasu!

Tu dostrzegam ogromną lukę, 
którą na- swój sposób staram się 
wypełnić. Chcę tą drogą wzbo­
gacić mój warsztat pracy o rze­
telność, choć wiem, że to 
jeszcze za mało...

Na jednym ze spotkań młodzież 
opowiadała, że jest w domu ciągle 
wyręczana. Że mama chroni Tom­
ka od pracy fizycznej, że zwolniła 
go z wykopków, choć tak bardzo 
chćiał jechać... Zorganizowałem 
więc pogatuędkę z rodzicami tej 
klasy. Dużo sobie powiedzieliśmy. 
Może ich przekonałem?

Drugi nurt mojego warsztatu 
pracy — to koleżanki i koledzy 
nauczyciele. Każdy z. nich jest 
wychowawcą i opiekuje się kil­
kudziesięcioma uczniami. Więk­
szość z nich ma rodzinę i znaczna 
część studiuje. Obiektywnie rzecz 
biorąc, ich największą bolączką 
jest także brak czasu.

Znają doskonale swój warsztat 
pracy, dysponują wiedzą ze swego 
przedmiotu. Prowadzą kluby za­
interesowań, wiele imprez szkol­
nych, jeżdżą z młodzieżą na wy­
cieczki, do teatru, na zawody 
sportowe. Czy ktoś jest w stanie 
ocenić należycie i obiektywnie tę 
ogromną pracę? A przecież bywa 
i tak, że zdenerwowany rodzic 
pójdzie gdzieś tam ze skargą i 
tym jednym posunięciem dewa­
luuje wszelkie osiągnięcia na­
uczyciela. No, bo: „na was rodzice 
byli na skargę!”.

I właśnie w tym miejscu, na 
styku: nauczyciel — rodzice — 
środowisko chcialbym więcej o- 
siągnąć, pomóc...

Czasami chodzi o stopień. Ale, 
czy nie jest to sprawa najtrud­
niejsza w życiu? Ocena 

człowieka! A w moim war­
sztacie pracy oceniamy tysiąc lu­
dzi. I to oceniamy bardzo często 
— tych małych i tych dorosłych. 
Wiem, że powinienem ciągle do­
skonalić ten dział mojej pracy, 
bo jest złożony, skomplikowany i 
odpowiedzialny.

Ważne i perspektywicznie nie­
odzowne jest ciągłe podnoszenie 
kwalifikacji własnych i dbałość 
w tym zakresie o całe grono pe­
dagogiczne. Jeżeli obywatele roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego mają powszechnie le­
gitymować się średnim wykształ­
ceniem, to my, nauczyciele — a 
więc i ja także — musimy prze­
wyższać ich poziomem co najmniej 
o jeden stopień. Musimy prezen­
tować wysoką wiedzę fachową, 
wszechstronną znajomość współ­
czesnego świata i życia. Tego wy­
magać będą współczesne układy. 
Od nas samych zależy i zależeć 
będzie nasz autorytet. Więc ja 
także ciągle podnoszę swoje kwa­
lifikacje; czytam, uczestniczę w 
prelekcjach TWP, szkoleniach, 
naradach i konsultacjach. Tu mu­
szę być aktywny. Nie mogę po­
zwolić sobie na żaden przestój. 
Muszę iść do przodu. Uczeń musi 
odczuwać moją wiedzę.

Nieco innego wysiłku i spojrze­
nia wymaga stanowisko związane 
ze sterowaniem szkołą. Kierowa­
nie tymi małymi obywatelami w 
ławkach i dorosłymi w pokoju 
nauczycielskim, jak też pracują­
cymi w pionie administracji, wy­
maga odrębnych umiejętności 
spokoju, konsekwencji.

To zadanie komplikują takie 
sprawy, jak permanentne drobne 
remonty (co kilka lat duże), na­
prawa i zakup sprzętu, pomocy 
naukowych, dbałość o otoczenie 
szkoły, organizowanie różnego ty­
pu akcji, konkursów, zawodów, 
imprez, spotkań, olimpiad, zimo­
wisk itp. itp.

Jeden z moich kolegów —' dy­
rektor dużego przedsiębiorstwa 
■—: nie chce wierzyć, że to wszyst­
ko należy do obowiązków dyrek­
tora szkoły, bo u niego podobne 
sprawy załatwiają kierownicy 
działów. Ten kolega ma więk­
szość popołudni wolnych, a także 
niektóre soboty i wszystkie nie­
dziele. Ze mną jest zupełnie ina­
czej. Nieszczęście polega na tym, 
że nie wszyscy to zjawisko do­
strzegają i nie wszyscy chcą je 
dostrzegać!

Ale mój warsztat pracy staje 
się z dnia na dzień coraz bardziej 
nowoczesny . Czuję, że dobrze słu­
ży środowisku swymi otwartymi 
drzwiami.

Lubię patrzeć, jak codziennie 
rano odbywa się „zlot” uczniów 
do szkoły. I brak mi ich rozgada­
nych i roześmianych twarzy — 
w dniach wolnych od nauki. Bo 
to, jest specyficzny zakład pracy, 
pulsujący życiem, ciągle żywy!

Zaś jakość tego życia zależy 
także ode mnie.

bogdan Śliwiński
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_. „ jatami tuczył
FRASZKI

AEROZOL

Skutecznie otumania czasem 
niewiny aerozol haseł.

OPINIA O NIEWYGODNYM 
PRACOWNIKU

służbowa obmowa.

NIEPORADNOŚĆ PORAD

Samo rademecum 
nie zastąpi leku.

WĘDRÓWKA DUSZ

Zazdroszczę żelazku, 
że ma w sobie duszę, 
gdy ja na ramieniu 
nosić własną muszę.

Wacław Kłejtnont

PEDAGOGIZACJA 
RODZICÓW

Nie tylko dla twoich dzieci 
Słońce na niebie świeci.

Eugeniusz Korkosz

PRZEWARTOŚCIOWANIE

Dzisiaj nie doda 
powagi broda.

Bogusław Wieczorek

Łatwiej nieść ciężar życia, gdy ma się plecy szerokie.

Pewnik też czasem nasuwa wątpliwości.

Niejeden buja w obłokach, żeby nie stracić gruntu pod nogami.
Bogusław Wieczorek

Racja — to najczęściej kij z jednym końcem.

Niejeden przyznaje się do grzechu, którego nie udało mu się po­
pełnić. W jego mniemaniu pewne grzechy nobilitują.

Żeby mocno stanąć na nogach, trzeba czasem stawać na głowie.

Stał się głośnym, choć w ogóle nie krzyczał.

SPOŁECZNIK

O świcie zwołał 
miejscową brać — 
Pracę rodzielił 
u. poszedł spać.

Eugeniusz Korkosz

BĄDŹMY ŚCIŚLI

Wyprowadzić w pole 
nie znaczy — na rolę.

Bogusław Wieczorek

HIPOKRYTA

O „międzyludzkich 
stosunkach” gTzmiał.

Głos jego dochodził
Aż do niebios szczytów 
A ludzi za nic miał, 
Zwłaszcza zaś emerytów.

Kazimiera Ferenc

OZNAKI WŁADZY

Dawniej — berłami, 
Dziś — telefonami!

Emil Biela

CZAS PRACY

Ciągle różni cwaniacy 
obmyślają plany, 
jak zamienić czas pracy 
na czas zabijany.

Rafał Orłewskł

Cdowiek kwitnie myślą, owocuje czynem.
Józef Buiatowicz

ZGADYWANKA

Przedstawiamy dziś Czytelnikom drugi z kolei 
zestaw cytatów, przysłów, fragmentów dziel na­
szych wybitnych poetów i prozaików, z propozycją 
odgadnięcia autorów.

Rozwiązanie poprzedniej „Zgadywanki” podamy 
przy następnej okazji. Nie upłynął bowiem jeszcze 

ostateczny termin nadsyłania rozwiązań, więc nie 
możemy ułatwiać pracy pragnącym nieco „połamać 
sobie głowę”.

1) „By rozum był przy młodości...”
Z) „Samotność mędrców casyni”.
» „Co wiesz o pięknem? Kształtem jest miłości”.
Ą „Żadne Się społeczeństwo nie ostoi i żaden na­

ród nie utrzyma, jak przez pracy harmonię tradycy- 
ją powiązane ze sobą słowo ludu i słowo społeczeń­
stwa w dwie strony się rozprzęgną".

5) „Przewrócimy ten cały stary świat na nice".
6) JLud zawsze słyszy gdy się kłócą króle_”
1) „Cudze chwalicie, swego nie znacie.
Sami nie wiecie, co posiadacie”.

8) „Żeby i cała owca, żeby i wilk syty”.
9) „Gdzie wolność nie ma hamulca i prawa 
tam dla słabego diablo śliska sprawa”.
10) „A czy znasz ty bracie młody

Twoje ziemie, twoje wody
Z czego słyną, kędy giną
W jakim kraju i dumju?”

PRALNIA
CHEMICZNA


